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• t 
W ciągu 25 lat is tnienia f l o ta 
n a j w i ę k s z e g o po lsk iego a r m a t o -
ra — P o l s k i e j Ż e g l u g i M o r s k i e j 
— p r z ew i o z ł a 100 m i n ton w ę -
g la . S tumi l i onową tonę za łado -
w a n o na na jnowoc z e śn i e j s z y sta-
tek t ypu „ p a n a m a x " — m/s „ H u -
ta L e n i n a " , k t ó r y pop ł yną ł do 
F r anc j i . 

• 2 
W zak ładach „ S t o m i l " w D ę b i c y 
dokonano rozruchu urządzeń w 
n o w e j w y t w ó r n i opon rad ia lnych, 
p r ze znaczonych p r zede w s z y s t -
k i m do po lsk ich f i a t ó w . Dz i en -
nie w y t w a r z a ć się tu będz ie 11,6 
tys. opon. W Dęb i c y budu j e się 
także nowoczesną w y t w ó r n i ę dę -
tek do r ó żnych t y p ó w samocho-
dów , m o t o c y k l i i i nnych p o j a z -
dów . 

• 3 
P i e s k o w a Skała — j e d e n z n a j -
wspan ia l s zych w Po l s ce z a b y t -
k ó w r enesansowe j a rch i t ek tury 
— chętn ie odw i ed zana jest p r zez 
tu r y s t ów . P r z y c i ą g a ich m a l o w -
nicze o toczen ie zamku, j e g o a r -
ch i tektura i h istor ia . W z a m k o -
w y c h salach z n a j d u j e się m u z e -
um, będące f i l i ą P a ń s t w o w y c h 
Z b i o r ó w Sztuk i na W a w e l u . 

• 4 
W salach w y s t a w o w y c h Z a m k u 
Ks iążą t Pomorsk i ch w Szczec i -
nie odby ł się V I I I F e s t iwa l P o l -
sk iego M a l a r s t w a Wspó ł c zesnego . 
Uczes tn iczy ło w n i m 166 a r t ys -
t ó w z ca ł e j Po l sk i , p r e z e n t u j ą -
cych 300 prac . Szczec ińsk i f e s t i -
w a l c ieszy się od lat d u ż y m za-
i n t e r e sowan i em wszys tk i ch ś ro -
dow i sk p las tycznych, a także tu -
r y s t ó w k r a j o w y c h i zag ran i c z -
nych. 

• 5 
T a r n o b r z e g , s iedz iba n o w e g o 
w o j e w ó d z t w a , p r z yb i e ra coraz 
b a r d z i e j w i e l k o m i e j s k i w y g l ą d . 
Sys t ematyczn i e p r z y b y w a n o w o -
czesnych d o m ó w , p o w s t a j ą n o w e 
osiedla. P u n k t e m z w r o t n y m w 
histor i i miasta by ła budowa ko -
pa ln i i z a k ł a d ó w p r z e t w ó r c z y c h 
siarki . W r a z z r o z w o j e m tego 
p r z emys łu wzras ta ła l iczba m i e -
s zkańców T a r n o b r z e g a . W 1939 r. 
miasto l i c zy ło n i ew i e l e ponad 5 
tys. ludności , obecn ie — 30 tys., 
a w na jb l i ż s zych latach os iągnie 
50 tys. m i es zkańców . Fot . C A F 



TYGODNIK 
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W numerze 
N a j p i ę k n i e j s z y d z i eń m ł o -
d z i e ż y p o l o n i j n e j z F r a n - « 
c j i na k o l o n i a c h w G d y n i 0 

W g m i n i e K r z y w d a ż y j e 
s ię c o r a z l e p i e j , w y g o d n i e j .. n 
i n o w o c z e ś n i e j ' 

Bou i l l aba i s s e w k o ł o b r z e s -
k i e j „ B a r c e " j es t b a r d z i e j 
s m a k o w i t a n iż na p o ł u d n i u 
F r a n c j i 14 
„ N a Z e g r z u " r o z p o c z y n a j ą 
i k o ń c z ą s w o j e w ę d r ó w k i .. o 
t u r y ś c i z c a ł e j P o l s k i 1 ° 

L i c e a l i ś c i z C h â t e a u - d u -
L o i r o d w i e d z i l i s w o i c h r ó -
w i e ś n i k ó w z w a r s z a w s k i e -
g o L i c e u m im. A d a m a M i -
c k i e w i c z a 20 

B a r b a r a K r a f f t ó w n a — j e -
dna z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
a k t o r e k p o l s k i e g o t e a t ru , 
f i l m u i e s t r a d y 22 

S a l o n e m b i b l i o t e c z n y m k o -
l e k c j i k s i ą ż e k Z y g m u n t a 
S z k o c n e g o m o ż e być... p u - ty ~ 
d e ł k o od z apa ł ek ^ « 

L o s y f r a n c u s k i e g o g e n e r a -
ła i j e g o p u ł k u p i e c h o t y 
„ R o y a l P o l o g n e " 29 
S ł o w o P o l s k a k o j a r z y s ię 
dziś z c e n i o n y m i s z a n o w a -
n y m na ś w i e c i e p a r t n e r e m . 
J a k w i d z ą P o l s k ę c u d z o -
z i e m c y ? 32 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23. 
rue Ta ł tbou t . 750009 Par is . Te l . 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Char le ro i , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be l g i que . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewsk i -B i ena imê . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln i e : 
15 F — 125 F B . pó ł roczn ie : 20 F — 
190 F B . roczn i e : 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y 
. . Tamka " , Zak ład nr 1. 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

G r a f i c z n e 
Varsov i e . 

Z d j ą c i e na ok ładce : 
C H R I S N I E D E N T H A L 

P r o j e k t ok ładk i i op racowan i e 
g ra f i c zne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

„Villardczycy" przyjęci zostali przez ambasadora PRL, Tadeusza Olechowskiego 

Villardczycy.. 
Tak mówią o sobie, choć V i11in-cI-d<• -Lii 11 n był dla. mich 

etapemfdwn-irzyletnim, a nieraz i krótszym. 
Część uczniów przybyła h 1940 r. wraz z przeniesionym 

z Paryża polskim liceum. Druga ich część, 
liczniejsza, przybywała w różnych okresach. Nieraz 
wprost z pola bitwy, spod Narviku, linii Maginota, 

z Normandii, Bretanii, czasami po ucieczce z obozu. Chcieli 
zatrzeć po sobie ślad, a przy tym pożytecznie 

spędzić okres oczekiwania na przerzut do Anglii. Byli teź 
i tacy, którzy dobili do "Villard na początku 1945 r. 

albo prosto z partyzantki, a lbo po Powstaniu 
Warszawskim, okrężną drogą przez obozy w Niemczech. 

W pierwszym roku dzia łania liceum polskiego 
w Villard-de-Lans było 199 uczniów, przeważnie chłopców 

i mężczyzn w wieku od 15 do 30 lat. 
95 z nich walczyło na różnych polach bitew. 

Nietypowy był również skład kadry profesorskiej. 

S z e r e g n a u c z y c i e l i r e k r u t o w a ł o s ię s p o -
ś r ód w y k ł a d o w c ó w u n i w e r s y t e c k i c h , ł ą c z -
n i e z d y r e k t o r e m l i c e u m , Z y g m u n t e m Z a -
l e s k i m , k t ó r y j a k o p r o f e s o r U n i w e r s y t e -
tu W a r s z a w s k i e g o p r z y b y ł na S o r b o n ę z 
ser ią w y k ł a d ó w . N a j m ł o d s z y m p r o f e s o r e m 
b y ł p . M a l b o s , u c z ą c y j ę z y k a f r a n c u s k i e -
go . N a d z i e d z i ń c u s z k o l n y m t en 25- l e tn i 
m ł o d y c z ł o w i e k , p r z y b y ł y tu ze ś w i e ż y m 
d y p l o m e m u k o ń c z e n i a s t u d i ó w , n ie r ó ż n i ł 
s ię od s w o i c h u c z n i ó w . Z a t o na l e k c j a c h 
„ c h a p e a u b a s ! " ; i dz iś w i e l e osób w s p o -
m i n a z w d z i ę c z n o ś c i ą j e g o p o m o c w o p a -
n o w a n i u j ę z y k a f r a n c u s k i e g o , bez c z e go 
n ie z d a l i b y m a t u r y . 

P o p r z e s z ł o t r z y d z i e s t u l a tach spo tka l i 
s ię z n o w u . N i e w s z y s c y , b o p r z e c i e ż w i e -

lu już w t e d y , w la tach w o j n y , z g i n ę ł o w 
s z e r e g a c h R u c h u O p o r u . T a k np. w V a s -
s i eux u c z n i o w i e l i c eum, c z ę ś c i o w o j u ż a b i -
tu r i enc i , b r a l i ud z i a ł w p r z y g o t o w a n i u 
l o tn i ska , na k t ó r y m m i e l i w y l ą d o w a ć a -
l i anc i . D o p i e r o , k i e d y spod k l o s z y s p a d o -
c h r o n ó w r o z l e g ł y s ię s e r i e a u t o m a t ó w 
z r o z u m i e l i , ż e nas tąp i ł a zd rada . C a ł y t e -
r e n b y ł j u ż o b s t a w i o n y p r z e z h i t l e r o w -
c ó w . Z g i n ę ł o w ó w c z a s w i e l e o sób b i o r ą -
c y c h udz ia ł w a k c j i . W ś r ó d p o l e g ł y c h b y -
li t e ż — J u r e k D e l i n g e r i W i t o l d N o w a k 
z p o l s k i e g o l i c e u m w V i l l a r d z i e . 

P a n i F r a n c i s z k a N o w a k o w a p r z y j e -

Dalszy ciąg na stronie 6 



WINCENTY 

Towarzystwa 
Łączności 'olonią 

igpaniczną 

10 sierpnia 1976 roku zmarł nagle, 
w Koszal inie , Prezes T o w a r z y s t w a 
Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Po lon ia " , członek Rady Państwa i po-
seł na Se jm P R L , Wincenty Krasko . 
B y ł On znanym i powszechnie szano-
w a n y m działaczem pol i tycznym, se-
kre tarzem Komite tu Centra lnego P o l -
sk ie j Z j ednoczone j Par t i i Robotnicze j . 
W dniu 1 czerwca 1976 roku ukończył 
60 lat życia i w uznaniu zasług dla 
K r a j u został odznaczony n a j w y ż s z y m 
wyróżn ien i em: Orderem Budowniczych 
Po lsk i L u d o w e j . Wincenty K rasko po-
siadał w i e l e wysok ich odznaczeń pań-

s twowych , m. in. Order Sztandaru 
P racy I i I I klasy. 

P o w y z w o l e n i u Po lsk i przez w i e l e 
lat by ł dz iennikarzem, redaktorem na-
cze lnym dz ienników w Szczecinie, K i e l -
cach i Poznaniu. Jako w y b i t n y par la-
mentarzysta udzielał się na polu kul -
tury, p rzewodn iczy ł K o m i s j i Sp raw 
Zagranicznych, a także Po l sk i e j G ru -
pie Uni i M i ędzypar l amenta rne j . 

M i m o tak w i e lu odpowiedz ia lnych 
stanowisk, zawsze zna jdowa ł czas na 
sprawy po loni jne , k tóre by ły pasją 
Jego życia i działalności. Polonia za-
chowa Go w s w o j e j d rog i e j pamięci . 

wie daty wyróżnia-
ją się w kalendarzu sierpniowych 
rocznic, w drugiej połowie miesiąca: 
Św ia towy Kongres Intelektualistów 
w Obronie Pokoju (25—28 sierpnia 
1948 roku w e Wrocławiu) i I Ogól-
nopolski Z jazd L i teratów w Krako-
wie (którego obrady rozpoczęły się 
30 sierpnia 1945 roku, czyl i niedłu-
go po wyzwo len iu Polski). 

N i e są to tzw. „okrągłe rocznice", 
ale może właśnie dlatego warto j e 
potraktować nieokolicznościowo. 

Św ia towy Kongres Intelektualis-
tów w e Wrocławiu zebrał się w cza-
sie, kiedy w cztery lata po tragicz-
nej wojnie, pokój znowu został za-
grożony. W Polsce, mimo trudności 
tamtego okresu, szybko następowała 
odbudowa Kra ju . Wrocław, znisz-
czony w 65 procentach w wyniku 
ciężkich walk, by ł przykładem szyb-
kiego tempa odbudowy. Zanim więc 
jeszcze słynne stało się w całej Eu-
ropie „warszawskie tempo", było już 
wcześniej — wrocławskie. I to nie 
ty lko w samym Wrocławiu, ale na 
ziemiach odzyskanych w ogóle. Zie-
mie te dawały k ra jow i w tym czasie 
jedną piątą produkcji przemysłowej , 
a już rok później trzydzieści procent. 

Z tego właśnie, szybko powraca-
jącego do życia Wrocławia, popłynął 
na cały świat głos 600 wybi tnych in-
telektualistów z 45 kra jów świata, 
w sprawie obrony pokoju, przeciw 
przygotowaniom do nowe j wo jny . 
Wrocławski Kongres dał początek 

rocznicach 

potężnemu społecznemu ruchowi ob-
rońców pokoju. W kwietniu następ-
nego roku obradował w Paryżu 
I Świa towy Kongres Obrońców Po -
koju, a w listopadzie 1950 roku, na-
stępny, już w szybko odbudowują-
cej się Warszawie. W tym samym 
roku zebrano na świecie 500 milio-
nów podpisów pod Ape lem Sztok-
holmskim. W następnych latach War-
szawa otrzymała zaszczytną Honoro-
wą Nagrodę Pokoju. 

Już wówczas, w 1948 roku, i jesz-
cze wcześniej nawet, było wiadomo, 
jak ogromną rolę w życiu K r a j u i 
utrzymaniu pokoju na świecie będą 
pełnili intelektualiści. Było ich w 
powojennej Polsce niewielu. Wyb i t -
ni uczeni, literaci, poeci, mordowa-
ni byli przez hit lerowców ze szcze-
gó lnym sadyzmem i okrucieństwem. 

W przedwojennej Polsce było 7 
milionów „zbędnych ludzi", czyli 
inaczej mówiąc bezrobotnych. Zna-
czna ich część nie umiała ani pisać, 
ani czytać, chociaż bezrobotnych zna-
leźć było można wśród niektórych 
warstw inteligencji. W 33-miliono-
w e j Polsce około 100 tysięcy ludzi 
legi tymowało się dyplomami wyż -
szych uczelni. Dziś, sama klasa ro-
botnicza l iczy ponad 7 milionów. Jej 
poziom wykształcenia jest coraz wyż -
szy. Przeciętny młody Polak nawet 
nie umie sobie wyobrazić, co to ta-
kiego analfabetyzm lub bezrobocie. 
Ponad 800 tysięcy Po laków posiada 
dyplomy wyższych uczelni. Liczba 
naukowców, pisarzy, ludzi sztuki zo-
stała kilka razy zwielokrotniona. Ta-
kie właśnie warunki stworzyła swo-
jemu narodowi władza ludowa, któ-
re j Polacy zawierzyl i w 1944 roku. 

Wybitni intelektualiści, działacze 
ruchu pokoju, jak prof. Leopold In-
fe ld, Leon Kruczkowski. Ostap Dłu-
ski, Wanda Jakubowska, prof. Sta-
nisław Kulczyński, na trwałe wpi -
sali się na karty obrońców pokoju. 

Ruch sił pokoju obe jmuje dziś na 
świecie setki mil ionów ludzi różnych 
zawodów, przekonań politycznych, 
wyznawane j religii, rasy i przyna-
leżności party jne j . Warto pamiętać, 
że ta szlachetna idea zrodziła się w 
starym, polskim Wrocławiu... 

Wyrazem wysokie j oceny i rangi, 
jaką ludzie nauki, techniki i kultury 
mają w Polsce, są m. in. doroczne 
nagrody państwowe, wręczane od 14 
lat z okazj i Święta Narodowego. W 
tym roku otrzymało j e 259 osób. 
Wśród nagrodzonych są literaci, po-
eci, artyści. Od pierwszego dnia 
wolności, środowiska te stanęły ra-
zem z narodem 'do wie lk iego dzieła 
przeobrażania Kra ju , jak pisał wów-
czas Konstanty I ldefons Gałczyński 
„...by było wesoło i młodo, 
i trudno, i gorąco... 
by ojczyzna była mi rada, 
a ja w niej zakochany wściekłe... 
żeby rosło, żeby się pięło, 
trzeba przykład brać od poetów"... 

Do pracy nad odbudową i rozbu-
dową K ra ju zachęcały s tro fy wier-
sza Leopolda Staf fa: 
,,Będziemy znowu mieszkać 

w swoim domu, 
Będziemy stąpać po swych własnych 

schodach, 
Nikt o tym jeszcze nie mówi nikomu, 
Lecz wiatr już o tym szepce po 

ogrodach"... 

Wiedziel i o tym pisarze i poeci, 
którzy zebrali się w wo lnym już 
Krakowie, w dniu 30 sierpnia 1945 
roku, na swoim I Zjeźdz ie pod prze-
wodem zacnego profesora Jarosława 
Iwaszkiewicza. Ich rola w życiu 
K ra ju i społeczeństwa jest doniosła. 
Wśród wyróżnionych w tym roku 
nagrodą I stopnia są: Bohdan Czesz-
ko, Stanisław Lem, Tadeusz Łopa-
lewski i oczywiście Kazimiera Iłła-
kowiczówna, która wyzna j e credo: 
,,Świat się złoci i krwawi, i modrzy, 

i czerwieni, 
opisz ten świat, kołego, jak możesz 

najwierniej. 
A jeśłi cię to nudzi, rękami obiema 
Pisz raczej o tym wszystkim, czego 

w świecie nie ma . 

ZDZISŁAW piś 

nieokolicznościowo 



P. Henry Rertaut, dyrektor generalny firmy „Lemaire" w Roubaix 
przekazuje konsulowi generalnemu PRL w Paryżu, Edwardowi Wasz-
czukowi, czek wartości 20.000 franków na Centrum Zdrowia Dziecka. 
Z prawej p. Wiesław Regiec, przedstawiciel handlowy firmy „Lemaire" 

Fot. W. Sławny 

Par 
przemysłowca 

francuskiego 
F i rma „ L e m a i r e " na l e ży 

do tych pr zeds i ęb io rs tw , 
k tóre sys tematyczn ie p o -
szerza ją gospodarcze k o n -
takty z Po lską . Dziś m a s z y -
ny do d rukowan ia tkanin, 
do p rasowan ia o raz u r zą -
dzenia p ra ln i c ze p r o d u k o -
wane w R o u b a i x znane są 
w w i e l u po lsk ich f a b r y -
kach. W a r t o ś ć t e go roc znych 
zamów i eń żlożomych przez 
polską c en t ra l ę handlu z a -
gran icznego „ V a r i m e x " 
sięgnęła sumy 4 m i n F . 

N i e d a w n o p a n H e n r y R e -
naut p r z y b y ł do s i edz iby 
konsulatu po lsk iego , b y w 
imien iu f i r m y „ L e m a i r e " 
na ręce konsula g e n e r a l -
nego, E d w a r d a Waszc zuka 
przekazać czek o p i e w a j ą c y 
na sumę 20.000 f r a n k ó w . 

Jest to dar na b u d o w ę 
C e n t r u m Z d r o w i a Dz i ecka 
pod Warszawą. . W y w o ł a ł on 
za in t e r e sowan i e i uznanie 
w ś r ó d po lsk ich i f r ancus -
kich kó ł gospodarczych , 
r e p r e z e n t o w a n y c h na sk ro -
m n e j uroczystośc i z o r gan i -
z o w a n e j z t e j o k a z j i w s i e -
dz ib ie konsulatu p r z y rue 
Jean Gou j on . 

W a r t o dodać, że C e n -
t rum Z d r o w i a Dz i ecka , k t ó -
r ego p i e rws za f a z a budo -
w y jest na ukończeniu, p o -
z w o l i n ie t y lko na p o d n i e -
s ien ie zd rowo tnośc i dz i e -
ci i m łodz i e ż y po lsk ie j , a l e 
dz i ęk i badan i om n a u k o -
w y m p r z y c z y n i się do r o z -
w o j u p r o f i l a k t y k i i l ecz -
n i c twa m łodego poko len ia ' 
na c a ł y m świec ie . 

lusa Bailly 
nie żyje 

W P a u zmar ła w w i e k u 86 lat Rosa Ba i l l y , 
z domu Du four ; poetka, p isarka, a nade w s z y s t -
ko d ługo le tn ia i w y p r ó b o w a n a p r z y j a c i ó ł k a P o l -
ski. Jeszcze w czasie t rwan ia p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j , w 1916 r. za łoży ła t o w a r z y s t w o „ L e s 
A m i s de la P o l o g n e " , k t ó r e go dz ia ła lność w e 
F r a n c j i p r z y c z yn i ł a się bardzo do wz ro s tu sze-
r e g ó w p r z y j a c i ó ł Po l sk i . P r z e z ponad 20 lat 
o r gan i z owa ła w e F r a n c j i k on f e r enc j e , k o n c e r -
ty, spotkania, p r z y j ę c i a , seanse f i l m o w e , spek -
tak le teatra lne , a także podróże do Po lsk i . Rosa 
Ba i l l y by ła r ównocześn i e r e d a k t o r e m d w ó c h 
i lus t rowanych m ies i ę c zn ików : „ L e s A m i s de 
P o l o g n e " , p r ze znaczonego dla doros łych o raz 
„ N o t r e P o l o g n e " ad r e sowanego do dziec i . N a 
ich łamach popu l a r y z owa ł a u t w o r y po lsk ich 
p isarzy , zamieszcza ła r e c e n z j e i t łumaczen ia 
f r a g m e n t ó w n i ek tó rych dz ie ł (m. in. w 1928 r. 
ukazał się f r a g m e n t „ C h ł o p ó w " p r z e t łumaczo -
ny p r z e z Fraincka Schoe l la z p r z e d m o w ą A n -
to ine Mar t e l a ) . Sama r ó w n i e ż t łumaczy ła w i e l e , 
zwłaszcza dla dzieci , (m. in. poe tycką b a j k ę 
M a r i i K o n o p n i c k i e j „ O krasno ludkach i s ie-
rotce M a r y s i " ) . W ś r ó d w łasnych j e j u t w o r ó w , 
k tó rych napisała oko ło 40, zwróc i ł zw łaszcza 
u w a g ę p o e m a t pt. „ L a F l a m m e et la R o s e " ( o -
snuty na t le opow i eśc i o X V I I - w i e c z n y m p o l -
sk im snycerzu, A n t o n i m Os ińsk im) oraz p o -
w ieść pt. „ A u coeur de la P o l o g n e " , k tóra na -
grodzona została przez A k a d e m i ę Francuską . 
Je j s ame j na jb l i ższa by ła „H is tor ia W a r s z a -
w y " , p isana w ostatnich latach a także praca 
pt. „Na issance d'un g rand a m o u r " , w k t ó r e j 
w y j a ś n i a ł a ź ród ło swego zaangażowan ia spra -
w a m i Po l sk i . 

R o z m a w i a j ą c z p r z eds t aw i c i e l em „ T y g o d n i k a " 
w u b i e g ł y m roku Rosa Ba i l l y w y j a w i ł a , że d e -
w i z ą j e j "dz ia łan ia b y ł y s łowa w i e l k i e g o f r a n -
cuskiego h is toryka , p r z y j a c i e l a A d a m a M i c k i e -
w icza . T o w łaśn i e Jules M i c h e l e t napisał w p o -
ł o w i e ub ieg ł ego stulecia: „F rança i s et Po lona i s 
nous n 'entra înerons l e monde , qu ' i l su ive en 
nous l ' a van t - ga rde de la f r a t e rn i t é un i ve rse l l e " . 

Ca łe życ i e Rosy Ba i l l y by ło p o t w i e r d z e n i e m 
w ie rnośc i t e j dew i z i e . Rosa Ba i l l y p r zyczyn i ł a 

się r ówn i e ż do utworzen ia w Po lsce T o w a r z y -
s twa P r z y j a c i ó ł F ranc j i . T o w łaśn i e Ona z a p r o -
siła do F r a n c j i Tadeusza Boya -Że l eńsk i ego , t łu -
macza k lasyk i f rancusk ie j na j ę z y k po lsk i i 
spowodowa ła , że uhonorowano tu j e g o pracę . 
T o r ó w n i e ż „ R ó ż y c z k a " — jak ją popu la rn i e 
n a z y w a n o w środowiskach po l on i jnych — d o -
p rowadz i ł a do wys t aw i en i a w roku 1927, w 
T h é â t r e des Champs Elysées „ M a z e p y " — d ra -
matu Jul iusza S łowack i ego , a w i ę c w roku , g d y 
nastąpi ło uroczyste p r zew i e z i en i e z w ł o k t ego 
po l sk i ego poe t y z P a r y ż a do k r y p t y w i e l k i c h 
P o l a k ó w , na k r a k o w s k i e j Skałce . 

W czasie d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j Rosa Ba i l -
l y u ła tw ia ła ucieczki , p r z e c h o w y w a ł a dz ies iątk i 
osób poszuk iwanych , odwiedza ła i n t e rnowanych 
P o l a k ó w w obozach, pisała do nich l isty, w y -
syłała paczk i . P o w o j n i e , r ówn i e ż dz ięk i Ros i e 
Ba i l l y , znalaz ła się w katedr ze p a r y s k i e j t a -
bl ica upamię tn ia j ąca o f iarność P o l a k ó w w o b -
ronie F ranc j i . A czy można p o m i n ą ć m i l c z e -
n i em j e j dar z łożony na o d b u d o w ę Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e — k l e j n o t y o t r z y -
m a n e w spadku po rodz in ie z Burgund i i ! 

Ż e g n a m y z g ł ę b o k i m smutk iem w i e l k ą p r z y -
jac ió łkę Po l sk i , p r a w e g o cz łow ieka i uta lento -
w a n e g o twórcę , nad g r o b e m k t ó r e j , można by 
p o w t ó r z y ć s łowa, j a k i m i żegnał p r z ed stu la ty 
V i c t o r H u g o G e o r g e Sand: „ L e t rava i l l eu r s'en 
est a l lé ; mais son t rava i l est fa i t " . . . 

Fot. W. Sławny 

lat 
polskiego 

rejestru 
s t a t k ó w 

N a d stanem t e chn i c znym 
s t a t k ó w morsk ich , g w a r a n -
t u j ą c y m bezp i ec zeńs two 
na m o r z u ludz i i t o w a r ó w , 
c zuwa Po l sk i R e j e s t r S ta t -
k ó w ( P R S ) , obchodzący 40-
lec ie dz iała lności . 

Cała po lska f l o t a — s t a t -
ki p r o d u k o w a n e w K r a j u , 
j ak i za g ran icą — budo -
w a n a jest pod nadzo r em 
P R S . S z e r ok i e kon tak t y i 
z a m ó w i e n i a po l sk ich a r m a -
t o r ó w na statki w stocz -
niach zag ran i c znych r o z -
s ze r zy ł y dz ia ła lność P R S 
p r a w i e na w s z y s t k i e k r a j e 
Europy , w k tó r ych posiada 
7 agenc j i , a ponad to jest 
r e p r e z e n t o w a n y p r z e z inne 
t o w a r z y s t w a k l a s y f i k a c y j -
ne. Dz ia ła lność P R S op i e -
ra s ię b o w i e m w znacz -
n y m stopniu na u m o w a c h 
i w z a j e m n y c h zas tęp-
s twach z t o w a r z y s t w a m i 
k l a s y f i k a c y j n y m i innych 
k r a j ó w . Do t yc zą one p r z e -
g l ą d ó w s ta tków, o d b i o r ó w 
m a t e r i a ł ó w i urządzeń oraz 
nadzoru nad budową . 

O w y s o k i m poz i om ie 
dz ia ła lnośc i t e j ins ty tuc j i 
św i adc z y p r z y j ę c i e j e j do 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Z r z e -
szenia T o w a r z y s t w K l a s y -
f i k a c y j n y c h ( I A C S ) , k tó re 
skupia 9 — spośród 60 
ins ty tuc j i k l a s y f i k a c y j n y c h 
w św i e c i e — f i r m t e j r an -
gi , j ak np. A m e r i c a n B u -
reau of Sh ipp ing , De t N o r -
ske Ver i tas , L l o y d ' s R e -
gis ter of Sh ipp ing , N i p p o n 
K a i j i K y o k a i . 
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i\fa grobach Polaków na miejscowym cmentarzu w Villard-de-L,ans zawsze leżą 
świeże kwiaty, będące dowodem pamięci o poległych 

Tablica pamiątkowa na dawnym budynku liceum 
stała się, podobnie jak i tabliczka z nazwą ulicy im. 
Liceum " Polskiego, tłem dla zdjęć, które powędrują 
do różnych krajów, tam gdzie mieszkają dziś foto-
grafowani. Na zdjęciu p. Majewski i p. Zdziarski 
z Anglii oraz p. Irena Skinder z Krakowa 

Uczestnicy spotkania złożyli hołd poleg-
łym kolegom i profesorom, którzy zginęli 
w czasie walk wyzwoleńczych na terenie 
Vercors. Na jednej z kapliczek tzw. drogi 
krzyżowej wyryte są nazwiska tych, któ-
rzy padli pod kulami hitlerowskimi 

Villardczycy 
Dalszy ciąg ze strony 3 

cha ła p o raz p i e r w s z y do V i l l a r d - d e -
L a n s . P r z y w i ó z ł j ą m ł o d s z y syn , B e r n a r d , 
r ó w n i e ż „ V i l l a r d c z y k " , p o k a z y w a ł j e j s y -
p i a l n i e c h ł o p c ó w , p o k o j e w y c h o w a w c ó w 
i p o m i e s z c z e n i a , g d z i e p. K o z ł o w s k a t r z y -
m a ł a z m a g a z y n o w a n e „ c i u c h y " , w ś r ó d 
k t ó r y c h n a j w i ę c e j b y ł o k a m i z e l e k . 

B e r n a r d N o w a k po za n a u k ą i n t e r e s o -
w a ł s ię p i ł ką nożną . W e k i p i e l i c e a l n e j 
b y ł ś r o d k o w y m , a w n i e d z i e l ę g r a ł na 
h a r m o n i i w kośc i e l e . A l e W i t e k , t o b y ł a 
a r t y s t y c z n a dusza — w s p o m i n a p. N o w a -
k o w a . — P a m i ę t a m j a k p o m a g a ł s w e m u 

o j cu , j e s z c z e w St . E lo i , g d z i e m ą ż b ę d ą c 
g ó r n i k i e m r ó w n i e ż u d z i e l a ł s ię s p o ł e c z -
nie, o r g a n i z u j ą c n a u k ę p o l s k i e g o d la d z i e -
ci o r a z w y s t ę p y t e a t r a l n e d la d o r o s ł y c h . 
W ł a ś n i e W i t e k g a r n ą ł s ię do p o m o c y w 
o r g a n i z o w a n i u w i e c z o r k ó w a r t y s t y c z n y c h 
w n a s z e j k o l o n i i i i n t e r e s o w a ł s ię m u z y -
ką, sztuką.. . 

W V i l l a r d - d e - L a n s b y ł o w i e l e o k a z j i do 
r o z w i j a n i a r ó ż n y c h t a l e n t ó w i s p r a w n o ś -
ci. T a k np. o s p o r t o w c ó w dba ł p r o f . B u -
d r e w i c z , n a t o m i a s t p r o f e s o r m a t e m a t y k i , 
p . B e r g e r , k t ó r y p o t e m p e ł n i ł f u n k c j ę 
d y r e k t o r a s zko ł y , z o r g a n i z o w a ł c h ó r i z e -
spół m u z y c z n y . O c h ó r z e t y m w s p o m i n a 

się i t e r a z w V i l l a r d - d e - L a n s o r a z w G r e -
nob le , g d z i e chór j e ź d z i ł z w y s t ę p a m i . 

— P a m i ę t a m j a k dz i ś — o p o w i a d a p. 
M a r i e - C l a i r e V o n d e r w e i d t — jak ś p i e -
w a ł t en chó r w czas i e w o j n y . M i a ł a m 
w t e d y 8—9 l a t ; w s z y s c y chodz i l i w n i e -
d z i e l ę na 11,15 d o kośc io ła , j a k na k o n -
cer t . A ż e kośc i ó ł j es t m a ł y t o l u d z i e 
s ta l i i na d w o r z e , b y pos łuchać ś p i e w u 
p o l s k i c h s t u d e n t ó w . 

T e r a z , z o k a z j i ods ł on i ę c i a t a b l i c y p a -
m i ą t k o w e j k u czci „ V i l l a r d c z y k ó w ' ' 
p . V o n d e r w e i d t n a u c z y ł a chór d z i e c i ę c y 
p i o s e n k i p o l s k i e j . N o i r z e c z y w i ś c i e n a j -
m ł o d s z e p o k o l e n i e z V i l l a r d - d e - L a n s , w y -
k o n a ł o b e z b ł ę d n i e po po l sku „S z ł a d z i e -
w e c z k a do l a s e c z k a " . W s z y s t k i e d z i e w -
c z y n k i ś p i e w a j ą c e w c h ó r z e m i a ł y p r z y -
p i ę t e do b l u z e c z e k b i a ł o - c z e r w o n e w s t ą ż -
k i . 



Prof. Malbos w towarzystwie małżonki znowu znalazł się na podwórzu 
szkolnym wśród swoich byłych uczniów 

Wystąp i ł też chór polski — Akademi i 
Medyc zne j w Gdańsku. Jak powiedz ia ł 
Józef Haraz in — mieszka jący od ponad 
20 lat w A i x - e n - P r o v e n c e — „ to jest 
p r a w d z i w y chór! " . Harazin, n iegdyś dru-
gi bas chóru l iceum polskiego z p r a w -
dz iwą też satys fakc ją przysłuchiwał się 
śp iewom n o w e j po lsk ie j generac j i . 

W czasie l icznych rozmów, jak ie to -
czyły się podczas ostatniego spotkania 
wy j aśn i ono sobie w ie le , dzięki czemu o -
kazało się, że dawne prob l emy nie ma ją 
dz is ia j w iększego znaczenia. W a ż n e jest 
ku l t ywowan i e tych wartości , dz ięki k tó -
r y m o Po lsce i Po lakach m ó w i się i w e 
F ranc j i i na ca łym świec ie z uznaniem. 

Zb i gn i ew Zarzyck i też by ł drug im ba -
sem w chórze „V i l l a rd c z ykôw " , ale inne 
sprawy u tkwi ł y mu w pamięci . W s p o m i -
na o tym, w jak suirowej dyscypl in ie w y -

c h o w y w a n e by ły dz iewczęta. Wie l e z nich 
jest dziś żonami swych byłych ko legów. 
Tak w i ęc i obo j e państwo C i emiorow ie 
pobieral i nauki w polskim liceum, a Jan-
ka L a m e n t ó w n a sostała po zdaniu ma-
tury już w P a r y ż u na Lamandé, żoną 
Mar iana L ibera , zwanego „ le sorcier" , po -
n ieważ organ izował seanse spirytystyczne. 
Mar ian L i b e r jest j ednym z tych nie-
l icznych, k t ó r ym udało się w y j ś ć ż y w y m 
z okrążenia w Vercors. Grał również w 
ekipie p i łk i nożnej . A l e p r a w d z i w y m 
czarodz ie j em stał się dopiero Kaz i o Dęb -
ski. No bo koszykarze, siatkarze i f oo t -
ba l l owcy odnosil i sukcesy raz w iększe 
raz mnie jsze , ale to ekipa hoke jowa p r ze -
de wszys tk im przyniosła s ławę polskie-
mu l iceum. I właśnie Kaz i o Dębski za-
decydowa ł o tym, że „dal i lan ie " mistrzo-
w i F ranc j i w hokeju, k tórym była ekipa 

W Vassieux wiele miejsc i pamiątek przy-
pomina o tragedii, która tu się rozegrała 
21 lipca 1944 r. Kazimierz Dębski (drugi 
z prawej) i Alfred Pactwa (w środku) 
oglądają zachowany szkielet szybowca 
niemieckiego 

Jakaż to satysfakcja dla wychowawcy, 
gdy uczniowie zyskują uznanie w życiu 
i satysfakcję z pracy! Pan Obidniak, były 
uczeń prof. Wacława Godlewskiego (z le-
wej), jest dziś znanym aktorem w Łodzi 
a poza tym autorem sztuki o życiu ,,Vil-
lardczykôw", zatytułowanej „Goście Ho-
telu du Parc", która obecnie jest wysta-
wiana w Krakowie 

z Brianęon. T o był mecz ! Jego echa i 
dziś się roz l ega ją tu i ówdz ie . 

By l i uczniowie polskiego l iceum w V i l -
l a rd -de -Lans roz j echa l i się po ca łym 
świecie. Duża liczba „ V i l l a r d c z y k ô w " w r ó -
ciła po w y z w o l e n i u do Polski . Większość 
z nich, pracu je w K r a j u na odpowiedz ia l -
nych stanowiskach. 

W e F ranc j i — jak stwierdza p. O w -
czarek, j eden z o rgan iza torów spotkania 
„ V i l l a r d c z y k ô w " — również w ie lu ludzi 
się sprawdzi ło . Osiągnięcia osobiste są 
również dobrą l eg i t ymac ją i po tw ie rdze -
niem wartośc i Po l aków . Chc ie l ibyśmy u-
t rzymać nadal w i ę ź między „V i l l a rdc zy -
kami " , t ym bardz i e j — jak okazało się w 
czasie ostatniego spotkania — iż łączy nas 
nadal w i e l e spraw, a s łowa: Po lak i P o l -
ska ma ją jednoznaczny sens dla wszys t -
kich. ( L ) 



» 
„ L e plus beau jour de mes 

colonies de vacances fut le 
premier, lorsque j'aperçus au 
loin la mer baignant les cô-
tes de Gdynia" — nous a 
confié Patricia Lisiak de Sal-
laumines, l'une des 2000 jeu-
nes d'origine polonaise, qui 
séjournèrent pendant les va-
cances de cette année dans 
différentes régions de la Po-
logne, au bord de la mer, en 
montagnes, au bord des lacs 
de Mazurie. Certains d'entre 
eux ne connaissaient le pays 
de leurs aieux qu'à travers 
des récits, et la langue po-
lonaise leur est, pour le mo-
ment, étrangère; d'autres la 
parlent à merveille comme 
par exemple. François Marzec 
de Lille, qui fut élu en con-
séquence, chef de la colonie 
à Gdynia. Pour lui le plus 
beau jour fut le 14 Juillet, 
fêté joyeusement sur la ter-
re polonaise. Les jeunes Fran-
çais invitèrent à cette occa-
sion les représentants du con-
seil scolaire ainsi que ceux 
de l'Association de l'Amitié 
Franco-Polonaise. Un specta-
cle de chants et de danses fut 
préparé avec beaucoup de 
soins. Le choix de la plus 
belle journée devenait parfois 
difficile, car chacune portait 
en elle quelque chose d'im-
prévu, d'inconnu. Mais il est 
certain, que les colonies d'été 
passées en Pologne, seront 
encore pendant longtemps 
commentées dans les foyers et 
au cours des „récrés". 

Na koloniach letnich w Kraju 

N a j p i Q k n i 
d z i e ń 

W tym roku 
pr i y jechało 

do Kra ju 
•iii letnie 

wakac je około 
dwóch tysięcy 

dzieci i młodzieży 
pochodzenia 

polskiego. 
Odpoczywały 

w najróżniejszych 
miejscowościach. 

Nad morzem, 
w górach 

i nad jeziorami. 

jechały do 
K r a j u swoich p r zodków z da-
leka, nawe t z innych kon-
tynentów. By l i wśród nich ta-
cy, którzy co roku odw iedza -
ją polskich krewnych. Różni ł 
ich język, jak im posługują 
się na co dzień, różni ły z w y -
cza je wyn ies ione z rodz in-
nych domów. Łączy ła nato-
miast c iekawość tego K r a j u , 
w k t ó r ym przed pół w i ek i em 
mieszkal i ich dz iadowie — 

Helen iakow ie , Szac ikowie , 
Grzesiakowie. . . 

K i e d y p r z y j e żd ża j ą do P o l -
ski po raz p ie rwszy już na 
lotnisku py ta j ą : — Jaki jest 
ten K r a j ? K i e d y odw i edza ją 
Po lskę po raz drugi , trzeci , 
p y t a j ą : — Co się zmieni ło w 
K r a j u ? 

Odwiedz i l i śmy jedną grupę 
„dz iec i poloni i f rancuskie j , 

p r z ebywa jącą na koloniach w 
Gdyn i i też zadal iśmy im p y -
tanie: — Jaki by ł n a j p i ę k -
nie jszy dzień na koloni i? 

— T o chyba by ł p i e rwszy 
dzień w Gdyni . Zaraz po p r z y -
jeździe poszl iśmy na plażę — 
m ó w i Patr ic ia L is iak z Sa l -
laumines. — Sz l iśmy nad m o -
rze chyba kwadrans , bardzo 
mi się dłużyło. Naraz między 
dr zewami , gdy zesz l iśmy w 
dół a le jką zauważy ł am m o -
rze... T o by ł naprawdę ba r -
dzo p iękny w idok . N a j c h ę t -

n i e j chodzę na plażę, lubię 
się kąpać, ale opalać nie za 
bardzo — śmie je się Pa t r i -
cia, marszcząc zaróżowiony 
od słońca nosek. 

J e j ko lega Christ ian Włoch 
bardzo by ł zadowo lony z 
podróży wodo l o t em na Hel . — 
Owszem, to była na p e w n o 
atrakc ja — m ó w i — ale n a j -
lepsze w a k a c j e spędzi łem w 
ubieg łym roku na Mazurach. 
Tęsknię trochę za jez iorami , 
a na ten na jp i ękn ie j s zy dzień 
jeszcze czekam, bow i em przed 
nami wyc i eczka do W a r s z a w y , 
Por tu Gdyńsk iego i stoczni... 

P r o g r a m cz te ro tygodn iowe-
go pobytu wype łn i ony został 
po brzegi . Na kolonie w G d y -
ni pani Nuda we j śc i e miała 
wzbronione. — Chcemy, aby 
młodzież po lon i jna dobrze po-
znała w o j e w ó d z t w o gdańskie, 
stąd tak częste w y j a z d y — 
powiedz ia ła k i e rowniczka ko -

Po kąpieli trzeba śpieszyć na obiad. Na pierwszym planie Patricia Lisiak (z prawej) i Nicole Lakony 



Przed, występem wszyscy mieli tremę nawet pani Leonida Przybylski Anette Kostrzewa nie pierwszy raz jest na koloniach 

loni i w Gdyni , pani Mar ia 
Hetmańska. — Zawsze po 
wyc ieczce o rgan i zu j emy min i -
konkurs na temat dopiero co 
poznanego miasta czy zabyt -
ku. Chętnych do konkursu 
jest zawsze wie lu, a laurea-
t ó w ki lku. Nagrodami są c ie-
k a w e książki, p ły ty a lbo sło-
dycze... 

W udzielaniu p raw id ł owych 
odpowiedz i bezkonkurency j -
n i jest François Marzec , z w a -
ny przez ko l e gów krótko 
Frank iem. Franek r z e c zyw i ś -
cie interesuje się Polską. Du -
żo czyta, ostatnio pas jonu je 
się polską l i teraturą i w łaś -
nie jest po lekturze „ Ludz i 
be zdomnych " Żeromskiego . 
N i e da się ukryć, że Franek 
Marzec z ca łe j grupy mło-
dz ieży , która przy jecha ła z 
L i l l e m ó w i na j l ep i e j po po l -
sku. N i c w i ęc dz iwnego , że 
w y b r a n o go do samorządu 
ko loni jnego. 

— Cieszę się, że mogę po -
móc ko l egom — mów i F r a -
nek. — Na j c z ęśc i e j p r owadzę 
r o z m o w y te le foniczne z ich 
po lsk imi rodz inami, bo oni 
m a j ą trudności z porozumie -
niem się. Py ta pani o n a j -
p ięknie jszy dzień na koloni i? 
W e d ł u g mnie to by ł 14 l ipiec, 
św ię to Franc j i , które obcho-
dz i l iśmy tu, w Gdyn i bardzo 
uroczyście. 

S y l v i e Gonzales z Douai też 
wspomina n a j m i l e j właśnie 
ten dzień. — By ł uroczysty 
apel, bardzo dobry obiad, z 
pysznym serem, a w ieczo rem 
by ł y występy.. . 

Gośc iem koloni i dzieci P o -
lonii f rancusk ie j by l i w t edy 
przedstawic ie le kurator ium 
szkolnego i T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i Po lsko-Francusk ie j . 
Toteż biorący udział w w y -
stępach mie l i ogromną t re -
mę, n iemal taką samą jak 
W a l d e m a r Wachowsk i , k tóry 
p r z ygo t owa ł tę imprezę od 
strony muzyczne j i tanecznej . 

Grupa młodzieży polonijnej na gdyńskim bulwarze 

Dla Ane t t e Kos t r z ewy w y -
stępy by ły w i e l k im p r z e ży -
ciem, tańczyła przecież w dru-
g i e j parze. — Na początku 
mie l i śmy wszyscy kłopoty z 
krokami , szczególnie przy 
polonezie. 

— Od samego południa — 

m ó w i j e j koleżanka Nad ine 
Grzesiak także z Douai — 
prasowal iśmy s t ro je ludowe, 
które specja lnie w y p o ż y c z o -
no nam na tę uroczystość z 
Młodz i eżowego Domu Ku l tu -
ry. Pasowały na nas, j edyn ie 
François Marzec miał k łopo-

ty z butami, nigdzie nie b y -
ło odpowiedn iego rozmiaru 
dla tego wie lko luda. A l e w 
końcu znalez iono buty i F ran-
çois tańczył w p i e rwsze j pa -
rze. 

Dalszy ciąg na stronie 10 



Chłopcy dobrze poznali już ulice Gdyni, sami wybierają się na przechadzkę 
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Ogromną radością jest taka właśnie kąpiel w słoneczny dzień 

Najpiękniej 

Dalszy ciąg ze strony 9 

Ann i e Jaroszek po raz 
pierwszy przy jecha ła na ko -
lonie. K i l k a polskich s łów po -
znała dzięki t ak i e j piosence: 
Nasz kraj — notre pays 
mój przyjaciel — mon ami 

piosenka — la chanson 
mój dom — ma maison. 

Z okol ic L i l l e p r zy j echa ło 
do Gdyn i 50 dz iewcząt i chłop-
ców ze s w o j ą opiekunką pa-
nią Leon idą Przyby lsk i . W e -
dług n ie j każdy dzień niósł 
coś nowego i w y b ó r tego j e -
dynego, na jp ięknie jszego , jest 

H H H 

trudny. N iesporny jest nato-
miast fakt , że letnie kolonie 
w K r a j u , to wydarzen i e , o 
któ r ym się długo opowiada 
po powroc i e do domu. 

Bo każde dziecko, które 
spędziło w K r a j u miesiąc l e t -
nich w a k a c j i p r z y w o z i do 
swo j ego rodz innego domu 
oprócz sznura bursztynów, lu-
d o w e j la leczki czy krysz ta ło-
w e g o wazonu — właśnie 
wspomnienia . 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

eux j our -
nées à Varsov i e c'est bien 
peu quand il s'agit d'une 
p remiè re v is i te . Ce fu t tou-
te fo is beaucoup puisque le 
but en était de l ier contact 
avec la Po l ogne et surtout de 
vo i r sur p lace que l le devra i t 
ê tre la nature du présent 
que la v i l l e de Neve r s o f -
f r i ra i t au Château Roya l de 
Varsov i e . 

Ma is toute entrepr ise a sa 
pet i te histoire. A Neve r s tout 
a commencé par la f o rmat i on 
d'un Comi té de l 'Associat ion 
F rance -Po l ogne dont M. Jean 
Cros est l 'acti f président. Une 
fois le comi té appe lé à vie , 
il dev int tout naturel pour 
les autorités de Neve r s d 'é-
larg i r le champ de l 'amit ié 
en lui donnant une expres -
sion part icul ière. L a cité, si 
riche en monuments méd ié -
vaux , connaît son passé et 
en est f i e r . L a N i è v r e ne 
donna-t -e l l e pas deux re ines 
à la Po logne? D 'abord Mar i e 
Lou ise de Gonzague, épouse 
de W ł a d y s ł a w I V puis de 
Jan Kaz imie r z , e l le pr i t une 
part act ive à la v i e pol i t ique 
en Po logne . E l l e amena avec 
elle, dans sa suite, une autre 
toute jeune n ivernaise — 
Mar i e -Cas imi re de la Grange 
d 'A rqu ien — qui al la i t se m a -
rier par la suite avec Jan So -
bieski et deven i r la célèbre 
Marys ieńka, l 'épouse bien 
a imée du roi. Pa re i l passé ne 
peut s 'oublier et les quatre 
N iverna is de la dé légat ion — 
M. M . R o g e r Po i r i e r — ma i r e -
adjo int , Jean-P i e r r e Harr i s — 
conseil ler généra l et ma i r e -
adjo int , Eugène Bonnot — 
consei l ler généra l et président 
de la Société des Maisons de 
la Culture en France, Jean 
Cros juge de son état et p r é -
sident du Comi té F r a n c e - P o -
logne de la N i è v r e , soul ignè-
rent dans les conversations 
pr ivées et o f f i c ie l l es combien 
ils éta ient attachés à leur 
histoire. C'est le respect du 
passé qui leur fa i t compren-
dre le besoin des Po lonais à 
reconstruire la Château Roya l 
de Varsov i e . 

Quand ils fu ren t reçus par 
le président de Varsov i e , M . 
Jerzy M a j e w s k i , M . Harr i s 
expr ima, au nom de tous, 
l ' admirat ion éprouvée pour la 
ténacité montrée par les P o -
lonais à reconstituer leur 
passé: „...nous sommes é m e r -
ve i l lés par tout ce t rava i l que 
vous fa i tes en ce moment 
pour retrou'ver un passé et 
lui redonner une présence" . 
M . Harr is deva i t d i re encore 
à propos du don que la v i l l e 
de Neve r s s 'apprêtai t à fa i r e 
au château: „Nous avons un 
an et demi pour t rouver l 'ob-
je t rare que nous souhaitons. 
Une oeuvre qui représentera 
ce pet i t morceau de la F r a n -
ce avec la vé r i t é et la d ign i -



De droite à gauche: M. Cros, Mme Huszcz, M. M. Harris, Poirier et Bonnot 
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M. Poirier remet au président Majewski un présent qui est la ravissante aiguière bleue et blanche 

té que nous souhaitons (...) 
nous voulons que cette ami t i é 
entre nos deux peuples soit 
quelque chose de rée l et non 
pas un échange entre pe r -
sonnalités". 

A u cours de l 'entret ien, M . 
A l e x a n d e r Gieysztor , en hom-
me prat ique — outre sa qua-
l ité de professeur d'histoire 
méd iéva l e et de président 
pour Varsov ie , de l 'Assoc ia-
tion F rance -Po l ogne — sug-
géra quelques proposit ions 
aux hôtes f rançais : L e don 
pourrai t ê tre une tapisserie 
pas t rop grande, des Gobel ins 
ou d 'Aubusson par exemple , 
ou une de ces bonnes tables 
du 17e siècle que l 'on trouve: 
chez les antiquaires. "Une con-
versat ion réal iste puisque le 
professeur Geysztor connaît ce 
dont dispose le château Roya l 
et sait ce qu' i l lui manque. 

Pour commémore r leur v i -
site, les N iverna is o f f r i r en t 
au président M a j e w s k i une 
ravissante a iguière en fa ïence. 
On s ' o f f r i t encore respect ive-
ment des l i v res sur le N i v e r -
nais et sur Va r sov i e et un 
rendez-vous fu t pris pour l 'ou-
ve r ture o f f i c i e l l e du Château-
Royal . 

P i l o té tout le temps de leur 
vis i te par M. Edward Sob-
czak — secrétaire généra l de 
l 'Associat ion Po logne-France , 
les hôtes f rançais connurent 
le ravissant château de N i e -
b o r ó w près de Varsov i e — 
où un dîner fu t donné en 
leur honneur par M m e Ha l i -
na Skibniewska — vice m a -
réchale de la Diète et prés i -
dente de l 'Associat ion P o -
logne-France — Że lazowa 
Wola , le château Roya l bien 
sûr et encore le château de 
W i l a n ó w où le souvenir de 
Mar i e -Cas imi re est si pré -
sent. (W. N. ) 

Photos: 
PIOTR KOCHAŃSKI 
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S i e d z i b ą g m i n y Jest w i e ś K r z y w d a ; j e j n a z w a 
t o n a j p e w n i e j e c h o p a ń s z c z y ź n i a n y c h c z a s ó w . 

W ł a d z ę w g m i n i e u o s a b i a n a c z e l n i k 
M a r i a n N i c z y p o r u k . W y s o k i , p r z y s t o j n y , 

w y k s z t a ł c o n y ; s k o ń c z y ł z o o t e c h n i k ę 
w l u b e l s k i e j A k a d e m i i R o l n i c z e j . 

K i e d y t rzy lata t emu o b e j -
mowa ł s w o j e stanowisko, nie 
przekroczy ł by ł jeszcze t r z y -
dziestki. A k u r a t me t ryka ni -
c zym spec ja lnym nie w y r ó ż -
nia N iczyporuka spośród in-
nych nacze ln ików, bo g d y 
tworzono gminy , a by ł to 
p ie rwszy etap r e f o r m y admi -
n i s t racy jne j K r a j u , zakładano 
z góry , iż na czele tych n a j -
mnie j s zych jednostek gospo-
darczych staną ludzie młodzi . 
W i ę c tacy, jak N iczyporuk . 
A l e j emu chyba ty lko p r z y -
darzy ło się to, o czym m i t e -
raz opowiada. P i e rwsza m ia -
nowic ie interesantka, która w 
styczniu 1973 roku wesz ła do 
gabinetu naczelnika, a była 
to j e jmość zażywna i mocna 
w języku, spo j r zawszy na N i -
czyporuka zapytała: gdz ie jest 
pan władza? Zaskoczony od-
powiedz ia ł , że o to stoi przed 
j e j obl iczem. Kob ie ta zami l -
kła z n i e u k r y w a n y m rozcza-
rowaniem, a po tem wy r zuc i -
ła z siebie: taki chudziutki, 
taki młodz iutk i i to ma być 
naczelnik... 

Jeże l i Mar i an N iczyporuk 
przytacza m i dzis ia j to zda-
rzenie, to nie d latego ty lko , 
że historia jest nieodparcie 
zabawna. Nacze ln ik chce po 
prostu powiedz ieć , że p o w a -
żanie, j ak im się teraz w swo -
j e j gmin ie cieszy, nie spadło 
mu jak manna z nieba. Ż e 
na autorytet musiał c iężko 
zapracować. I jeszcze anegdo-
ta ta i lustruje rzecz n iezmier -
nie del ikatną, a mianowic ie 
funkc j onu jące w ludzkich w y -
obrażeniach stereotypy (...jeśli 
w ładza to g łowa siwa, a po -
stura potężna) , k tóre zwłasz -
cza w środowisku w i e j sk im 
b y w a j ą nieraz n i e zwyk l e t ru-
dne do wyp len ien ia . 

Na jważn i e j s z ą i na j t rud-
niejszą sprawą w t e d y na sa-
m y m początku to by ło zna l e -
zienie wspó lnego j ęzyka z 
ludźmi. Często n ieu fnymi , pa -
t r zącymi n o w e j w ładzy na 
ręce. Czeka jącymi . Nacze ln ik 
sam chłopski syn i też z 

Podlasia wiedział , że do ro l -
nika trzeba nade wszystko 
szczerze, nie ob iecywać z ło-
tych gór, a p r awdę nawet nie 
naj lepszą w y ł o ż y ć na stół. I 
jeszcze, skoro jesteśmy przy 
dewizach k r z y w d o w s k i e j w ł a -
dzy, p o w i e d z m y to też: gab i -
net naczelnika nie jest pocz-
tową skrzynką, do k tóre j ka -
żdy wszys tko może wrzucić. 
D r z w i przed n ik imi się oczy-
wista nie zamyka, ale N i c zy -
poruk jest zdania, że on jest 
po to, żeby widz ieć całość, 

rozumieć w z a j e m n e zależności 
warunku jące r o z w ó j tego 
kawa łka Polski , t e j kromki , 
t e j skibki K r a j u , którą mu 
powierzono. W i ę c logicznie: 
naczelnik stawia zadania, w y -
zwa la in i c j a t ywę , rozl icza z 
nałożonych obow ią zków i r e -
prezentu je swo ją K r z y w d ę w 
w o j e w ó d z t w i e , czy l i w S ied l -
cach, a jak potrzeba to i w 
samej Warszaw ie . 

N i c zypo rukowa kromka to 
niew ie l e ponad 15 tysięcy he -
k t a r ów ziemi, w t y m g run tów 

ro lnych niespełna 9 tysięcy. 
Z iemia na ogół marna, a te j 
l epsze j ty le , co kot napłakał. 
W i ę c nie jest to Eldorado. A l e 
gminne dysproporc je , bo j e -
szcze takie są przecież nie ma 
co się oszukiwać, te w i ęc w y -
raźne różnice biorą się nie 
ty le z marne j g leby , co ze 
światopoglądu. Wśród 22 
krzywdz iańsk ich wsi j edne są 
o twar te na nowoczesność, in-
ne poz iom całości obniża ją 
upar tym boczeniem się na 
wszystko, co nie jest t rady -

Dumą naczelnika jest nowoczesna mieszalnia pasz 

naczelnik 

Najważniejsze jest — uważa Marian Niczyporuk — zaufanie ludzi 



cją wz ię tą od o j ców. Z iemia 
musi rodzić i to rodzić n a j -
owocn i e j — ta oczywistość 
b ywa bolesna. S p r a w y z i em-
skie są często k łębk iem na-
miętności, sporów i kłótni. 
N i c zyporuk musi w nie swo-
im autory te tem wchodz ić : po -
nad 200 gospodarstw, w i ęc b l i -
sko 1000 ha z iemi trzeba bę -
dzie w na jb l i ższym czasie 
prze jąć od ro ln ików. Z roz-
mai tych p o w o d ó w : ze w z g l ę -
du na podeszły w i ek , n ieu-
dolność w gospodarowaniu, 
zadłużenia podatkowe . 

T e sprawy z iemskie a w i ęc 
w istocie ludzkie są dla na-
czelnika na jważn ie j s ze . Co -
dziennie N iczyporuk p r z e j e ż -
dża po s w o j e j gminie ładnych 
ki lkadzies iąt k i l omet rów. Z a -
gląda do domów, da j e się 
p rowadz i ć do obejścia, roz -
mawia , pyta, odpowiada, ła -
godz i spory. I j akby chciał 
to, co teraz m ó w i bez reszty 
uwierzy te ln ić —- wyc iąga z 
bagażnika samochodu teczkę. 
W te j teczce, są jak się oka-
zu j e teksty lub choćby ręcz-
ne zapiski wszystkich, ale to 
dosłownie wszystk ich jego 
wystąp ień, także notatki z 
r o zmów, nawet tych p r o w a -
dzonych w cztery oczy. I m ó -
w i N iczyporuk, że choć nie 
lubi rzucać s łów na w ia t r , 
w i e l e już ludz iom obiecał i 
ma najszczerszy zamiar tych 
przyrzeczeń dotrzymać. W ł a -
dza, władza naczelnika, to te -
raz po r e f o rm i e p r aw i e 600 
rozmai tych uprawnień, m o -
żl iwości , które pozwa la j ą 
działać samodzielnie, p e r -
spektywicznie , które p o z w a -
la ją patrzeć da le j niż koniec 
własnego nosa. I on, N i c z y -
poruk, nie chce ani j edne j z 
tych szans zaprzepaścić. 

W e ź m y choćby inwestyc je . 
K r z y w d a jest uznana za j ed -
ną ze stu w z o r o w y c h w K r a -
ju gmin, bo i w t ym w z g l ę -
dzie świeci p r zyk ładem na 
całą okol icę. Hobby naczelni-
ka — drogi bite (26 k m ich 
•w ciągu trzech lat, g ł ówn ie 
czynem społecznym zbudował ) , 
da le j handel ( ty lko rok t r w a -
ła budowa pawi lonu handlo-
w e g o o powierzchni 1000 m 
kw. — teraz do K r z y w d y po 
zakupy p r zy j e żdża ją z same-
go Łukowa ) . M imochodem 
ty lko wspomina naczelnik o 
supernowoczesne j mieszalni 
pasz, która już stoi i stacj i 
benzynowe j , która wkró tce 
stać będzie, o domach dla na-
uczyciel i , rozbudowie szkół, 
zieleńcach. S ł owem o t ym 
wszystk im, co sprawia, że w 
gmin ie ż y j e się coraz lep ie j , 
wygodn i e j , nowocześnie j . Że 
miasto przes ta je kusić, bo 
wieś sposobem życia coraz 
bardz ie j się do niego upodab-
nia. 
W y z n a j ę teraz naczelnikowi , 

że c iekawa jestem jego życia 
rodzinnego, życia t owarzys -
kiego. Okazu j e się, że życie 
rodz inne N iczyporuka to żo -
na Łuc ja , nauczycielka w ra-
dorysk ie j szkole, a także d w o -
je dzieci. Robert uczeń klasy 
I i Ane tka , pięcioletni p rzed-
szkolak: Jedz iemy do domu 
władzy . Ładne, t r z ypoko j owe 
mieszkanie ze wszys tk imi w y -
godami, jest łazienka i ciepła 
woda . Ty l e , że za oknem za-
miast, jak w mieście, w i e -
żowca — letni pe j zaż z roz -

Naczelnik z dyrektorem Zespołu Rolniczego Januszem Supyłem spraw-
dzają przygotowanie do prac polowych 

k w i t ł y m i kwia tami , a mac i e j -
ka posadzona za oknem pach-
nie aż do zawro tu g ł owy . 

Jedno co w Radoryżu z ro -
biono bez g ł owy , to garaże. 
Bo wszyscy mieszkańcy tego 
domu m a j ą samochody. N i -
c zyporukowie — „Sy renę " , 
P i s zczow ie (ona nauczycie lka, 
on technik z lubelskiego u-
rzędu t e l ekomunikacy jnego ) 
w y g r a l i na książeczkę oszczęd-
nościową czerwonego „F iata 
125p", K o j t y c h w i e (ona na-
uczycie lka, on kierowinik ro -
bót d rogowych ) jeżdżą „ W a r -
szawą" , B ia łuchowie (ona na-
uczycie lka, on dyrek tor g m i n -
ne j szkoły ośmiok lasowe j ) m a -
ją „Sy r enę " , Deresow ie (ona 
nauczycie lka, on k ierowca w 
G m i n n e j Spółdz ie ln i ) — „ F i a -
ta 126p", Chutkowie (ona na-
uczycie lka, on technik robót 
me l i o racy jnych ) jeżdżą „ M o s -
kw i c z em" , W a l o w i e (ona se-
kretarz biura urzędu gm in -
nego, on zastępca dyrektora 
szkoły gminne j ) jeżdżą „ F i a -
tem 126p". 

T a k w i ęc wszys tk im się j a -
koś to życ ie układa. A l e brak 
garaży doskwiera. Oby ty lko 
takie k łopoty — powiada N i -
czyporuk... 

NATALIA [WASZKIEWICZ 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 

» 
Il est grand, beau et in-

struit. Il s'appelle Marian 
Niczyporuk. Il est Maire d'une 
commune, dont le siège se 
trouve dans le village de Krzy-
wda (en polonais: Injustice, 
appellation provenant proba-
blement de l'époque du ser-
vage). Son autorité actuelle 
ne fut pas toujours la même. 
Il fut un temps, où les pay-
sans se montraient étonnés 
d'avoir un Maire ,,si maigre 
et si jeune". Etant lui-même 
fils de paysan, il savait qu'en 
parlant avec ses semblables 
il fallait dire la vérité et non 
pas promettre des montagnes 
d'or. Il fallait aussi rompre 
cette barrière de traditions 
persistant chez certains d'en-
tre eux. Les terres de Krzy-
wda, bien que pauvres, de-
vaient porter des fruits — 
cette réalité était parfois dure 
à accepter, surtout pour les 
plus âgés. Chaque jour Ni-
czyporuk parcourt des dizai-
nes de kilomètres dans sa 
commune. Il visite les habi-
tants, converse avec eux, a-
doucit les querelles et promet 
ce qui est dans la mesure de 
ses possibilités. Et il en a 
relativement beaucoup : 600 
autorisations lui permettant 
d'agir en homme indépendant 
et il veut les exploiter jus-
qu'au bout. Krzywda donne 
aujourd'hui l'exemple à toute 
la région: routes battues, com-
plexes commerciaux, écoles. •• 
bref tout, pour que ses habi-
tants ne voient plus l'intérêt 
d'aller chercher ailleurs ce 
qu'ils ont chez eux. 

Codzienne wyjście do pracy Mariana Niczyporuka — naczelnika i Łucji 
Niczyporuk — nauczycielki 

Na placu budowy domów mieszkalnych naczelnik rozmawia z kierów 
nikiem robót Jerzym Chromińskim 



« 
Attablé devant une sa-

voureuse bouillabaisse, dans 
le restaurant „Barka" à 
Kołobrzeg, le directeur de 
la construction de l'hôtel 
„Solny", s'étonne de la 
trouver encore meilleure 
que dans le midi de la 
France; et pourtant c'est 
lui qui a transmis son se-
cret au cuisinier-chef — 
Mme Jadwiga Szyszek. Elle 
forme avec son époux, M. 
Cyryl, directeur du restau-
rant, un excellent tandem 
pour le plaisir du palais 
de leurs hôtes. 

Kołobrzeg ou la Perle 
de la Baltique, est une 
station balnéaire très con-
nue, entre autres pour son 
microclimat. Le nombre de 
touristes venus du monde 
entier, augmente chaque 
année. La ville leur offre 
des hôtels modernes, des 
campings très bien aména-
gés et dernière nouveauté : 
on pense d un centre de 
jeux, dancings et autres 
divertissements, un petit 
Las Vegas de la Baltique, 
en quelque sorte. 

La région de Pomorze 
est accueillante surtout 
pour les assoiffés d'air pur, 
de silence et d'eau limpide. 
Ceux qui préfèrent le re-
pos actif, vont à Biały Bór, 
oû ils font du cheval, ceux 
qui aiment les orgues, peu-
vent les écouter en la ca-
thédrale de Koszalin tandis 
qu'à Słupsk, le Festival Po-
lonais du Piano satisfera 
les goûts des amateurs de 

t musique classique. 

gościnnością 
słynie.— 

Nie tylko 

Pańs two Jadwiga i Cyry l 
Szyszkowie — sze fowa kuchni 
i k i e rown ik restauracj i są 
twórcami s ławy kołobrzeskie j 
restauracj i . P r y w a t n i e — mał-
żeństwo, s łużbowo — dosko-
nały tandem gastronomiczno-
organ izacy jny . 

Na zapleczu ma pan Cyry l 
cały zes taw proporczyków, 
k tóre ustawia na stole, zanim 
z j a w i się oczek iwany gość. 
T e m i ędzynarodowe propor-
czyki nie są wca le prze ja -
w e m snobizmu. Pode j r z ewam, 
że pan C y r y l w ostatnich la-
tach musiał wyda tn i e pow ięk -
szyć l iczbę małych koloro-
w y c h chorąg i ewek a ta j emni -
ca t e j po t rzeby jest n i e zwy-
k le prosta. 

Wszystkie 
barwy Kołobrzegu 

Gród nad Parsętą o tysiąc-
le tn ie j s łowiańskie j tradycj i , 
jest na przekór me t ryce mia-
stem młodym, nowoczesnym, 
odw i edzanym l icznie przez 
gości z całego K r a j u i całe-
go niemal świata. Ko łobrzeg 
jest popu larnym uzdrowis-
kiem, z w a n y m nie bez powo-
du R iv i e rą Pó łnocy . Wa lo ry 
mie jscowośc i są powszechnie 
znane: przede wszys tk im mi-
krok l imat z aerosolem mor-
skim, z a w i e r a j ą c y m bogactwo 
jodu korzystnie w p ł y w a j ą c e g o 

Dom wczasowo-sanatoryjny „Bałtyk" w Kołobrzegu 

m m r e -
stauracj i r ybne j „ B a r k a " w 
Kołobrzegu , k tó re j s ława w y -
biegła poza granice Polski , 
s iedz imy nad miseczką zupy 
rybne j , sa tys fakc jonujące j 
na jbardz i e j w y b r e d n e podnie -
bienie. Na południu Franc j i , 
gdz ie boui l labaisse jest spé-
cial i té de la maison, to po -
t rawa eksk luzywna, a t y m sa-
m y m droga. K i e d y w K o ł o -
brzegu rozpoczęła się budowa 
hotelu „ S o l n y " po jaw i ł o się 
w mieście w i e l e samochodów 
z l i terką „ F " — France. „So l -
n y " budowała francuska f i r -
ma „Sodeteg " . K i e r o w n i k bu-
dowy pałaszując w „ B a r c e " 
karpia po staropolsku zdra-
dził s z e f ow i kuchni t a j emn i -
cę zupy bouil labaisse. A po-
t em dz iw i ł się n iepomiernie , 
że tu w Ko łobr zegu jest bar -
dz ie j smakowi ta niż na po -
łudniu Franc j i . T rawe rsu j ąc 
brzmien ie f rancusk ie j nazwy 
można sobie pozwo l i ć na żar -
tob l iwe stwierdzenie , że jest 
to zupa-super, bez bujania. 

Atrakcją turystyczną jest przejazd wodolotem 



na samopoczucie cz łowieka 
leczącego schorzenia krążenia 
i dróg oddechowych; miasto 
jest też s łynnym w Europie 
ośrodkiem leczenia cukrzycy. 

Miasto zniszczone podczas 
I I w o j n y św ia t owe j nieomal 
w 93 procentach dziś tętni 
życ iem. N o w e p iękne dz ie ln i -
ce mieszkaniowe, rozbudo-
w u j ą c e się uzdrowisko, brzeg 
morza zabudowany w y g o d n y -
mi ośrodkami wczasów dla 
ludzi pracy z całego K r a j u . 
Ko łobr zeg ma też coraz w i ę k -
sze wz i ęc i e wśród turys tów 
i wc zasow i c zów zagranicznych. 
L i czba gości zwiększa się 
rocznie średnio o 20 procent. 
Obcok ra j owcy p r z y j e żd ża j ą 
tu za pośredn ic twem „ O r b i -
su" lub Ko łobrzesk iego P r z e d -
siębiorstwa Turys tycznego 
„ B a ł t y w i a " . Goście z R F N , 
N R D , Szwedz i , Czesi, F r a n -
cuzi, Ang l i cy , Rosjanie.. . 

W t y m roku o fer ta r ecep -
cy jna miasta wzbogac i ła się 
0 n o w y orb isowski hote l „ S o l -
ny " . O f e r u j e on swo im goś-
ciom k o m f o r t popar ty znaną 
powszechnie polską gościn-
nością. Restauracja , bar, d y -
skoteka, w y g o d n e poko je , b l i -
skość morza, k tóre w t y m ro -
ku jest w y j ą t k o w o spokojne 
1 cieple. K o m p l e t gości od 
chwi l i o twarc ia hotelu. 

Tuż obok, na międzynaro -
d o w y m campingu „ B a ł t y w i i " 
t łok nie mnie jszy . Szef re -
cepc j i J. W a l e w s k i stara się 
swo im gościom przychy l i ć 
p r zys ł ow iowego nieba. W i e l e 
osób r e z e r w u j e tu sobie m i e j -
sce z roku na rok. Ciepła i 
z imna woda, stanowiska dla 
przyczep campingowych, ku-
chnia turystyczna i samoob-
sługowa pralnia, zasobna w y -
pożyczalnia sprzętu turystycz-

ku bieżącego roku Polska Ż e -
gluga Bałtycka. Trzec i już 
armator polski spec ja l i zować 
się będzie w przewozach ma-
ło tonażowych oraz pasażer-
skich i turystycznych. 

I jeszcze jedna propozyc ja 
c iekawa dla zagranicznego 
turysty. T o koncepc ja s two-
rzenia w stare j dzie lnicy Da-
r łowa centrum ro z rywk i , z 
dancigami, automatami do g ry 
itp. Tak i ego małego Las V e -
gas nad Bałtykiem.. . 

Wakacje w siodle, 
z wędką 

i na... ambonie 

nego. „Ba ł t yw i a " , z myślą o 
turystach zagranicznych, szy-
ku j e na przysz ły rok dwa no-
w e camping i również p i e r w -
szej kategor i i , z loka l i zowane 
w nadmorskich m ie j s cowoś -
ciach leżących blisko K o ł o -

Reg ion Środkowego P o m o -
rza leżący między Szczecinem 
a Gdańskiem zaprasza turys-
t ów przede wszys tk im nad 
morze , na plaże od D ź w i r z y -
na, do Łeby . A l e coraz częś-
c ie j zachęca do pobytu nad 
jez iorami , k tórych naliczono 
tu ponad tysiąc. P i ękno na-
tura lnego kra jobrazu, bogac-
two zieleni, jez iora o czyste j 
wodz i e zasobne w ryby , czys-
te powie t rze , wreszc i e coraz 
rzadsza do znalezienia — c i -
sza — to wa l o r y ziemi ko -
szal ińskie j i słupskiej . W iedzą 
wędkarze , w k tó r e j rzece i 
j ez iorze są taaakie r y b y ! W i e -
dzą myś l iw i , gdz ie są urokl i -
w e leśn iczówki i bogac two 
ł o w n e j zw i e r zyny . 

W pobl iżu jez iora Cieszę-
cino leży n i ew ie lk i e miastecz-
ko o dużej już sławie. Bia ły 
Bór. Zas łynę ło stadniną koni, 
nie by l e jakich, bo og i e rów 
czyste j k r w i f o lb lu tów. S w o -
je „wczasy w s iod le " spędza 
tu w ie lu gości k r a j o w y c h i 
zagranicznych. K l u b jeźdz iec-
k i „Huber tus " organizu je do-
roczne, odświętne po lowanie 
na lisa z udz ia łem j edyne j 
w Po lsce s fory o g a r ó w — nie-
zawodnych psów myśl iwskich. 
Zakwa t e r owan i e w przy tu l -
nych bungalowach, w kaw ia r -
ni zamiast fo te l i — końskie 
siodła. Bia ły Bór ma swó j 
n iepowtarza lny urok, przyc ią -
ga F rancuzów i S zwedów . 

Reg ion Ś rodkowego W y -
brzeża ma w ie l e atrakc j i . I n -
teresujące zabytki , unikalne 
w skali Europy białe rucho-
me w y d m y z okol icy S ł ow iń -
skiego Pa rku Narodowego , 
z ie lone lasy, czyste pow ie t r ze 
i ciszę. M a coraz lepsze dro-
gi, gościnne za j a zdy i karcz-
my ze staropolskimi smako-
łykami . Coraz bogatsza jest 
o fer ta imprez kulturalnych, 
turystycznych i r o z r y w k o -
wych . Skończy ł się n iedawno 
X , jub i leuszowy, Fes t iwa l 
P iosenki Żo łn iersk ie j oraz F e -
st iwal Chó rów Po l on i jnych ; 
przez całe lato w koszal iń-
skie j katedrze Na j św i ę t s z e j 
Mar i i Panny t rwa f es t iwa l 
muzyk i o rganowe j , wkró t ce 
w Słupsku zacznie się Fest i -
wa l P ian is tyk i Po lsk ie j . Go -
spodarze i mieszkańcy środ-
k o w e g o Wybrzeża z roku na 
rok dokłada ją w i e lu starań, 
by p r z y j ą ć gości c zym chata 
bogata, jak każe z w y c z a j . 

MIRA ŻÓŁTAK 

Zdjęcia: JERZY PATAN 

brzegu — w Dźw i r zyn i e i U -
stroniu Morsk im. P l anu j e tak-
że budowę hotelu w D ź w i r z y -
nie na 120 mie jsc. 

N o w e moż l iwośc i dla roz -
w o j u turystyki zagraniczne j 
otwiera powołana na począt-



PROSTO Z POtSKl 

RO; (UDOWA 
KOSZALIŃSKIEJ 

UCZELNI 

W Kosza l ińsk ie j Wyżs z e j 
Szkole Inżyn iersk ie j studiuje 
już około 1,5 tys. osób. Jest 
to ulczelnia stosunkowo m ło -
da, toteż stale się jeszcze r o z -
budowuje . Szczególnie urzą-
dzenia socjalne. Tak w i ęc od 
nowego roku akademick iego 
czynna będzie mowa sto łówka 
studencka, która w y d a w a ć 
może ok. 2 tys. dań j ednora -
zowo. Natomiast w pobl iżu 
miasteczka studenckiego bu-
dowany jest dom asystenta, 
w k t ó r ym będzie 113 pokoi. 
P r zew idz iana jest też budowa 
w najb l i ższych latach czwar-
tego domu akademick iego na 
600 mie j sc oraz domu ogól-
notechnicznego przeznaczone-
g o dla potrzeb dydaktyczno-
naufcowych. 

KOBIETA 
AGROLOTWIKIEM 

P ie rwszą kobietą w Polsce, 
która zdobyła l i cenc ję na w y -
konywan i e usług agro lo tn i -
czych jest p. H. Bułka. La ta 
ona na „ G a w r o n i e " i „ A N - 2 " 
opy la jąc pola i lasy z w y s o -
kości za l edw i e 5 met rów . Do -
d a j m y , że p. Bułka jest m i -
strzynią powie t r znych akroba-
cj i i instruktorką s zybowcową 
Ae rok lubu Bie lsko-Bia lsk iego 
w A leksandrowicach . 

DZIESIĘĆ 
ODCINKÓW 
O MIŁOŚCI 

N i e w ą t p l i w y sukces odniósł 
polski serial t e l e w i z y j n y pt. 
„Czterdz iesto latek" . Jeden z 
odc inków tego serialu mie l i 
n i edawno możność og lądać 
również t e l ew idzow ie w e 
Franc j i , a prasa f rancuska 
oceniła go bardzo pozy tywn ie . 
Być może sukces „Cz te rdz i e -

sto latka" powtórzy nowy f i lm 
t e l e w i z y j n y o tematyce oby-
c z a j o w e j pt. „T rochę w i e lk i e j 
mi łośc i " właśnie obecnie r e -
al i zowany. Będz ie to 10-od-
c inkowy cyk l jednogodzin-
nych f i lmów . Reżyserem f i l -
mu a zarazem autorem sce-
nariusza jest P. Kędzierski . 
W g łównych rolach występu-
ją: Hal ina Łsbonarska i M a -
rian Opania 

ATLAS 
lMYSŁU 
POLSKI 

W Instytucie Geog ra f i i Zago-
spodarowania Przestrzenne-
go Po l sk i e j Akadem i i Nauk 
opracowano wed ług koncep-
c j i prof . Stanisława Leszczyc-
kiego „A t l as przemysłu Po l -
ski". O b e j m u j e on 150 map 
na 80 planszach, re jestru jąc 
w sposób kar togra f i czny o -
biekty przemys łowe . Określa 
ich znaczenie ekonomiczne o -
raz przedstawia zachodzące 
procesy uprzemysłowienia 
K ra ju . Poszczególne części a -
tlasu i lustrują bazę surow-
cową przemysłu, r o z w ó j prze-
mysłu polskiego w ostatnim 
stuleciu. 

KSIĘGARNIE 

FABRYKACH 

W wie lu f ab rykach w K r a j u 
przeds ięb iorstwo „ D o m Ks iąż -
k i " w porozumieniu z dy r ek -
c j ami tych zak ładów urucha-
mia księgarnie. T ak np. w 
fabrykach w o j e w ó d z t w a w r o -
c ławskiego czynnych jest k i l -
kanaście księgarń, a w na j -
b l i ższym czasie o twar te zo -
staną dalsze m. in. w „Hu t -
men ie " , „ D o l m e l u " i Zak ła -
dach Naprawczych Taboru 
K o l e j o w e g o . Decy z j e te po-
d e j m o w a n e są na życzenie 
załóg. O zainteresowaniu p ra -
c own ików książkami niech 
świadczy fakt , że np. ks ię-
garnia w fab ryce kompute -
r ó w „ M e r a - E l w r o " sprzeda je 
miesięcznie książki za 50 ty -
sięcy złotych. 

NAUKA 
O SPOSOBACH 

GOSPODA-
ROWANIA 

W wie lk i ch zakładach p ro -
dukcy jnych w K r a j u p r o w a -
dzi się kształcenie ekonomi -
czne pewnych grup p r a c o w -
ników. Na przyk ład w Hucie 
im. M . N o w o t k i w Ostrowcu 
p rog ramem edukac j i ekono-
miczne j o b j ę t o dotychczas ok. 
600 p r a c o w n i k ó w ma jących 
w p ł y w ,na jakość i e f e k t y w -
ność produkc j i . Są wśród nich 
cz łonkowie samorządu robot -
niczego i zw ią zkowego , eko -
nomiśc i i planiści, m a g a z y -
nierzy , mis t r zowie i średni 
dozór techniczny. Za j ęc ia p ro -
wadzone są w zespołach, a 
program jest tak ułożony, aby 
uczestnicy nabyte w iadomośc i 
w y k o r z y s t y w a l i w pracy. 

TURYSTYKA 
NA WARSZTACIE 

NAUKOWCÓW 
Od lipca br. działa w Suwa ł -
kach — a więc w re jon ie 
K r a j u masowo odw i edzanym 
przez turys tów — oddział w a r -
szawskiego Instytutu Tu ry s -
tyki. Do prac instytutu w 
Suwałkach należy rozpa t ry -
wan i e p r o b l e m ó w ochrony 
środowiska naturalnego oraz 
opracowanie ogó lnego planu 
r o z w o j u turystyk i w makro -
reg ionie pó łnocno-wschodnim 
K r a j u . Instytut, k i e rowany 
przez dr. Michała Stalskiego 
rozpoczął swą działalność od 
ustalenia tzw. po jemnośc i tu-
rys tyczne j i anal i zy w a l o r ó w 
tego regionu. Od w y n i k ó w 
badań w dużym stopniu za-
leżeć będzie zagospodarowa-
nie t e r enów Suwalszczyzny . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Rokrocznie miliony ludzi u-
dają się na wypoczynek do 
lasu, tam bowiem powietrze 
jest najbardziej czyste i zdro-

we, a warunki do regeneracji 
sil należą do najlepszych. Je-
den hektar lasu wytwarza do 
10 razy więcej tlenu niż inne 
tereny zielone, wchłania rocz-
nie 50—70 ton pyłów. Liczba 
bakterii znajdujących się w 
1 cm» wody, która przepłynę-
ła przez las, zmniejsza się 
20—30-krotnie. Pożytki z la-
su są zresztą wielostronne, 
nic zatem dziwnego, że lasy 
są zaliczane do podstawowych 
bogactw Kraju. 
Zajmują one 27,3 proc. po-
wierzchni Kraju, a ich obszar 
wynosi 8,5 min ha. Dostar-
czają rocznie ok. 20 min m3 

drewna, żywicę, płody runa 
leśnego (jagody, poziomki, 
grzyby), zwierzynę łowną itp. 
Wpływają na utrzymanie pra-
widłowego bilansu wodnego, 
klimatu, ochronę gleb przed 
erozją wodną i wiatrem. U-
możliwiają wreszcie ochronę 
zdrowia ludzkiego, wypoczy-
nek i rozwój nauk przyrodni-
czych. 

Stąd też do gospodarki leśnej 
przywiązuje się w Kraju du-
że znaczenie. Dla każdego 
kompleksu leśnego sporządza-
ny jest co 10 lat plan, który 
określa, co las może i powi-
nien dać. Prowadzi się rów-
nież na bieżąco rejestry wy-
rębu drzew. Na miejscu wy-
ciętych — sadzone są nowe, 
wykonuje się nawożenia mi-
neralne, usuwa drzewa cho-
re i powalone. Produkcja 
szkółkarska, prowadzona na 
powierzchni 4100 ha, daje ro-
cznie 2,5 miliarda sztuk sa-
dzonek. Zalesienia obejmują 
zaś ok. 400 tys. hektarów. 
Ńieco inaczej traktowane są 
lasy przeznaczone dla celów 
wypoczynkowych lub nauko-
wych. Zalicza się do nich 13 
parków narodowych, 643 re-
zerwaty oraz 7800 obiektów 
o charakterze pomników przy-
rody. Drzewa rosną tu dłu-
żej niż w lasach gospodar-
czych i wycina się ich sto-
sunkowo mniej. Ponadto dla 
wygody turystów buduje się 
szereg obiektów, zapewniają-
cych możliwości wypoczynku, 
biwakowania, parkowania po-
jazdów, np. wiaty przeciw-
deszczowe, miejsce do rozpa-
lania ognisk, sanitariaty, 
zbiorniki na odpadki. 
Im bardziej dba się o lasy, 
tym więcej z nich pożytku. 
Tą dewizą kierują się nie tyl-
ko leśnicy. 



POUR GAGNER 
LE SOIVi IVI ET 

DE LA 
GUBAŁÓWKA 

L e funicula i re qui fonct ionne 
entre Zakopane et le sommet 
de la montagne Gubałówka, 
est pris d'assaut à longueur 
de journée et les queues de 
vacanciers s 'étirent à l ' en-
trée. Une décision s ' imposait 
d ' e l l e -même pour remédier à 
cet état de chose. El le a été 
prise. L a Guba łówka va s 'en-
richir d'un té lé-s iège qui sera 
localisé sur une autre pente 
de la montagne. L a longueur 
du télé—siège entre la station 
basse et la station haute, sera 
de 1632 m. Sa capacité de 
transport à l 'heure sera de 
900 personnes en h i v e r et 720 
en été, ce, en un seul sens. 
L e s touristes qui v i endront 
aux sports d 'h iver cette an-
née, pro f i t e ront dé j à du té -
lé -s iège qui doit être rendu 
à l ' explo i tat ion au courant 
de l 'automne prochain. 

THEATRI 

L'ORANGERIE 

U est 'à Varsov ie , un lieu 
charmant dans le parc de Ł a -
zienki, à deux pas du Châ-
teau sur l 'Eau, c'est l 'Oran-
gerie. Der r i è re les hautes 
baies v i t rées on peut admirer 
une r iche col lect ion de scul-
pture et aussi, en été, assis-
ter à un concert de musique 
ancienne pu moderne donné 
par un des nombreux ensem-
bles à l 'exécut ion ra f f inée , 
dont la Po l ogne est riche. 

I l y a aussi, dans les murs 
de l 'Oranger ie , un théâtre de 
cour qui est par fa i t ement con-
servé et un des plus beaux 
d'Europe. Construit en 1786— 
88. il fu t inauguré le 15 sep-
t embre 1788, le jour du dé-
vo i l ement de la statue de 
Jean I I I Sobieski . C e fu t 
alors un grand événement . 
Théâ t re de cour, l 'établ isse-
ment n'était pas ouver t au 

public. Mais quand, en 1791, 
le théâtre N a r o d o w y de Bo-
gusławski ( le père du théâtre 
polonais ) fut f e r m é pour cau-
se de danger, le roi Stanislas-
Auguste n'hésita pas à céder 
son théâtre le temps des ré -
parat ions pour que la troupe 
put jouer et le public assister 
aux représentat ions. Ensuite, 
du temps du Royaume de P o -
logne, Łaz i enk i et son théâ-
tre dev inrent la propr ié té 
de l ' empereur A l e x a n d r e et 
de ses descendants. U fut réou-
ver t au public seulement en 
1916 et quelques représenta-
tions y furent données dans 
les années 20. P a r chance, 
le théâtre traversa la guerre 
sans subir de destructions 
part icul ières. Restauré en 1948, 
il accuei l l i t le publ ic encore 
en 1959 pour „ les parades" de 
Jan Potocki . C o m m e il n ' o f f r e 
pas les condit ions de sécurité 
que la loi ex ige , il n'est ou-
ver t au public que pour des 
visites. 

GOURANT 

A Sokółka une intéressante 
mani festat ion Intitulée „ O 
rient Sokolski — sa vé r i t é et 
sa l égende" , inaugurait le 
3 0 0 e anniversa ire de la f i x a -
tion des Tatars sur la terre 
de Sokółka. Son p rog ramme 
en était très r iche et d'un 
grand intérêt . 

es 
Du temps où Zawichost était 
un important port sur la V i -
stule où les batel iers faisaient 
une halte, il y avai t une tour 
faisant o f f i c e de phare d'où 
un gard ien observai t le mou-
vement des bateaux et don-
nait l ' a larme en cas de dan-
ger d ' inondation. U n'y a plus 
de phare, mais les employés 
des services f luv i aux conti-
nuent à être appelés „ ga r -
diens de phare" , à Zawichost 
uniquement . 

m 
Dans le temps record de 13 
mois ont été aménagés à Cho j -
nice près de Bydgoszcz, 50 
bassins spéciaux pour l ' é le -
v ag e des truites. Cette année 
encore, ils fourniront sur le 

marché 110 tonnes de truites 
et dans 2 ans la product ion 
sera de 800 tonnes. 

a 
Dans la vo ï vod i e de Ciecha-
nów, les étudiants de Varso-
v ie se l i v rent à des recher-
ches scient i f iques sur le ter-
ritoire du v i l l age d 'Opino-
góra. L e sujet des recherches 
porte sur les prob lèmes éco-
nomiques du v i l lage , la pro-
tection de l ' env i ronnement et 
le déve loppement du touris-
me. Signalons que se t rouve 
en cet endroit un château 
néogothique abri tant l e mu-
sée du romant isme. 

Les employés du musée ré-
gional de Sandomierz se sont 
attachés à la culture f o lk l o -
rique de plusieurs dizaines de 
v i l lages de la région. I ls ont 
re levé env i ron 100 sculptures 
populaires dont une dizaine 
esi al lée enr ichir les col lec-
tions du musée. L e v i l l age 
d 'Obrazôw est un des plus 
riches détenteurs d 'objets de 
l 'art populaire. 

m 
A Gdańsk, la construction sur 
le chantier de ce qui sera le 
plus grand quart ier d 'habita-
tion de la v i l l e , va bon train. 
20 000 personnes é l i ront do-
mici le dans ce quart ier de 
P i e ck i -M i gowo . Les apparte-
ments de ces nouveaux blocs 
ont un mét rage nettement 
supérieur à celui prat iqué 
jusqu'alors en Po logne . 

m 
A Ruda Śląska en Silésic, on 
fore actuel lement à la mine 
Halemba, le puits le plus pro-
fond du pays. I l s 'enfoncera 
à 1125 m sous terre . L e f o -
rage progresse à raison de 
50—55 m par mois ce qui 
laisse supposer que le puits 
sera mis en serv ice dans 13 
mois. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Si l'année de la femme a pris 
fin l'an passé, cela ne veut 
pas dire pour autant que la 
gente féminine soit sortie de 
l'actualité. Et le présent bil-

let y est bien décidé, vous 
allez en découvrir la raison. 
On le sait, les femmes ont 
conquis des métiers mascu-
lins, on les retrouve ingé-
nieurs et architectes sur les 
chantiers, officiers de marine 
marchande sur les océans, 
aviatrices depuis longtemps 
(dans ce dernier cas, le mé-
tier passe au féminin — le 
doit-on aux Hélène Boucher 
de l'avant-guerre?), rien de 
nouveau à cela. Mais voilà 
qu'un articulet dans la presse 
nous apprend que les fem-
mes forestiers se multiplient 
en Pologne. Il paraît qu'elles 
apparaissaient auparavant de 
façon sporadique dans la syl-
viculture en tant qu'ouvrières 
non qualifiées. L.es temps ont 
changé. Sur le territoire des 
eaux et forêts de Szczecinek, 
elles sont paraît-il, trente-
cinq à être forestiers et là, 
encore une difficulté gramma-
ticale: faut-il dire femmes-
forestiers, forestières? Quant 
elles ont l'emploi de surin-
tendant on peut dire surin-
tendante des eaux et forêts, 
mais les autres? Gardienne 
champêtre peut aller, mais 
gardienne forestière? Vite, 
qu'une commission extraordi-
naire de l'Académie Française 
se réunisse pour décider une 
fois pour toutes de ces pro-
blèmes et venir au secours 
de nos lanternes obscurcies! 
Il s'avère en effet qu'il est 
plus facile aux femmes d'ac-
quérir un métier dit masculin 
autrefois qu'un terme qui 
prenne en considération leur 
qualité féminine. 
Mais revenons à nos moutons. 
Trois femmes sont surinten-
dantes adjointes. Tout cela 
n'a rien d'étonnant. A bien 
y réfléchir il est même sur-
prenant que ce métier ne les 
ait séduites plus tôt. N'y trou-
vent-elles pas le calme de la 
nature, et toutes ses beautés? 
Autrefois et aujourd'hui n'ac-
compagnaient-elles pas les 
hommes aux travaux des 
champs? Aujourd'hui les fem-
mes agronomes ne se comp-
tent plus, ce métier peut être 
rapproché de celui de fores-
tier, on peut dire qu'il fait 
partie de la même famille. 
Alors il faut conclure que si 
les femmes n' avaient pas ad-
héré plus tôt au métier de 
forestier, c'est qu'elles n'y a-
vaient pas pensé. 

En direct de Poiogne 
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linii 

W dolinie Narwi , pod Dębem wybu -
dowano w 1962 r. zaporę, aby spię-
trzyć wodę potrzebną dla elektrowni. 
W ten sposób rzeka rozlała tworząc 
za lew długości 40 ki lometrów. W na j -
szerszym miejscu, w okolicach Zegrza 
powstało ośmiusethektarowe jezioro. 
To była okazja. Nad jeziorem zbudo-
wano i buduje się w dalszym ciągu 
ośrodki wypoczynkowe, campingi, p r zy -
stanie wodne. Dzisiaj wystarczy po-
wiedzieć: „ jadę na Zegrze " a już w ia -
domo o co chodzi. 

„Na Zegrze " jeździ się z Warszawy 
samochodem, autobusem, rowerem. To 
są sposoby popularne. A l e co popu-
larne, to prozaiczne. Dlatego powodze-
niem cieszą się usługi przedsiębiorstwa 
„Żegluga Warszawska" , które o feruje 
podróże statkami: do Zegrza i Seroc-
ka nowoczesnymi motorowcami, do 
Płocka wodolotem, do Gdańska napę-
dzanym parą archaicznym bocznoko-
łowcem. 

„Na Zegrzu" spędza się weekendy. 
Amatorzy dłuższego wypoczynku mają 
do dyspozycj i hotele i domy wczaso-
we. W Zegrzynku, na przykład, zbu-
dowano z kamienia i drewna pięknie 
styl izowany Dom Wyc ieczkowy Po l -
skiego Towarzystwa Turystyczno-Kra-
joznawczego. 

„Na Zegrzu" można mieć własną ża-
g lówkę albo korzystać z wypożyczalni , 
które poza łodziami żag lowymi dys-
ponują kajakami, rowerami wodnymi, 
zdobywającymi coraz większą popular-
ność wodnymi nartami. 
„Na Zegrzu" rozpoczynają i kończą 
swoje wędrówk i turyści z całej Po l -
ski. Spotkani tu przez reportera har-
cerze z drużyn wodnych hufca w 
Skierniewicach w zeszłym roku p ły -
wal i po Dunaju, zwiedzi l i Węgry , Buł-
garię, Jugosławię i Rumunię. W tym 
roku korzystając z przystani Yacht -
Klubu przygotowywal i się do rejsu na 
Mazury. 
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du Ch 
du-Loir 

Varsovi 

P. Fouché, dyrektor Liceum Racan w Châ-
teau-du-Loir, od dawna już zamierzał pojechać 
do któregoś z krajów socjalistycznych, gdy pe-
wnego dnia spotkał P. Chaumont, profesora z 
Mans, który mu opowiedział o pobycie w Szcze-
cinie wraz ze swoimi uczniami. Pobyt ten był 
tak udany i tyle się o nim mówiło i pisało 
nawet w gazetach, że lista chętnych na nowy 
wyjazd do Polski, na zaproszenie Liceum im. 
A. Mickiewicza w Warszawie, została w mig 
wypełniona. 23 uczniów z Liceum Racan spot-
kało się z młodymi Polakami, którzy przygo-
towali dla nich program na powitanie. Ale nie 
zdążyli się nawet obejrzeć jak te dwa tygod-
nie, bardzo zapełnione — zwiedzili między in-
nymi Warszawę, Płock, Łowicz, Żelazową Wolę, 
Łąck — minęły im jak z bicza strzelił. Mło-
dzież nawiązała dużo kontaktów i zrodziło się 
wiele przyjaźni. Młodzi Francuzi oczekują obec-
nie swych przyjaciół, którzy z kolei mają 
zwiedzić ich kraj. 

Bientôt c'est une chronique 
des échanges de lycéens en-
tre établ issements f rançais et 
polonais qu'il faudra tenir 
tant ils se mult ip l ient en 
cours d 'année. 

Cet te fois, 23 é l èves du l y -
cée Racan de Château-du-
Lo i r , et 3 accompagnateurs, 
ont sé journé à Varsov ie . Dès 
la seconde journée , au lycée 
M i ck i ew i c z de Varsov ie , les 
jeunes Po lonais présentèrent 
devant leurs hôtes un p r o -
g r a m m e en français qu' i ls 
ava ient longtemps mis au 
point à l 'avance et qu'i ls 
jouèrent devant une salle 
comble avec tout l 'enthousias-
me et la charmante gauche-
r ie qui sied aux spectacles 
scolaires. U y eut des chan-
sons de Joe Dassin avec ac-
compagnement à qua t re mains 
au piano, des chansons graves 
d'Edith P i a f et en f i n la f a -
meuse „Chemise d'un homme 
heur eux " qui enchanta ac-
teurs et spectateurs. 

A u p remie r rang, comme il 
se devai t , M m e la d irectr ice 
du lycée Mick iew icz , l e di -
recteur f rançais M . Fouché, 
responsable de la part ie co l -
lège du lycée Racan — M. 
et M m e Guit ton — consei l-
lers d 'éducation — M m e K r a -
sucka — professeur de f r a n -
çais au lycée M i ck i ew i c z et 
organisatr ice du siéjour — 
puis les inv i tés : M m e S zy -
powska qui a enseigné et a 
fai t a imer le français à des 
générat ions d 'é lèves, M m e K o -
wa l c zyk du lycée Ż m i c h o w -
ska, éga lement pro fesseur de 
f rançais et qui s 'apprête à 
gagner la France en septem-
bre avec son groupe d'élèves: 
pour rendre leur v is i te aux 
amis f rançais venus au pr in -
temps. Et derr ière , la sal le 
p le ine à craquer avec tous 
les jeunes f rançais et polo-
nais. 

I ls a l la ient se re t rouver un 
peu plus tard dans le r é f e c -
to ire où un exce l l ent d îner 
fut servi . En m a m a n at ten-
tionnée, la d irectr ice — crai-
gnant les t imidités des jeunes 
conv ives — mit en oeuv re 
tout le savoir de l 'hospita l i té 
polonaise pour rempl i r les 
assiettes et m ê m e prendre 
en main la becquée d'un j eu-
ne garçon qui dut mange r 
des tomates pour son papa, 
sa m a m a n et m ê m e son d i -
recteur ! L ' a tmosphère é ta i t 
détendue et continua à l ' ê t re 
de plus be l l e au bal qui c lôtu-
rait la soirée. 

De gauche à droite: la directrice du lycée Mickiewicz, M. M. Fouché et Guitton, puis à droite Mme 
Szypowska qui enseigna le français à bien des générations d'élèves, et Mme Krasucka. De dos, 
Mmes Kowalczyk et Guitton 

Les jeunes Polonais déclamaient le texte en français avec un accent qui séduisit l'auditoire 



Chaque fo is qu'un groupe 
f rançais a r r i v e en Po logne , on 
se demande le pourquoi de 
leur choix. M . Fouché nous 
a dit avo i r longtemps cares-
sé le pro je t d'un v o y a g e dans 
un pays socialiste. Quand il 
rencontra un col lègue du 
Mans où il demeure et qu' i l 
appr i t que ce dernier ava i t 
sé journé avec ses é lèves à 
Szczecin et en gardai t le me i l -
leur souvenir , il s 'enquit de 
la marche à suivre. L e s can-
didats au v o y a g e ava ient été 
très nombreux , la l iste fut 
r emp l i e d 'emblée. Tous a -
va ient env ie de répéter l ' e x -
pér ience de Szczecin du l y -
cée du Mans qui ava i t fa i t 
grand bruit dans le dépar-
tement puisque m ê m e la pres-
se s'en était fa i t l 'écho. I l 
faut d i re encore que M. Chau-
mont, en tant que diéputé et 
m e m b r e du groupe p a r l e m e n -
taire f ranco-polonais , ava i t 
lu i -même oeuvré pour la ré -
alisation du premie r voyage . 
Tout le reste ne fu t qu 'orga-
nisation prat ique avec en 
plus, des cours spéciaux sur 
la Po l ogne donnés aux é l èves 
part ic ipant au voyage . Quant 
au lycée Mick i ew icz , c'est 
aussi sa première par t i c ipa-
t ion à un appar iement . 

C o m m e deva i t le d ire M. 
Fouché vers la f i n du séjour, 
les jeunes se f i r en t plus v i t e 
à la v i e polonaise que les en-
seignants. L e s relat ions a m i -
cales en t r e correspondants se 
c imentèrent rap idement et 
les deux semaines s 'écoulèrent 
à une v i tesse fo l le . L e p r o -
g r a m m e de v is i te mis au point 
f u t scrupuleusement suivi. I l 
se traduisit par une v is i te de 
Varsov ie , P łock, Łow i c z , Ż e -
lazowa Wola , du cé lèbre ha-
ras de Łąck, par un specta-
cle au Grand Théâ t re où était 
donné l 'opéra de Moniuszko 
„ H a l k a " qui enchanta les 
Français dont beaucoup se 
t rouvaient pour la p r emiè r e 
fois à l 'opéra, une v is i te aux 
chocolateries E. Wede l etc... 
B ien entendu, au p r o g r a m m e 
o f f i c i e l s 'a joutaient toutes les 
sorties indiv iduel les. 

Et le dernier dimanche, au 
parc Łaz ienki , en attendant 
sous le soleil de p l o m b de 
midi le concert donné devant 
le monument de Chopin, M . 
Fouché donna les impressions 
générales: la surprise devant 
la simil i tude de v i e entre la 
France et la Po l ogne ma l g r é 
les d i f f é rences d 'ordre p ra -
t ique, devant l ' e f f o r t accom-
pli pour la reconstruction et 
l ' industrial isation, le côté a -
gréab le de Varsov i e avec ses 
parcs et ses arbres. U n v o -
yage très instructif , il aura 
marqué tous ses part ic ipants 
qui auront pu se f a i r e eux -
mêmes leur image de la P o -
logne moderne. Et aussi le 
début d'une ami t i é qui ver ra 
son pro longement immédia t 
quand les Po lonais iront à 
leur tour en France. 

Oui, les appar iements entre 
lycées français et polonais sont 
v ra iment en train de deven i r 
chose courante. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

Photos: RYSZARD DUTKIEWICZ 

Et la soirée s'acheva au rythme de la danse 

Pour ton papa, pour ta maman, pour ton directeur. 



t tr i muzykę 

o zmaw ia -
m y z jedną z na jpopu la rn i e j -
szych aktorek polskiego t ea -
tru, f i l m u i estrady — B a r -
barą K r a f f t ó w n ą . S tworzy ła 
ona niezapomnianą postać 
kob ie ty w f i lm i e „Jak być 
kochaną" , za którą otrzymała 
l iczne nagrody na m iędzyna -
r odowych fes t iwalach. Do 
swoich sukcesów teatra lnych 
może za l iczyć także graną o -
becnie ro lę w „Garbus i e " S ła -
w o m i r a Mrożka na scenie 
łódzk iego Tea t ru N o w e g o , 
gdzie wys t ępu j e gościnnie za -
proszona przez Kaz im ie r za 
De jmka . 

— Uprawia Pani czystą ko-
medię, komedię charaktery-
styczną, farsę, groteskę, pa-
rodię, role liryczne i głębo-
ko dramatyczne. Ale to jesz-
cze nie koniec Pani możliipo-
ści. 

— Zawsze in te resowa łam 
się f o r m a m i muzycznymi , k t ó -

Bęz scenicznego retuszu 

re upraw ia łam poza teatrem, 
a w i ęc estrada, kabaret , t e -
atr ż y w e g o słowa. P r z e r w a -
łam c h w i l o w o tę działalność, 

Fot. Archiwum „TP" 

ale myślę , że uda mi się do 
tego powróc ić . Nada l pociąga 
mnie równ ież pantomima! 
Pan tomima in t r ygu j e mnie 

Kadr z filmu „Jak być kochaną" 

22 

m. in. dlatego, że jestem ska-
żona z a w o d e m aktorskim, 
z a w o d e m ż y w e g o słowa... M o -
że uda mi się k iedyś spraw-
dzić s w o j e moż l iwośc i w t e j 
f o rm i e wypow i ed z i . 

-— W książce „Polski teatr 
współczesny" można przeczy-
tać, że ma Pani w sobie or-
ganiczną „naturalną nienatu-
ralność". Brzmi to jak kom-
plement, nie dla wszystkich 
jednak zrozumiały. 

— T o okreś lenie odnosiło 
się do interpretac j i moich 
ról w sztukach Witkacego . 
W e wszystk ich rolach, w 
k tórych zagra łam, a w i ęc w 
„ K u r c e w o d n e j " , „Janie K a -
rolu Mac i e ju Wśc iek l i cy " , 
„ M a t c e " itd., W i tkacy rozbu-
dzał m o j ą wyobraźn ię . Jego 
teksty zostawia ły m i o lb r zy -
mi margines. Gest, ruch sce-
niczny. N i e umiem powiedz ieć , 
czemu to przypisać, że W i t k a -
cy tak si lnie mnie inspiruje. 

— Pani wszechstronność 
jest zdumiewająca. Klara Za-
chanassian w „Wizycie star-
szej pani", a jednocześnie 
wykonawczyni piosenek, któ-
re stają się przebojami: „W 
czasie deszczu dzieci się nu-
dzą", „Rififi", „Przeklnę cię" 
czy też „Ballada o ogródkach 
działkowych"... 

— M o j e śp iewanie to zupeł-
nie oddzielna strona mo j e go 
aktorskiego życiorysu. K o -
cham muzykę i d latego też 
przez wszys tk ie lata, r ó w n o -
leg le z pracą w teatrze, w y -
s tępowałam w radiu, kabare -
tach, na estradzie, aż w res z -
cie w t e l e w i z y j n y m K a b a r e -
cie Starszych Panów . P r a -
w i e wszys tk ie piosenki napi -
sane przez Starszych P a n ó w 
stały się p rzebo jami . Stąd 
wniosek, że na sukces przede 
wszys tk im musi się z łożyć 
mater ia ł l i teracki , muzyczny , 
a dopiero po tem wykonawca . 
M o j a cegie łka jest ostatnia. 

— Pani Barbaro, Pani głos 
został porównany do brzmie-
nia greckich instrumentów...? 

— Tak , i by ł am t y m n ie -
z w y k l e zaskoczona. N o cóż, 
po zakończeniu studiów i pod-
jęciu pracy w teatrze okazało 
się, że m a m tak słaby głos, 
że w t rzec im rzędz ie l edw ie 
mnie słychać. Rozpoczę ła się 
ogromna praca o siłę głosu. 
T r a f i ł a m w t e d y — i nazwa ła -
b y m to w i e l k i m szczęściem — 
do wspania łych pedagogów. 
Bez wzg l ędu na porę roku 
i dnia, codziennie lub co dru-
gi dzień jeźdz i łam z Gdyn i do 
O l i w y na lekc je . T a k by ło 
przez t rzy lata. W sumie na 
ustawienie głosu przeznaczy-
łam s iedem lat! Dotychczas 
nie spotkałam ko leżanki czy 
koleg i , k tórzy t e j sprawie po-
święc i l iby w i ę c e j niż pół r o -
ku. 

Rozmawiała: 
M. L. SZWAJKOWSKA 



Les possibilités scéniques de 
Barbara Krafftówna — une 
des actrices les plus popu-
laires du théâtre, du cinéma 
et du cabaret polonais — sont 
innombrables. Non seulement 
elle peut passer, tour à tour, 
de la pure comédie au dra-
me le plus profond, mais aus-
si elle peut danser et chanter 
dans des revues. A présent 
c'est la pantomime qui acca-
pare son intérêt et l'intrigue 
en même temps, car comme 
elle l'affirme elle-même: „—je 

suis contaminée par ma pro-
fession d'actrice, la profes-
sion de la parole vivante. 
J'espère pouvoir un jour vé-
rifier mes possibilités dans 
cette forme d'expression." 

Pour l'instant, lorsqu'elle 
chante, on compare sa voix 
au son des instruments grecs. 
Cela la surprend, car au dé-
but de sa carrière, c'est à 
peine si on l'entendait, assis 
au troisième rang. Depuis, elle 
a fournit un immense travail 
pour perfectionner sa voix, 
elle y a consacré 7 années, ce 
qui est normal venant de sa 
part, car perfectionniste elle 
l'est, jusqu'au bout des on-
gles. 

C a l a 

b i folio t e k a 

w . „ p u d e t k u 

o d z a p a ł e k 

Zbiór ten należy bezspornie 
do najoryginalniejszych i najcenniejszych 

bibliofilskich kolekcji świata. 
Salonem bibliotecznym prywatnej kolekcji 

książek Zygmunta Szkocnego z Katowic 
mogłoby być, bez przesady... 

pudełko od zapałek. 

31 ty tu łów min ia turowych 
edyc j i — to dzieło pasj i i b e -
nedyktyńsk ie j pracy inżyn ie -
ra architekta z W o j e w ó d z k i e -
go Biura P r o j e k t ó w w K a t o -
wicach. Jako autor, edytor , 
introl igator w j edne j osobie 
uwieczni ł b i og ra f i e wyb i tnych 
twórców, myśl ic ie l i , po l i t y -
ków oraz w i e l k i e wydarzen ia 
naukowe i historyczne św ia -
ta z ca łym kunsztem sztuki 
wydawn ic ze j . L i t e rkami , p isa-
nymi specjalnie s z l i f owanym 
piórkiem i spec ja ln ie sprepa-
r owanym tuszem, Z y g m u n t 
Szkoony uwiecznia ł w n a j -
mnie jszych publ ikac jach b io -
gra f i e F r yde r yka Chopina, A -
dama Mick iewicza , M iko ł a j a 
Kopern ika , Leonarda da V i n -
ci, Enrico Caiuso, A l f r e d a 
Nobla, a także s ławne wspó ł -
czesne życ iorysy — Leon ida 
Te l ig i , M a h a t m y Gandhiego. 
Są tu także spisane h is torycz-
ne wydarzen ia : „Man i f e s t 
Po lsk iego Kom i t e tu W y z w o l e -
nia Narodowego " , akt abdy -
kac j i Napoleona I w j ę z y -
kach polskim i f rancuskim. 

Un ikatem jest na jmn ie j s z e -
go fo rmatu książka sprzed 
paru lat o wymia rach 2 X 2,5 
mi l imetra. Na 40 stronach za -
wiera ona b iogra f i ę M i k o ł a j a 
Kopern ika . 

Pas ja Zygmunta Szkocnego 
zrodziła się w latach t r zydz i e -
stych k iedy to „pozazdrośc i ł " 
min ia turowego w y d a w n i c t w a , 
jakie ukazało się w Zandau 
dla k r ó l o w e j ho lendersk ie j i 
miało w y m i a r y ki lkunastu 
mi l imetrów. P róbą własnych 
sił była p ierwsza polska m i -
niaturowa książeczka o w y -
miarach 1,5 X 2 mi l imet ry , 
poświęcona histori i III P o -
wstania Śląskiego. Ten sam 
format miała b iogra f ia s łyn-
nego śpiewaka — Enrico Ca -
ruso. K o l e j n e w y d a w n i c t w a 
by ły jeszcze mnie jsze . Do 
1939 r. ko lekc ja ta p o w i ę k s z y -
ła się do 12 tytułów, z k tó -
rych po wybuchu II w o j n y 
św ia towe j n iew ie l e ocalało. 

Pracę swą pod ją ł Z. Szkoc -
ny w latach powo jennych , g o -
dząc studia i pracę z awodową 
z edytors twem. 

— Każda książka „ rodz i s ię " 
w absolutnym spokoju i sku-
pieniu przez ki lka tygodni — 

m ó w i mistrz artysta. — K i e -
dyś pisane by ły „ g o ł y m o -
k i em" , teraz — pod p o w i ę k -
sza jącym szkłem. P o ukoń-
czeniu „d ruku " — książka 
zosta je przyc ięta, zeszyta j ak 
każde w y d a w n i c t w o — tyle, 
że del ikatną nitką. Następnie 
dziełko o t r z ymu j e staranną 
op rawę z c ie lęce j skóry. 

Ostatnie edyc j e mistrz za -
opatru je w ozdobny postu-
ment w y k o n y w a n y z węg la 
lub drewna w kształcie i o r -
namentac j i , dostosowany do 
charakteru książki. T ak w ięc 
min ia turowe dokumentac je 
l o t ów kosmicznych — Gagar i -
na i A rmst ronga stoją na po -
stumencie w y o b r a ż a j ą c y m 
półkulę księżyca. Dz ie łko „ M i -
ko ła j K o p e r n i k " ustawione 
jest na min ia turowe j półkul i 
z iemi z w i ze runk iem wscho-
du słońca. 

N ieste ty , w y p a d e k samocho-
dowy , jak iemu uległ Z. Szkoc-
ny, na w ie l e mies ięcy zaha-
mowa ł teraz pracę nad w y -
dawn i c twami poświęconymi 
wspó lnemu radz i e cko -amery -
kańskiemu lo towi w kosmos 
o i a z karc ie O N Z i p o k o j o w e -
mu dokumentowi z K o n f e r e n -
c j i Bezpieczeństwa i Wspó ł -
pracy w Helsinkach. Obecnie 
g o t owy jest p i e rwszy tom, za-
w i e r a j ą c y część p rawną t e j 
serii — „ K a r t ę N a r o d ó w Z j e -
dnoczonych" . 

Na ostatnich Targach Ks i ą -
żki w Wars zaw i e prace Z y g -
munta Szkocnego uznane zo-
stały za unikat w skali św ia -
t owe j . N i c w i ęc dz iwnego , że 
p ropozyc j e zakupu zbioru , 
płyną do a u t o r a - w y d a w c y ze-
wsząd. Au to r jednak nie ko-
rzysta z nich. J edynym od-
stępstwem od te j zasady jest 
przekazanie Radz ie Państwa 
min ia turowego wydan ia pe ł -
nego tekstu Mani fes tu P o l -
skiego Komi t e tu Wyzwo l en i a 
Narodowego . 

— N i e braku je u nas obec-
nie rzeczy na jw iększych . Ja 
pragnę mieć rzeczy n a j m n i e j -
sze, w sensie dos łownym — 
powiedz ia ł z humorem Z. 
Szkocny. — Dlatego postaram 
się m o j e ko le jne książki jesz-
cze bardziej.. . zmin ia turyzo-
wać. 

ALEKSY KALENIK 

W telewizyjnym Kabarecie Starszych Panów 



Józefa 
Grzywa 

PANIE REDAKTORZE! 

Bardzo dawno temu, bo 
gdzieś w latach 540—480 przed 
naszą erą, żył znamienity fi-
lozof grecki nazwiskiem He-
raklit z Efezu. Wzorem wszy-
stkich myślicieli łamał sobie 
głowę nad różnymi sprawami 
i wymyślił m. in., że... „panta 
rhei". Jak informuje ułożo-
ny przez Władysława Kopa-
lińskiego „Słownik wyrazów 
obcych i zwrotów obcojęzycz-
nych", który nabyłem kilka 
lat temu w paryskiej „L,a 
Boutique Polonaise", te sta-
rogreckie słowa znaczą, że 
„wszystko płynie; wszystko na 
świecie jest zmienne, nietrwa-
łe". 

Przez dwa tysiące lat z ha-
kiem filozofowie oraz ci spo-
śród zwykłych śmiertelni-
ków, których filozofowie zdo-
łali na chwilę zmusić do sku-
pienia uwagi, z powagą od-
nosili się do tego Heraklito-
wego spostrzeżenia. No i do-

brze, bowiem nie da się za-
przeczyć, iż mądrze to wy-
koncypował. Ale dobrze się 
też stało, że w naszych cza-
sach znalazł się ktoś, kto tę 
nieco melancholijną senten-
cję zaprawił szczyptą humoru. 
Był nim oczywiście Polak, a 
ściślej mówiąc poeta, Kon-
stanty Ildefons Gałczyński, 
który — jak powiadomiono 
mnie o tym kiedyś w redak-
cji „Tygodnika" — napisał 
śmiesznie: „Panta rhei, ale 
nic się nie dzieji". 

Nie potrafię powiedzieć, w 
jakiej porze roku Konstanty 
Ildefons Gałczyński rzucił to 
dowcipne powiedzonko na 
papier, lecz skłonny jestem 
m.niemać, że właśnie w sierp-
niu. Wszak sierpień to mie-
siąc, w którym lube waka-
cyjne lenistwo dochodzi do ze-
nitu. W sierpniu naprawdę nic 
się nie dzieje. W sierpniu ze-
wsząd wieje puchami. W sier-
pniu nawet takie robotne jed-
nostki jak ja ( mam nadzieję, 
że nie yjątpicie o mojej pra-
cowitości?) stają się gnuśne 
i w głowę zachodzą, jakim to 
cudem dawniej chciało się lu-
dziom podejmować w ósmym 
m.iesiącu roku jakąś działal-
ność. A podejmowali. Właś-
nie w sierpniu zaczęto w 1637 
roku z inicjatywy króla Wła-
dysława IV budować w War-
szawie wodociągi. I w sierp-
niu też została otwarta w ro-
ku 1747 pierwsza publiczna 
biblioteka w Europie. Hi-
storyczne to wydarzenie rów-
nież miało miejsce w War-
szawie, a ową książnicą, któ-
ra wówczas otwartła w syre-
niej stolicy podwoje przed 
publicznością, była słynna Bi-

blioteka Załuskich. 
Możebyśmy i my wstąpili 

w ślady Władysława IV oraz 
braci Andrzeja Stanisława i 
Józefa Andrzeja Załuskich i 
coś zdziałali? Naturalnie, da-
leki jestem od tego, bym 
chciał Was nakłaniać do prze-
prowadzania rur wodociągo-
wych czy też do zgromadze-
nia w domu dwustu tysięcy 
książek (bo z tylu mniej wię-
cej tomów składały się w ro-
ku 1747 zbiory Biblioteki Za-
łuskich). Ja mam jak zwy-
kle na myśli rozwijanie kon-
kretnej działalności na polu 
zbliżenia polsko-francuskiego. 
I dlatego chcę Wam przypom-
nieć artykuły, które ukazały 
się na łamach „Tygodnika" w 
przededniu wakacji i z któ-
rych jasno wynikało, że na 
mocy decyzji powziętych przez 
rząd polski — członkowie na-
szej wielkiej polonijnej ro-
dziny mogą obecnie otwierać 
w starym Kraju hotele, re-
stauracje, kafejki, warsztaty 
rzemieślnicze i inne interesy. 

Zdaję sobie oczywiście spra-
wę z tego, że nie nam sta-
rym, steranym otwierać ta-
kie interesy. Niemniej jed-
nak mamy tutaj pole do po-
pisu jako głosiciele wiadomo-
ści o nowych możliwościach 
jakie przed członkami Polo-
nii otworzyły polskie władze. 
I jako rodzice, dziadkowie i 
pradziadkowie obywateli fran-
cuskich, dla których po oj-
czyźnie Wiktora Hugo i Pa-
steura najbliższe na świecie 
są sprawy związane z Polską. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

MECENAS 
RADZI 

P A N J A N F. V I C H Y — 
( A L L I E R ) 

Zona kupuje na kredyt 
drogie przedmioty, za które 
nie jestem w stanie zapła-
cić. Czy mogę dać ogłosze-
nie w miejscowej gazecie, 
że nie odpowiadam za dłu-
gi zaciągnięte przez żonę? 

W myś l p rawa f rancus-
kiego, za zobowiązania za-
ciągnięte przez j ednego z 
ma ł żonków w zwyk ł y ch 
sprawach rodzinnych, od-
powiedz ia ln i są obo je ma ł -
żonkowie . Zobowiązan ia 
muszą jednak dotyczyć 
spraw związanych z po t r ze -
bami rodziny. M ą ż jest za-
wsze odpowiedz ia lny p i e -
niężnie, o i le żona zaciąga 
długi w sprawach norma l -
nych zw iązanych z po t r ze -
bami w zakres ie p r owadze -
nia domu, wychowan ia 
dzieci itp. Sol idarność u-
sta je j ednak o i le chodzi 
o w y d a t k i n i eproporc jo -
nalne w stosunku do stopy 
ż y c i owe j małżonków. W da-
nym przypadku jeżel i j e -
den z ma ł żonków przez 
swo j e n ieodpowiedz ia lne 
i n i c j a t y w y naraża na nie-
bezpieczeństwo rodzinę, 
sąd jest w możności po-
wzięc ia wsze lk ich decyz j i , 
ażeby zaradzić t e j sytuacj i . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Wysz ł am powtórn ie za mąż 
mając d w o j e dzieci w w ieku 
lat 12 i 14. P i e rwsze małżeń-
stwo by ło bardzo nieudane. 
Mąż w y j e c h a ł gdzieś w da-
leki świat , ślad po nim za -
ginął. Długo waha łam się 
przed pow tó rnym zamążpó jś -
ciem, bo i doświadczenia nie 
by ły dobre i bałam się o los 
moich dzieci. P r zez 8 lat c ię-
żko pracowałam, by zapew-
nić im wszystko. Męc z y ł am 
się okropnie. Wreszc ie pozna-
łam cz łowieka, wdowca , k tó-
ry w y d a ł m i się idea lnym 
kandydatem. Lub i ł dzieci, o -
taczał je serdecznością, p r z y -
nosił prezenty , starał się do-
starczyć im roz rywek . Mn i e 
ubóstwiał. Tak było przed 

ś lubem i przez p ierwszy rok 
po ślubie. P o t e m się wszys t -
ko zmieniło. Zaczął w y m a -
wiać m i każdy wyda t ek na 
dzieci, chociaż ja także pra-
cowa łam i w y d a t k i na dzieci 
p o k r y w a ł a m z własnych za-
robków. On twierdz i ł , że je 
rozpuszczam, że niepotrzebnie 
kupu ję im to i owo, że za 
dużo jedzą i, że w ogóle ź le 
je w y c h o w u j ę . Coraz częściej 
dochodzi ło do sprzeczek, a 
potem do brutalnych kłótni. 
Bi ł dzieci, parę razy i mnie 
się dostało. Chłopcy go znie-
nawidz i l i , gdy ty lko na parę 
dni wy j e żd ża ł , co zdarzało się 
na szczęście dość często, har-
monia wraca ła do naszego 
domu. Dzieci ze łzami w o -
czach mnie pyta ły po co nam 
taki tata? Jestem u kresu sił. 
Ten cz łowiek nie jest mi do 
niczego potrzebny, nie zna-
laz łam w nim przy jac ie la ani 
kochanka, on w e mnie szuka 
ty lko usług, prania, sprząta-
nia, gotowania. Czy pow in -
nam da le j t rwać w t ym zw ią -
zku, który niszczy m o j e zdro-
w i e i nerwy , nie mówiąc o 
tym, jak bardzo ź le działa na 
dzieci. Coraz częście j myślę, 
żeby z t ym skończyć. 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

K O C H A N A P A N I ! 
T o bardzo częste z jawisko . 

Mężczyźni , gdy chcą zdobyć 
kobietę, umie ją znakomicie 
udawać miłość do nie j i do 

dzieci, stwarzać pozory , że 
potra f ią zastąpić ojca w do-
mu. P o t e m im się odechcie-
wa. Są wygodn i ccy , przeszka-
dza ją im malce, lubią spokój . 
N i e zawsze tak jest, ale dość 
często. Myś lę , że r zeczyw iś -
cie nie jest Pan i potrzebny 
taki związek. A n i nie da j e 
ulg i w ciężkich życ i owych 
sprawach, ani nie s tanowi po-
mocy w prob lemach w y c h o -
wawczych , ani nie gwaran tu j e 
ciszy domowego ogniska, 
szczęścia i spokoju. G d y b y 
by ła to jedyna dla Pani szan-
sa utrzymania się na jakimś 
poz iomie ż y c i o w y m , to jesz-
cze, chociaż nie to jest n a j -
ważn ie j sze , by łoby o c zym 
mówić . A tak? N i e war to t ra -
cić n e r w ó w i narażać dzieci 
na ciągłe napięcia. Jeśli po -
tra f i Pan i sama sobie pora-
dzić w życiu, nie ma się nad 
c zym zastanawiać. Zażądać 
rozwodu, przedstawić p r zyc zy -
ny i żyć na własny rachunek. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Pozna łem pewien bardzo 

mi ł y dom. Są tam dw i e dz ie-
wczyny . Obie ładne, miłe, do-
brze wychowane . W p r o w a -
dziła mnie do domu ta młod-
sza, ale gdy ty lko przyszed-
ł em zor i en towa łem się, że 
starsza ma na mnie oko. 
Wkró t c e okazało się, że tak 
jest naprawdę. Zamie r za ł em 
żenić się z młodszą. T y m c z a -

sem starsza mnie opętała. P o 
cichutku, gdy nikt . nie s ły-
szał, wyznaczy ła spotkanie 
późnym wieczorem. Poszed-
łem, choć wca le nie mia ł em 
ochoty. I stało się. Została 
mo ją kochanką, a właśc iwie , 
p r awdę mówiąc , nie ja ją, ale 
ona mnie uwiodła. Jest to 
dz iewczyna , jak zdołałem 
stwierdzić , doświadczona w 
t e j mater i i . Powiedz ia ła , że 
z nią się muszę ożenić, a nie 
z j e j siostrą. Ż e teraz już nic 
nie stoi na przeszkodzie , że 
mam iść do rodz i ców i o -
świadczyć się. Co m a m robić? 
N i e chcę t ak i e j żony, tamta 
młodsza to zupełnie inna 
sprawa. A l e przecież nie m o -
gę po t ym wszys tk im ożenić 
się z siostrą m o j e j kochanki. 

U W I E D Z I O N Y 

D R O G I P A N I E ! 
A l e ż z Pana niedora jda, 

przepraszam, że tak piszę, ale 
tak przecież jest. Móg ł Pan 
mieć wartośc iową dz i ewczynę 
za żonę i uległ Pan innej. 
Te raz nie ma ratunku. T r z e -
ba c zym prędze j znikać z te-
go domu, nie og ląda jąc się za 
siebie. N ie ma Pan już co 
robić w te j rodzinie. Gdy się 
Pan ożeni z młodszą, starsza 
Panu tego nie daruje . Jeśli 
ze starszą — to po co, skoro 
tw i e rdz i Pan, że j e j nie ko -
cha. Tak to za jedną chwi l ę 
lekkomyślnośc i płaci się dro-
go. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

W dalszym ciągu wy l i c za -
my zioła wed ług ich dz ia ła-
nia leczniczego. 

Moczopędne (czyszczą ner -
ki, pop raw ia j ą ich pracę, zno-
szą parcie na mocz) : z ie le po -
łonicznika (Hernia ire com-
mune), skrzypu (P rê l e des 
champs), poz iomki (Frais ier 
sauvage) , rutwicy (Galega o f -
f ic inal ) , drapacz (Chardon 
béni), rzepiku (A i g r emo ine 
commune) , piołunu (Absinthe) , 
by l i cy pospol i te j (Armoise 
commun) , marzank i (Asperule 
odorante) , nawłoc i (Verge 
d'or) , bratka polnego (Pensée) , 
hyzopu (Hysope) , nostrzyka 
(Mel i lo t o f f i c ina le ) , bazy l i i 
(Basil ic) , rdestu ptasiego (Re -
nouée des oiseaux), p łucnika-
miodunki (Pu lmonai re o f f i c i -
nale), p o k r z y w y (grande O r -
tie), przetacznika (Véron ique 
o f f i c ina le ) , kłącze perzu ( P e -
tit chien-dent ) , tataraku 
(Acore vra i ) , korzeń łopianu 
(Bardane commune) , podróż -
nika (Chicorée sauvage) , lu-
k rec j i (Régl ise ) , myd ln i cy (Sa-
ponaire o f f ic inale ) , omanu 
(Grande Aunée ) , lubczyka 
(L ivèche ) , pietruszki (Persi l ) , 
liść mącznicy (Busserole o f -
f ic inal ) , brzozy (Bouleau 
blanc) , bo rówk i (A i r e l l e r ou -
ge), c zarne j porzeczki (Cas-
sis), r ozmarynu (Romarin ) , 
ma l iny (Framboise ) , c zarne j 
jagody (A i r e l l e myrt i l l e ) , 
kw i a t stokrotki (Pâquerette ) , 
wrzosu (Bruyère commune) , 
kocanki ( Immor te l Gnaphale ) , 
jasnoty ( Lamie r blanc), bzu 
czar'nego (Sureau noir), l ipy 
(T i l l eu l des bois), kminek 
(Carv i o f f ic inal ) , owoc ja r zę -
b iny (Sorbier des oiseaux), 
ja łowca (Genevr i e r commun), 
czarnuszki (N ige l l e sat ive) , 
dz ik i e j róży (Eglantier) . 

Nasenne i uspoka ja jące : 
z ie le nostrzyka (Mel i lo t o f -
f ic inal ) , liść mel isy (Mel isse 
o f f i c ina le ) , korzeń kozłka 
(Va ler iana o f f i c ina le ) , z ie le 
marzanki (Asperu le odorante ) 
i szyszki chmie lu (Houblon) . 

Obniża ją ciśnienie k rw i : 
(bez obawy p r z edawkowan ia ) 
czosnek, cebula, skórka c y t r y -
nowa, pory , żuraw iny , a d a w -
kowane normaln ie : z ie le j e -
mio ły (Gui ) i liść barw inka 
(Pervenche ) . 

Pobudza ją czynności żo łąd-
ka (przy kłopotach natury 
t raw ienne j ) : z ie le k r w a w n i k a 
(Mi l l e f eu i l l e ) , dz iurawca (M i l -
lepertuis o f f i c ina l ) , p r z y w r o t -
nika (Manteau de No t r e Da -
me, drapacza (Chardon béni), 
szanty (Marrube vu lga i re ) , 
mię ty (Menthe po ivrée ) , ba -
zy l i i (Basil ic) , ma j e ranku 
(Mar jo la ine ) , nawłoc i (Ve rgé 
d'or) , macierzanki (Serpolet ) , 
t ymianku ( T h y m vra i ) , p r z e -
tacznika (Véron ique o f f i c ina -
le), kw i a t l awendy ( Lavende 
o f f i c ina le ) , rumianku pospol i -
tego (Pe t i t e camomi l le ) . 

MARIA KUNCEWICZOWA 
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Poszedłem sobie. Za chwilę wracam, ona 

siedzi na t ym samym miejscu, oczy spusz-
czone, nic nie robi i nie płacze. 

— Kat ia — mówię — darling, zamiast 
się martwić, trzeba coś zrobić. Ja wiem, ja-
ka to jest ta posada Michała. 

Podniosła g łowę, nie zdziwiła się, milczy. 
To mnie ośmieliło, rżnę dalej: — Czy ty 

myślisz, że on długo tak wytrzyma? Jego 
ojciec podobno by ł jakimś ważniakiem tam 
u nich w kraju, matka — Franio mówi — 
wyg ląda jak hrabina. A syn śmieciarzem 
został? Zastanów się. 

N i e podnosi wzroku. — Co mam robić? — 
pyta się. 

— Sama pracuj, a jego namów na studia. 
N i e rusza się. — Ja do szpitala nie wró -

cę — mówi . — Do niczego, co było dawniej , 
nie wrócę. A n i do domu, ani do szpitala, bo 
dawnie j by łam Kathleen, teraz jestem K a -
sia i tamto wszystko skończone. 

— To już lepie j . Kasia, któż mówi o szpi-
talu czy o rodzicach, k iedy ty możesz hopy 
zarabiać, a tamto są grosze? Pozwó l się za-
pisać na ten kurs. Rano. K i lka godzin. Mi -
chaił... 

Tu się rozgniewała. — Przestań go tak na-
zywać, przestań! On jest Michał albo Mi -
chael, on Rosjan nie lubi. 

Bardzo śmiesznie ona w y m a w i a Michał; 
coś jak Mikau. 

— No, dobrze, nie będę. Mikau nic nie 
będzie wiedział , a jak zaczniesz zarabiać, zo-
baczysz, jak on powesele je . Tymczasem 
mieszkajcie dalej u mnie. 

Tak się zaczęła kariera najmodnie jsze j 
„ twar zy roku". Poszło tak, jak przew idywa-
łem. Zaprowadz i łem Jekatierinę do wie lk ie j 
agencj i dla modelek, gdzie są kursy dla tych 
rajskich ptaszków, co to zmieniają dziesięć 
upierzeń na godzinę. Madame podobno p r z y j -
mu je jedną kandydatkę na sto, ale na Miss 
L i z z i e (od lizzard —• jaszczurka) — tak 
przedstawi łem Mrs. Bradley — od razu pole-
ciała z powodu „osob l iwe j t w a r z y " i odpo-
wiednich rozmiarów w pasie i gdzie indziej . 
Jeszcze zanim Miss L i zz ie skończyła kurs, 
jeden młody fotograf , cwaniak, ją sobie 
przyuważy ł . Zabrał do swego studia, w y r e -
żyserował, porobił zdjęcia i wyruszy ł na pod-
bój modnych tygodników. P o miesiącu K a -

tia z buzią w podkowę, z długą grzywką, 
przez którą widać oczy upatrujące niebies-
kich migdałów, ukazała się na okładce 
Vogue, owinięta w worek, który kosztuje 
sto fun tów szterl ingów. Forsa popłynęła, K a -
tia wpada z pracy rozczochrana, zdyszana, 
by le zdążyć przed Michałem. A on jak wo-
ził śmieci, tak wozi . 

N i e wynoszą się. Jekatierina mi płaci. Po -
życzkę oddała. Sprowadziła kota. Pozwo l i -
łem przesunąć paki do piwnicy. Kupi ła w 
a n t y k w a m i jakieś zabawne kawałki . Urzą-
dziła się. „Mikau nie pyta ciebie, skąd masz 
pieniądze?" — mówię . — „Pyta . Tłumaczę 
mu, że mam oszczędności jeszcze z Truro" . 
— Zaczerwieni ła się. — „On jest taki zmę-
czony, nie ma siły się kłócić." 

Wszystko jest nie tak. Mówię ; u Francisz-
ka rysowałeś lubisz architekturę napiszę do 
Przy jac ió łk i niech przyśle książki i zeszyty 
a on mów i po co? Kochany czy nie możesz 
się tutaj uczyć tak samo jak w Pensallos? 
Ziewa. Siądź tu mądralo usiądź, przyciąga 
mnie na kolana, pocałuj i nie gadaj głupstw. 
Dlaczego to są głupstwa? — Czy sama nie 
rozumiesz patrzy na mnie z wyrzutem, w 
Pensallos myślałem o nauce z czego byśmy 
tu ży l i ż ebym myślał o nauce? Ja mam osz-
czędności. I le ich masz? Dlaczego przedtem 
ich nie widziałem? Są na książeczce. Pokaż 
książeczkę. Zostawi łam u Evelyn. Znowu 
chodzisz do Eve lyn? Ona ciebie namawiała 
żebyś wróciła do Bradleya powiedziałaś że 
nie chcesz j e j znać. Ona się zmieniła jest te-
raz za tobą. A za kim ty jesteś? 

Czasem on nawet nie ma chęci się w y -
kąpać i idz iemy do łóżka miała być sama 
prawda a ciągle mówię n ieprawdę mie l iśmy 
sami sobie radzić a ciągle nam ktoś pomaga. 
Przy jac ió łka Francis teraz Druggie. 

Pe ter twierdz i że on przez Vogue mi po-
mógł wyp łynąć na szerokie w o d y i rzeczy-
wiście i Paris Match i Harper 's Bazaar ku-
pu je mo je głupie miny i długie nogi ale on 
też wyp ł yną ł dzięki nim więc to można ska-
sować. Dobrze że traf i ł się fotograf , nie mu-
szę prezentować łachów na rewiach wten-
czas n igdy bym na czas nie zdążyła do do-
mu i Michał by się dowiedział. 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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Czego ach czego by się dowiedział? Że 
udaję różne w y d r y żeby móc jemu kupo-
wać gin i befsztyki? raz jestem dziewczyna 
ze wsi w kretonowej sukience z psem na 
smyczy raz diabeł w breechesach i swetrze 
pod brodę raz syrena z gołymi .plecami i kie-
liszkiem w ręku to znowu znudzona milio-
nerka na jachcie albo oblubienica w welo-
nie, niektóre pozy powtarza się z dziesięć 
razy czasem z rękami podniesionymi. Sie-
dząc trzeba mieć nogi dokładnie tak skrzy-
żowane jak Peter każe żeby pokazać linię, 
wy j e żdżamy za miasto muszę skakać konno 
przez barierę muszę na trampolinie prezen-
tować kostium kąpielowy z koronki z roz-
wianym welonem w zimny dzień stać na tle 
kościoła i Peter krzyczy Lizz ie nie rób 
smutnej miny w ż y j się w uczucia dziewczy-
ny, która przeżywa swój najszczęśliwszy 
dzień! i ja się wżywam. 

Może by było lepiej żeby Bradley dał roz-
wód żebyśmy się z Michałem pobrali. N i e 
mogę tego Michałowi powiedzieć bo on się 
spyta po co? ma rację. Mó j najszczęśliwszy 
wieczór był bez welonu w Pensallos jak za-
czniemy robić ustępstwa zrobimy się jak 
inni i wtenczas już nam nic nie pomoże ale 
mnie też martwi że polubiłam udawanie Pe-
ter mówi że jestem jak wosk powinnam być 
aktorką. Przed Michałem także udaję, że mi 
nudno w domu bez niego, mówię że biega-
łam do pralni mechanicznej z bielizną i dla-
tego jestem zgrzana zawsze serce mi wal i 
że kiedyś nie zdążę albo się wygadam albo 
on się domyśli. 

Było tak przy jemnie się nie bać! Chyba 
nam było na jprzy jemnie j u Frania tam się 
już nie bałam Bradleya ani że ta chwila się 
zaraz skończy teraz znowu się boję, pamię-
tam jak mówi łam Przyjac ió łce my lubimy 
się bać. Boję się że może ja już teraz nie 
lubię się bać. 

Michał chyba niczego się nie boi odkąd 
wyzby ł się swoich polskich strachów tej pa-
miątki i nudzenia Wandy pamiętasz synecz-
ku?, nie boi się być śmieciarzem. Szkoda że 
nie może pracować przy koniach do cyrku 
się zgłaszał i do różnych bogatych co trzy-
mają konie pod wierzch i na wyścigi nigdzie 
go nie chcą dipis dla nich to włóczęga ko-
niokrad może szpieg. Muszę uciułać dużo 
pieniędzy dopiero mu się przyznam on wró-
ci na architekturę i przestanę się bać. Mi -
chał jest zazdrosny nie tylko o mężczyzn 
ale i o to co ja robię kiedy jego nie ma mó-
wi że ja zawsze z nim jestem nawet na 
śmietniku ale potem jak jesteśmy razem tak 
patrzy na mnie jakby mnie widział pierwszy 
raz i chciał zrozumieć co ja jestem za jedna 
tak przenikl iwie na mnie patrzy i w łóżku 
tek mnie bada tak mnie próbuje jakby chciał 
się przekonać czy ja cała jestem jego. 

Wiosna się zrobiła i ja cała jestem jego. 
Peter mówi że to fotografa nic nie obchodzi 
co model czuje poza pracą ale w czasie pra-
cy Peter musi działać na mnie a ja na nie-
go inaczej zdjęcia będą nieudane, klient te-
raz nie chce urody bez wyrazu. Jak Peter 
zaczyna na mnie działać zawsze myślę o Mi-
chale i wtenczas zaczynam ja na Petera dzia-
łać powinnam to Michałowi powiedzieć ale 
jak? Wszystko jest skomplikowane wszystko 
naokoło jest tabu tylko my nie jesteśmy dla 
siebie tabu chociaż to nieprawda bo jeżel i 

Michał tylu rzeczy o mnie nie w i e to duża 
część moje j osoby jest dla niego tabu. 

R Ó Z D Z I A Ł~ VI 
Od pierwszego dnia w tej pakowni Mio-

draga czułem, że to niedobre miejsce, tu coś 
złego się nam stanie. To był pomysł Kasi. 
Ja od razu chciałem z górki u Muf f e t prze-
prowadzić się do Staśka, tu gdzie teraz mie-
szkamy. Nie ma łazienki, to co? „Wyobraź 
sobie — mówię — że jesteśmy w lesie na 
campingu. Pod z lewem jeszcze lepiej się u-
myjesz niż w błotnistym źródełku." N ie 
chciała i ot, co wynikło. 

Dawno wiedziałem, że Kasia mnie oszu-
kuje. Kwiatki, obiadki, mebelki, wino, ko-
morne zapłacone... Skąd? Za moje sześć fun-
tów tygodniowo? Biżuterię schowałem pod 
klucz do walizy, żeby nie sprzedała, co dzień 
sprawdzam. Oszczędności? Evelyn, koleżan-
kę z medycyny, Kasia mi przedstawiła jesz-
cze za moim pierwszym pobytem w Lon-
dynie. Poszedłem teraz do niej, na wariata. 
Że niby przechodziłem i wstąpiłem się do-
wiedzieć o zdrowie, bo od Kasi wiem, że 
chorowała. Oczy na mnie wystawia, skąd 
Kasia wie, jeżeli już przeszło rok się do niej 
nie odzywa? Ostatni list miała z Truro. Eve-
lyn doskonale się czuje. Co Kasia teraz robi, 
czy myśli o pracy dyplomowej? 

Nazajutrz nie poszedłem do pracy. Siad-
łem sobie w kafeteri i na rogu, za chwilę pa-
trzę... Kasia leci ubrana w swoje najlepsze 
ciuchy. Przemarudzi łem dzień, wracam o 
zwykłe j porze. Kasia w wypiekach, potar-
gana, powiada: „byłam z bielizną w pralni" . 
Gdzież ta bielizna? — myślę. 

Nic nie powiedziałem. Wygląda strasznie 
zmęczona, patrzyła na mnie jak dziecko, 
kiedy się boi bicia, oczy jak za szkłem. M y -
ślę sobie: czegoś nie chce mi powiedzieć, 
może coś z rodzicami, może się dowiedziel i i 
przyjechali, awantury j e j robią, ubrała się, 
bo chciała się dobrze pokazać, może ta bo-
gata ciotka j e j da je pieniądze?... Garnęła 
się do mnie, musiała być bardzo przestra-
szona, żeby tak głupio kłamać, i przecież nie 
mnie się bała, co ja je j mogłem zrobić? Ba-
la się mnie urazić. Ja się też przestraszyłem. 
Taką rzecz, jak nasza, łatwo zniszczyć, a po-
tem co? Przytul i łem ją, drżała jak listek, 
złe kobiety tak nie drżą, no a potem to się 
już o wszystkim zapomniało. 

Drugiego dnia poszedłem do pracy, mó-
wię im: „chory byłem." I to fakt; nie może 
być gorszej choroby, niż takie parę godzin, 
zanimeśmy się z Kasią przeprosili. Na to 
oni: świadectwo lekarskie... 

Zdenerwowałem się. Mów ię Strusiowi: „za 
te grosze, co u was zarabiam, nie stać mnie 
na doktorów, z samego smrodu dostałem za-
trucia, właśnie za wczora j podwójna dniów-
ka mi się należy" . Struś się rozrechotał: 
„bloody foreigner — powiada — jak ci się 
nie podoba, możesz więce j smrodów nie wą-
chać, mam dziesięciu na two je miejsce." 
Plunąłem mu pod nogi i trzecia „posada" 
się wściekła. 

Wracam do domu. N ie ma Kasi. N o nic, 
siadłem, niby coś czytam, l i tery mi skaczą 
przed oczami: gdzie Kasia? Zwlokłem się, 
wychodzę, tego całego Druggiego nie było, 
sterczę przed bramą. Rozglądam się, jedzie 
samochód. Ta klępa, Muf fe t t , z nowym szo-
ferem, jakiś Hindus czy diabeł w liberii, 
cholera, cera czekoladowa. (c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

Od dwudziestu już lat 
działa w graniczącym z 
Belg ią mieście, Condé-
sur-Escaut, k lub siat-
kówki . B a r w y tego k lu-
bu reprezentu je aktu-
alnie dz iewięć drużyn 
zrzesza jących łącznie 
•około osiemdziesięciu 
graczy. Z ramienia 
w ładz municypa lnych 
pieczę na k lubem spra-
w u j e po lon i jny zastępca 
mera Emi l Ko leback i , 
k tóry zasiada również 
w j ego zarządzie. P rócz 
p. Ko l eback i ego do 
kie rown i c twa tego p r ę -
żnego s towarzyszenia 
na leży jeszcze pięciu in-
nych przedstawic ie l i 
m i e j s c o w e j Po loni i , m i a -
nowic ie Cor inne i Jean-
Miche l Jankow iakow ie , 
Leopo ld Markow i ck i , 
A l i na Szczepaniak i R e -
m i Walczak. Godz i się 
dodać, że w min ionym 
sezonie s iatkarze z 
Condé-sur-Escaut zdo -
by l i Puchar F landr i i o -
raz drugie mie jsce w 
zawodach o mis t r zos two 
F ranc j i urządzonych 
przez wszechsportową 
organ izac ję F S G T . 

W i e r s z em za ty tu łowa-
nym „Żegna j , p r z y j a -
c ie lu" zadebiutowała 
n i edawno młodz iutka, 
l icząca b o w i e m za led-
w i e szesnaście lat, po lo -
n i jna poetka W e r o n i -
ka Machnik z M ć r i -
court (Pas-de-Cala is ) . 
W ie rsz ten opub l ikowa-
ny został na młodz ieżo -
w e j ko lumnie dziennika 
„ L a V o i x du No rd " . 

Dwudziestopięc io le tn i 
jubileusz działalności 
w p i łkars twie obcho-
dził Claude Po r ządny — 
trener i gracz klubu f u t -
bo l owego w Marque t t e 
(Nord) . Claude Po r ząd -
ny ma dopiero t r zydz i e -
ści sześć lat. P i e rws z e 
krok i w p i łkars twie sta-
w i a ł w miasteczku M a -
sny, gdz ie wys t ępowa ł 
n a j p i e r w w barwach 
tamte j s ze j „ W a r t y " , a 
późn i e j by ł j ednym z 
f i l a r ó w klubu „ O l i m p i -
que M in i e r " — następ-
cy „ W a r t y " . W sumie 
grał w Masny przez 
dwanaśc ie lat, a następ-
nie do 1968 r. w Aniche. 
W 1968 r. przyc iągną ł 
go klub w Marquet te , 
gdz ie ostatnio rozegra -
no na jego cześć dwa 
mecze i w y d a n o p r z y -
jęcie w merostwie . 



T A M , GDZIE ZBIERAŁY SIĘ 
C Z A R O W N I C E 

P o f rancusku R Ó W N O L E G Ł Y to P A R A L L E L E (Para le l ) , a 
Ł A Ń C U C H G Ó R S K I to C H A I N E DE M O N T A G N E S (szen de 
mątań). Bo ma lown ic zy region, k tóry obecnie zw i edzamy , składa 
się z k i lku n iewie lk ich i równo leg łych łańcuchów górskich po -
rośniętych sosnami, jodłami, bukami i dębami, a mie j scami także 
i na j ładn ie j s zymi ze wszystk ich polskich d r z e w iglastych — 
modrzewiami . 

P o f rancusku D R Z E W O I G L A S T E to C O N I F È R E (koni fer ) , 
M O D R Z E W to M É L È Z E (mylez ) , R O Z L E G Ł Y to V A S T E (wast) , 
S K A L I S T Y to R O C H E U X , a P O L A N A to C L A I R I È R E (klerier ) . 
Bo o w e sosnowe, j od łowe i inne lasy przetkane są roz l eg łymi , 
skal istymi polanami, z w a n y m i gołoborzami. Zaś u podnóża gór 
ciągną się, nieraz na przestrzeni k i lku k i l omet rów , szeregi m a -
łych domków. 

P o f rancusku U P O D N Ó Ż A to A U P I E D (o p iy ) , S Z E R E G to 
F I L E ( f i l ) , a Z N A C C O S N A W Y L O T to C O N N A I T R E Q U E L -
Q U E C H O S E D A N S L E S C O I N S . Bo ci spośród was, k tórzy zna-
ją geog ra f i ę Po lsk i na wy lo t , odgadl i już zapewne , że op i sywany 
przez nas reg ion to Góry Świę tokrzysk ie . 

N a j w y ż s z e pasmo Gór Świę tokrzysk ich stanowią Ły sogó r y , a 
na jwyżs ze szczyty Łysogó r to Łys ica i Ł y s a Góra. P o f rancusku 
S Z C Z Y T to S O M M E T (some), D O L I N A to V A L L É E (wa ły ) , a 
W Ą W Ó Z to R A V I N (rawę) . Bo Ł y s o g ó r y oddzie lone są od po-
zostałych gór do l inami i wąwozam i . 

Fama głosi, że na Ł y s e j Górze — która w b r e w s w o j e j nazw ie 
pokry ta jest puszczą jod łową — o d b y w a ł y się w dawnych cza-
sach nocne spotkania czarownic. P o f rancusku W B R E W to E N 
D É P I T DE, C Z A R O W N I C A to S O R C I E R E (sorsier), a P O S Ł A Ć 
K O G O Ś DO S T U D I A B Ł Ó W to E N V O Y E R Q U E L Q U ' U N A U X 
C I N Q C E N T S D I A B L E S . Bo oczywiśc ie dzień dzis ie jszy posłał 
czarownice do — jeśli się tak wo lno w y r a z i ć — wszystkich d ia-
błów. J É R Ô M E 

LA O U SE REUNISSAIENT 
LES SORCIERES 

En polonais CHAINE DE MONTAGNES c'est ŁAŃCUCH GÓR-
SKI, et PARALLELE c'est RÓWNOLEGŁY (rouvnolègoué). Parce 
que la pittoresque région que nous sommes en train de visiter 
se compose de plusieurs petites chaînes parallèles, couvertes de 
forêts de pins, d'épicéas, de hêtres, de chênes et de mélèzes — 
arbres qui surpassent en beauté tous les autres conifères polonais. 

En polonais MELEZ c'est MODRZEW (modjève), CONIFERE 
c'est DRZEWO IGLASTE (djèvo iglastè), VASTE c'est ROZLEGŁY 
(rose-lègue-oué), CLAIRIERE c'est POLANA, et ROCHEUX c'est 
SKALISTY (skaliste). Parce que ces forêts sont parsemées de 
vastes clairières rocheuses. Et au pied des montagnes s'alignent 
des files de petites maisons, parfois sur plusieurs kilomètres. 

Si vous connaissez la géographie de la Pologne, vous aurez 
deviné que la région dont nous faisons la description n'est autre 
que le massif des Monts de la Sainte-Croix. 

Ce sont les Łysogóry, autrement dit les Montagnes Chauves, où 
se trouvent les sommets de Łysica et de Łysa Góra, qui constituent 
la partie la plus élevée de ce massif. En polonais SOMMET c'est 
SZCZYT (ch-tchète), VALLEE c'est DOLINA, et RAVIN c'est 
WĄWOZ (vonvouze). Parce que les Łysogóry sont séparées des 
autres chaînes par des vallées et des ravins. 

Il paraît qu'en des temps très anciens, la Łysa Góra — c'est-
à-dire le légendaire mont Chauve, qui en dépit de son nom se 
hérisse d'une forêt d'épicéas — était le rendez-vous des sorcières. 
En polonais EN DEPIT DE c'est WBREW (v-brève), SORCIERE 
c'est CZAROWNICA (tcharovnitsa), et ENVOYER QUELQU'UN 
AUX CINQ CENTS DIABLES c'est POSŁAĆ KOGOŚ DO STU 
DIABŁÓW (po-sou-atchie kogochie do stou diabou-ouve). Parce 
que notre époque a naturellement envoyé les sorcières aux cinq 
cents diables. SYLVIE 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
Pros imy odgadnąć 12 w y r a z ó w 5-l itero-

wych o podanych niżej znaczeniach oraz 
j ednakowych literach początkowych i w p i -
sać je prawoskrętnie doś rodkowo do odpo -
wiednich pól rysunku, z liter, które się 
zna jdą w kółkach, czytanych w k ie runku 
ruchu wskazówek zegara dowiecie się kto 

by ł k ró lem Polski wtedy, gdy działał nasz 
genia lny astronom Miko ł a j Kopernik . 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) ozdobny trawnik, 
k lomb, 2) to samo co hreczka lub tatarka, 
3) s ł awny włosk i tenor Beniamino, 4) gapa, 
n iedora jda , tuman, 5) rumowiska ruiny, 
6) wąskie deseczki do pokrywan ia dachów, 
7) d a w n y styl w architekturze lub rodza j 
pisma używanego jeszcze dziś przez N i e m -
ców, 8) zabobonne czary i zaklęcia, 9) ro -
dza j cho lewek z fi lcu, nakładanych na 
obuw ie dla ochrony przed zimnem, 10) żar -
gon, 1 1 ) bokserska zasłona przed ciosem 
przeciwnika , 12) n ie lega lny Ust więzienny. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod ad re -
sem redakc j i w ciągu 14 dni od daty uka -
zania się numeru, z dopiskiem na kopercie 
„ R o z r y w k i umys ł owe " . Wś ród Czytelników, 
którzy nadeślą p o p r a w n e rozwiązania, roz -
l o su jemy nag rody ks iążkowe. 
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L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Każdy kij 
Znaczenie 

potrawa, 3) 
pozytyw, 6) 
pa jacyk , 9) 
produkt , 12) 
przekąs, 15) 
17) pancerz. 

ma dum kofice. 
w y r a z ó w : l ) półkula, 2) 
próżnia, 4) podstęp, 5) 
przekaz, 7) powieki , 8) 

premier , 10) partacz, 1 1 ) 
powidła , 13) Polanie, 14) 

pu lower , 16) państwo, 
18) pasterz. 

E L I M I N A T K A M O R A Ł E M 
Pijąc zdrowie cudze, tracimy lolas-

ne. 
Znaczenie w y r a z ó w : 1) modelka, 

2) prob lem, 3) geniusz, 4) rozkosz, 
5) manewry , 6) f u j a rka , 7) wehikuł , 
8) chuchro, 9) ekspert, 10) l ibacja 

POLSKIE M I A S T A 

Poziomo: 1) g ra w pi łkę na koniach, 3) fusy , ustoiny 
na dnie naczyń, 7) handel po l e ga j ą cy na dawan iu t owa ru 
za towar, 8) w ieża antenowa stacj i r ad iowe j , 9) w ie rzba 
pa lmowa , 10) nocny ptak drapieżny, symbo l mądrości, 
12) dochód, zarobek, korzyść, 15) fa r tuch noszony przez 
kobiety wie jsk ie , 18) urządzenie sprężynujące , łagodzące 
wstrząsy po jazdów, 20) p r z y k r y w a k u f r a l ub skrzyni, 21) 
pó łks iężycowa bułeczka, 22) cudak, ekscentryk, 23) k r ó -
lik o długie j , puszystej sierści. 

P i onowo : l ) w y w i e r a n i e presj i , zmuszanie, 2) skład 
staroci, rupieciarnia, 4) wydz ie l iny z s i ln ików samocho-
dowych za t ruwa jące powietrze , 5) smętna ludowa pieśń 
ukraińska, 6) rzeka, nad którą leży Poznań, 11) to samo 
co kube ł , 13) popraw ian ie b ł ę d ó w drukarskich, 14) sze-
roka, luźna patka z tyłu płaszcza, 15) rozczarowanie m i -
łosne, 16) k ropk i na nosie, 17) diabelskie p a l iwo w kot -
łach piekielnych, 19) skok akrobatyczny z wyw in i ęc i em 
kozła w powietrzu . 



SZTUKA 
1 
KOWALE 

Kuźn ia — symbol iczny warsztat p ra -
cy w metalu — wpisana jest w kra-
jobraz Po lsk i od wczesnego średnio-
wiecza , ko jarząc się z pe j zażem pols-
k i e j wsi. T a m też należy szukać ro -
dowodu tego rzemiosła, p ie lęgnowania 
t radyc j i z awodowych , źródła inspira-
c j i twórcze j . 

Zamówien i e , jak ie o t r z y m y w a ł kowa l 
w ie j sk i , dotyczy ło na jczęśc ie j narzędz i 
rolniczych, e l ementów w ie j sk i ch bu-
dowl i , a nawet n iektórych p r zedmio -
t ów sakralnych. Rzemieś ln ik kowa l 
starał się zrobić nie t y lko dobry w y -
rób, a le także upiększyć go wed ług 
własnego pomysłu. P o w s t a w a ł y za tem 
zdobione okucia w o z ó w , s ierpy, kosy, 
s iekiery. Do dziś też na K ie l ecczyźn ie 
oraz w innych regionach Polski , m o -
żna spotkać p ięknie mode l owane w i e -
r ze j e stodół, zawiasy , k l amk i do drzwi , 
k ra ty okienne w spichlerzach i ko -
morach. 

K o w a l s t w o ar tystyczne jest t y lko j e -
dnym z dz ia łów wspó łczesne j meta lo -
plastyki . W t e j p i ękne j dziedzinie r ę -
kodz ie ln ic twa pracują jeszcze b lacha-
rze, ślusarze, brązownicy oraz inni 
przedstawic ie le rzemiosła. Rekons t ruk-
cja zburzonego Gdańska i w a r s z a w -
skie j S ta rówk i była moż l iwa dzięki 
n a j w y ż s z y m umie ję tnośc iom polskich 
r zemieś ln ików wszystk ich branż. K o -

w a l e i ślusarze artyści bra l i udział 
p r zy rekonstrukcj i w i e lu zaby tków, 
p ro j ek towa l i o ryg ina lne w z o r y n a w i ą -
zujące do zaginionych, uzupełnial i de -
tale. W i e l e gmachów użyteczności pu-
bl iczne j i mie jsc pamięc i na rodowe j 
zdobią rękodzieła kowa l i — wys ta rc zy 
wymien i ć choćby kraty , b ramy i oz -
doby z kutego żelaza wykonane przez 
Henryka Grunwalda przy Grob ie N i e -
znanego Żołnierza w Warszaw ie , w 
Be lwederze , F i lharmoni i N a r o d o w e j i 
w Domu Rzemiosła lub kraty i ba lu-
strady w Se jmie . N i e z w y k ł e j urody są 
np. w Poznańsk ie j I zb i e Rzemieś ln icze j 
d r zw i kute w miedz i , p r zeds tawia jące 
symbo le wszystkich cechów, sty l izo-
wane szyldy, okucia, k lamki , latarnie. 
Nazwiska mis t r zów takich jak Skura, 
Knobloch, Panasiuk, Miecznik , Zaryn , 
Cichy, Mie lczarek i N o w a k o w s k i , m a j ą 
już ustaloną renomę. 

W ostatnich latach obse rwu j e się na 
całym świec ie modę na starocie i r ę -
kodzieło. W warunkach powszechne j 
un i f ikac j i w y r o b ó w p r z emys ł owych 
n iepowtarza lne dzieło rąk ludzkich u-
zysku je cenny wa lo r indywidualności . 
Stąd zapotrzebowanie na wszys tk ie w y -
roby rękodz ie ln ic twa jest coraz w i ę k -
sze. W ślad za zw iększa jącą się chłon-
nością rynku p o j a w i a j ą się coraz p i ęk -
nie jsze przedmioty , od l ewane czy też 
kute w różnych metalach. Są to św i e -
czniki, k inkie ty , okucia drzwi , ż y r an -
dole, wazony . N i ek tó r zy od twar za j ą 
stare wzory , jak Mie l czarek z W a r -
s zawy wy rab i a j ą cy świecznik i w sty-
lu Ks ięs twa Warszawsk iego czy M i e c z -
nik, k tó ry wyrab ia min ia tury pomn i -
ków. W i e lu p ro j ek tu j e i w y t w a r z a b i -
żuterię. Biżuteria, p r zeważn i e ze sre-
bra i miedzi , uzyskała w rękach do-
świadczonych r zemieś ln ików bogac two 
f o rm. 

POETA 
SPOŁECZNIK 
Z BIEŻUNIA 

Zna go każdy mieszkaniec Bieżunia 
— n i ew i e lk i e j mie jscowośc i w w o j . c ie-
chanowskim i na p e w n o wskaże sto-
jący niedaleko r ynku dom. Mieszka w 
nim Ste fan Gołęb iowsk i , c z łow iek k tó -
rego nazwisko znane jest zresztą r ó w -
nież daleko poza rodz inną mie j scowoś -
cią. Jest on przede wszys tk im świe t -
nym t łumaczem łacińskich poez j i H o -
racego. A l e tu w Bieżuniu zasłużył się 
na jbardz i e j jako działacz społecznik. 

Rozpoczął tę działalność natychmiast 
po wyzwo l en iu , w 1945 r., pode jmu jąc 
rea l i zac ję swe j młodz i eńcze j jeszcze w i -
z j i „ szczęś l iwe j gm iny " . Zaczął od zo r -
ganizowania w Bieżuniu g imnaz jum, w 
k t ó r y m również uczył. Z j ego też in i -
c j a t y w y powsta ł późn ie j n o w y gmach 
m ie j s cowego l iceum. W ciągu 30 lat 
mury szkoły opuściło około tysiąca ma-
turzystów. 

Z czasem Ste fan Go łęb iowsk i został 
r adnym W o j e w ó d z k i e j Rady Na rodo -
w e j i o t r zyma ł mandat posła na Se jm. 
Fakt ten umoż l iw i ł mu działanie w 
jeszcze szerszym zakresie. Z j ego in i -
c j a t y w y uregu lowano m. in. r zekę 
W k r ę , przystąpiono do prac p r z y m e -
l iorac j i i zagospodarowaniu całe j nad-
wkr zeńsk i e j dol iny. P o d j ę t o również 
w i e lk i społeczny czyn budowy dróg. 
E f ek t — z j ednego z ostatnich mie jsc 
by ły pow ia t Żuromin (bo tu właśnie 
leży Bieżuń) przesunął się do c zo łów-

ki pod wzg l ędem stanu nawierzchni 
dróg. N i e koniec na t ym; w samym 
Bieżuniu powstało kino w ie j sk ie , zbu-
dowano dom kultury i remizę stra-
żacką. 

Zb l i ża jąc się dziś do 75-ej rocznicy 
urodzin, Ste fan Gołęb iowsk i n ie straci ł 
nic z dawne j pasji społecznego dz ia-
łania. Podesz ły w iek nie pozwala mu 
już na tak jak niegdyś a k t y w n y u-
dział w życiu społecznym, ale za to 
coraz w i ę c e j czasu może poświęcać 
swemu ukochanemu Horacemu (p r zy -
g o t o w u j e właśnie nową edyc j ę j ego 
poez j i ) . I oto ten nauczyciel , społecz-
nik i l i terat w j edne j osobie, zdoby -
w a się teraz na gest — na jp i ękn ie j s zy : 
p r zekazu je społeczeństwu cały swó j 
ma ją t ek : dom wra z z ca łym w y p o s a -
żeniem liczącą tysiące książek b ib l io-
tekę, roz leg ły ogród, p rzy l eg ł e doń sta-
r e obiekty, spichlerz i kuźnię. 

M i e j s cowe władze gminne w Bieżu-
niu i wo j ewódzk i e w C iechanowie do-
ceniły ten gest. Dom jest adaptowany ; 
powstanie w nim bibl ioteka z czy te l -
nią. Stary spichlerz, sąsiadujący akurat 
z muzeum reg ionalnym, zamierza się 
wykorzys tać również na cele muzea l -
ne. Kuźn ia stanie się m ie j s cem w y r o -
bu artystycznych p r z edmio tów z że la -
za i metal i . W przyszłości w 42-aro-
w y m ogrodz ie ma powstać coś w ro -
dza ju skansenu. 

Cóż dodać do te j re lac j i? W y m i e n i a -
nie odznaczeń, k tórych notabene S te -
f anow i Go łęb iowsk iemu przyznano 
bardzo wie le , w y d a j e się nawet zbęd -
ne. W s p o m n i j m y o ki lku n a j w a ż n i e j -
szych: Order Sztandaru P r a c y I I k la -
sy, tytuł „Zasłużonego Nauczyc ie la 
P R L " , Meda l Kom i s j i Edukac j i N a r o -
dowe j , tytuł „Zasłużonego Działacza 
Ku l tu r y " , nagroda pańs twowa I I I stop-
nia za twórczość artystyczną. 

TADEUSZ WOICKI 

PIĘKNO 
POLSKIEGO 
FOLKLORU 

Na jpopu la rn i e j s z ym w Polsce jest n ie -
w ą t p l i w i e ha f t kurp iowsk i z Puszczy B ia-
łej . C z e rwone z czarnym lub białe w z o r y 
w y k o n y w a n e są bez rysunku, wprost na 
płótnie, ha f t em a t ł asowym i uzupełniane 
szlaczkami. H a f t y te znane są z p rze -
różnych uk ładów na serwetkach i obru-
sach, stanowią pods tawowy ar tykuł w 
sklepach „Cepe l i i " i w handlu upomin-
kami. H a f t y te w y k o n u j e ponad 300 ha f -
c iarek w ki lku wsiach w okol icach P u ł -
tuska. 

P i ękno polskiego f o lk lo ru reprezentują 
arcydzie ła sztuki l udowe j d e k o r a c y j n e j — 
pa lmy z barw ionych kw ia tów , n ieśmier-
telniki , d rewniane ptaszki ma lowane , 
świątk i i inne rzeźby m in ia turowe j w i e l -
kości, pisanki i wydmuszk i , pa jączk i , m i -
n iaturowe naczynia ceramiczne lub d r e w -
niane a nade wszys tko wyc inank i . Chy -
ba żaden k r a j nie może się poszczycić 
tak boga tym w y b o r e m autentycznych tra-
dycy jnych bagatelek, pe łnych nie fa łszo-
wanego uroku i ar tys tyczne j pomys ł owo -
ści. Bogate i w y j ą t k o w o różnorodne w y -
cinanki z papieru są chlubą po lsk ie j sztu-
ki ludowe j . N a j w i ę k s z e dz is ia j ośrodki 
na Kurp iach i w Ł o w i c k i e m przyczyn i ły 
się do tego, że pełne p r y m i t y w n e g o uroku 
„ k o d r y " i „ g w i o z d y " stały się p r zedmio -
tem eksportu. K w i a t o w e i f i gura lne m o -
t y w y o wesołych kolorach w y k o n y w a n e 
są nożycami do strzyżenia ow iec przez 
wyc inan ie w ie lokro tn ie składanego pa-
pieru. 

P r a w d z i w i e unikalną twórczośc ią jest 
kontynuowany do dziś w y r ó b śląskich 
pasterskich instrumentów muzycznych, 
takich jak fu j a rk i , rog i i dudy z w o r -
k iem z koz ie j skóry. Większość tych in-
s t rumentów zdobi się inkrustacją z cyny. 

Zresztą w w ie lu polskich wsiach zna-
leźć można ludowych t w ó r c ó w a także 
chaty zamienione w muzea. 

LETNIE 
SZKOŁY 
CHEMII 

Z in i c j a t ywy prof . dr Bogus ławy Je-
żowsk i e j -T r z eb i a t owsk i e j Instytut Chemi i 
Un iwersy t e tu Wroc ławsk i ego organizu je 
co roku w Karpaczu Szkoły Chemi i K o -
o rdynacy jne j — patronat nad tą imprezą 
obję ła Po lska Akademia Nauk. Są to 
szkoły twórc ze j myśl i naukowe j , które 
przeds tawia ją osiągnięcia nauki po lsk ie j 
i św i a t owe j i w y t y c z a j ą prob lemy, ocze-
kujące rozwiązania . 

Szko ły te umoż l iw ia ją m łodym naukow-
com nawiązanie kon tak tów z w y b i t n y m i 
uczonymi k r a j o w y m i i zagranicznymi oraz 
skonf rontowanie w y n i k ó w badań w łas -
nych z badaniami św ia towych ośrodków 
naukowych. Uczestnicy tych szkół są zo-
bowiązani do o ryg ina lnego wk ładu nau-
k o w e g o — w postaci komun ika tów og ła -
szanych w mater ia łach szkolnych i pod-
dawanych następnie pod dyskusję. 



General 
Orlik 

i 
i i®s io pułk 

ff Royal 
i Roi logi ric k * f 

W archiwum wojennym w zamku Vincennes, 
w izw. sekcji administracyjnej 

zachowało się ki lkanaście dokumentów, 
na podstawie których 

można odtworzyć losy francuskiego genera ła 
(byłego oficera armii Rzeczypospolitej) 

Piotra Grzegorza Orl ika 
i jego pułku piechoty „Royal Po logne" . 

jc iec P i o -
tra — Fi l ip Or l ik — zwany 
, P y ł y p e m O r ł y k i e m " (1673 — 
1742) byl kozackim a tama-
nem i pisarzem genera lnym 
słynnego Mazepy , pod rozka-
zami którego wa l c zy ł po 
stronie szwedzk iego króla K a -
rola X I I p r z ec iw rosy jsk iemu 
carowi P i o t r ow i Wie lk i emu. 
P o pr zeg rane j b i tw i e pod 
Po ł tawą (1709) zbiegł do T u r -
cji, gdzie po śmierci Mazepy 
obwołano go hetmanem szcząt-
kowych wo j sk kozackich. F i -
lip Or l ik zabiegał w i e l ok ro t -
nie o utworzenie koa l i c j i an-
tyrosy jsk ie j , w któ re j uczest-
niczyły Szwec ja , F ranc j a oraz 
zwolennicy pretendenta do 
tronu Rzeczypospo l i t e j — 
Stanisława Leszczyńskiego . W 
1711 r. podczas w o j n y turec-
ko-rosy jsk ie j , kozacy F i l ipa 
Orl ika wspó ln ie z krymsk imi 
Tatarami , zdołal i dotrzeć do 
Bia łe j Cerkw i , a le wkró t ce 
potem musiel i zawróc ić ku 
posiadłościom sułtana. Od 
1715 roku kozacki hetman 
przebywał w Szwec j i , w 1720 
przeniósł się do Franc j i , a w 
kilka lat późn ie j powróc i ł raz 
jeszcze do Turc j i . 

Syn Fi l ipa — Pio t r G r z e -
gorz Or l ik — rozpoczął służ-
bę w armi i s zwedzk ie j (1718) 
jako chorąży p iesze j gward i i 
kró lewsk ie j . W 1720 roku — 
kiedy o jc iec w y j e ż d ż a ł do 
Franc j i — wstąpi ł na służbę 
saską, by wkró tce o t r zymać 
tam rangę kapitana gward i i . 
Od 1726 nasz bohater zna jdu -
je się w w o j s k u Rzeczypo -
spolitej, gdz i e — jak sam 
twierdz i ł —• by ł nawet g ene -
ra łem-adiutantem hetmana 
w ie lk i ego koronnego. 

W 1729 P io t r Grzegorz O r -
lik po raz czwar ty zmienia 
swego monarchę, przechodząc 
t ym razem na służbę f r a n -
cuskiego króla L u d w i k a X V , 
na jp rawdopodobn ie j za namo-
wą ojca. K i e d y w 1733 r. 
zmarł August Mocny i P o l -
ska p r z y g o t o w y w a ł a się do 
e lekc j i nowego króla, szef d y -
p lomac j i f rancuskie j kardyna ł 
de F l eury pow i e r zy ł Or l i ko -
w i zadanie bezpiecznego p r z e -
prowadzenia do W a r s z a w y 
Stanisława Leszczyńskiego . 

O w kandydat do tronu mu-
siał zresztą podróżować inco-
gnito, bo jąc się, iż wpadn i e 
w ręce zwo l enn ików saskiego 
lektora, k tóry późn ie j został 
władcą Po lsk i jako August 
I I I . W następnych miesiącach 
Or l ik p r z ebywa z różnego r o -
dza ju mis jami dyp lomatycz -
nymi w Konstantynopolu, 

Sz tokho lmie a nawet opano-
w a n e j przez s t ronników Sa -
sa — Warszawie , tak, że 
władze carskie wyznaczy ł y 
wysoką nagrodę za j ego u j ę -
cie. 

K i e d y Leszczyńsk iemu nie 
udało się odzyskać po lsk ie j 
korony i n ie for tunny pre ten-
dent powróc i ł do Franc j i , O r -
lik m ianowany został podpuł -
kown ik i em „na r e f o r m i e " w 
pułku Colonel Genera l D ra -
gons. W rok późn ie j awanso-
w a n o go do stopnia mestre 
de camp, po tem przenies io-
no do pułku „Roya l A l l e -
mand " a 27 l istopada 1747 po-
wierzono organ izac ję nowego 
pułku p iechoty „Roya l P o -
logne" . 

Pu łk ten — należący do 
na jmnie j s zych jednostek w 
armi i f rancusk ie j — l iczył 28 
o f i c e r ów i 402 żołnierzy i 
składał się z jednego ty lko 
batalionu. W b r e w s w e j na-
zw i e reg iment ó w rekrutowa ł 
się nie ty le z Po l aków , i le z 
A l za t c z yków i mieszkańców 
zachodnich k r a j ó w n iemiec-
kich chociaż i tu służyli na-
si rodacy. W bibl iotece tzw. 
Depot de la guerre zachował 
się ko l o r owy gwasz p r zed -
s tawia jący żołnierza owego 
pułku w mundurze o t rady -
cy jn i e polskich barwach b łę -
k i tno -ka rmazynowych jak też 
d w i e chorągwie reg imentu — 
tzw. pu łkownikowską (dra-
peau du colonel ) oraz d ' o r -
donnance. P i e rwsza z nich 
noszona była przez „ k o m p a -
nię pu łkown ikowską " i r o z w i -
jana j edyn ie wówczas , gdy 
gen. Or l ik — reprezentu jący 
króla —• obecny by ł w reg i -
mencie. Druga chorąg iew 
(d 'ordonnance) miała służyć 
żo łn ierzom jako punkt zbor -
ny na polu wa lk i , gdz ie łat-
w o było stracić o r i en tac j ę w 
gęs tym dymie p rochowym. 
Dlatego też chorąg i ew ta b y -
ła bardzo barwna — w kolo-
rach n ieb iesko-b ia ło -czerwo-
nych, które od 1792 roku u-
znane zostały za o f i c j a lne 
b a r w y Franc j i . 

War to zwróc ić uwagę , że na 
chorągwi pu łkown ikowsk i e j 
umieszczony został b ia ły po l -
ski orzeł, z tym, że w b r e w 
naszym t radyc j om g ł o w ę ma 
zwróconą w p rawą stronę (tak 
jak or ły f rancuskie ) a skrzy -
dła złożone, podczas g d y w 
Wo j sku Po l sk im zawsze w z b i -
ja ł się do lotu. 

Pu łk „Roya l P o l o g n e " w y r u -
szył na po le wa lk i po raz 
p i e rwszy w 1757 roku, k iedy 
to Franc ja przystąpi ła do 
w o j n y s iedmioletnie j . R e g i -
ment Or l ika odznaczył się pod 
Hanowerem, w bi tw ie pod 
Hastenbeck a zwłaszcza w 
obronie Merseburga, gdz ie p o -
niósł j ednak do tk l iwe straty. 
Wa l c zy ł także w trag iczne j 
dla F rancuzów batal i i pod 
Rosbach a potem pod Sonder -
hausen i Lutze lberg . W 1759 
okry ł się sławą pod Bergen, 
a le P io t r Grzegorz Or l ik zo -
stał tu ciężko ranny i zmar ł 
w ki lka mies ięcy późnie j . W y -
k r w a w i o n y reg iment „Roya l 
P o l o g n e " decyz ją L u d w i k a X V 
został rozw iązany 18 stycznia 
1760 roku, a jego żołnierze 
włączeni do pułku „ R o y a l 
Suédois" — po trzynastu l a -
tach w i e r n e j służby. 

Oficer pułku „Royal Pologne". U dołu — chorągwie pułkowe 



>MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e Bouv ines 
LILLE (F ives ) tel. 56-60-86 
S iedz iba : 199, r u e d e P a r i s 
LILLE, tel. 53-10-03 

Konfekc ja 
męska, damska * suknie 
• spódnice • swetry • bluzki 
• popeliny, tergal i płaszcze 
• pierze • w s y p y na szer. 
160 cm * poszwy * puch 

Ceny niskie 
Ufa, żądanie wysyłamy próbki 

»MISS COUTURE" 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la T o u r n e l l e 
P A R I S (5e) T ł u m a c ł c n l a 

T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 u „ , d o w e 
M E T R O : P O N T - M A R I E w a t n e w c a ł e j F r a n c j i 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca niżej wymienione książki 
po cenach najniższych: 
K a z i m i e r z Branx iys — P O M Y S Ł 
T a d e u s z B r e z a — Z A W I S C 
W a c ł a w G ą s i o r o w s k i — S Z W O L E Ż E R O W I E 

G W A R D I I 
T a d e u s z H o ł u j — R A J 
Mar i a K o n o p n i c k a — N O W E L E ( W y d a n i e o p r a -

w i o n e w p ł ó t n o ) 
Z o f i a N a ł k o w s k a — G R A N I C A ( W y d a n i e o p r a -

w i o n e w p ł ó t n o ) 
C y p r i a n K a m i l N o r w i d — W Y B Ó R P O E Z J I 
H e n r y k S i e n k i e w i c z — W P U S T Y N I i w P U S Z C Z Y 

( N o w e w y d a n i e 1976 — i l u s t r o w a n e f o t o s a m i 
z f i l m u „ W p u s t y n i i w p u s z c z y " . 

S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i — D R A M A T Y W Y B R A N E 
(2 t o m y ) 

E w a S z e l t > u r g - Z a r ą b i n a — I OTWARŁY SIĘ DNI 
S t e f a n Ż e r o m s k i — DZIEJE GRZECHU (2 t o m y ) 

— n o w e w y d a n i e 1976 
S t e f a n Ż e r o m s k i — P R Z E D W I O Ś N I E 
S t e f a n Ż e r o m s k i — P O P I O Ł Y (3 t o m y w o p r a w i e 

p ł ó c i e n n e j ) 

6,00 
16,00 

18,00 
11,00 

10,00 

12,00 
24,00 

24,00 

i 32,90 
11,00 

12,00 
16,00 
26,40 

Do c en p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i 
p o c z t o w e j . 

mmmwtmtmmummimmm 

pis I X - è m i 23 , rue Taitbout Paris IX 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

H Udziela wszelkich inlormacll oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podr6±y dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI R KO s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

cli 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

423, rue de Lannoy 
R0UBAIX (HORD) 

•Jl 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na I roK — 
6 m i e s i ę c y — 3 mies i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E Dour 
1 an — 6 m o i s — 3 mois . 

(N iepot rzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Medalowy 
rekord 

Montrealu 
Cała Polska oczekiwała wys t ę -

pu spor towców na Igrzyskacn 
X X I o l i m p i a d y w Montrea lu. 
Wszys tko zakończyło się znako-
micie. Po lscy sportowcy zdobyl i 
w sumie 25 medal i — 8 z ło-
tych, 6 srebrnych i 11 brązo-
wych . A w ięc w i ę c e j niż k i edy -
ko lw i ek na igrzyskach o l imp i j -
skich! W k lasy f ikac j i m e d a l o w e j 
Po lska za ję ła V I mie jsce za e -
k ipami Z S R R , N E D , U S A , R F N 
i Japoni i i t y m s a m y m p o t w i e r -
dziła swo j e mie jsce w czołówce 
k r a j ó w przodujących w sporcie. 
W n i eo f i c j a lne j k l asy f i kac j i za 6 

p ie rwszych mie jsc uzyskal iśmy 
nawet V mie jsce wyp r z edza j ą c 
Japonię. Wys t ęp P o l a k ó w w 
Montrea lu zakończy ł się w i ę c 
w i e l k i m sukcesem. 

N i ewą tp l iw i e jedną z bohate-
rek igrzysk montrealskich jest 
I rena Szewińska. Ta n a j w y b i t -
nie jsza lekkoat le tka świata do -
konała n i ebywa łego wyczynu : na 
czwartych, ko l e jnych igrzyskach 
w s w o j e j kar ie rze zdobyła już 
s iódmy meda l -— t y m razem z ło -
ty w biegu na 400 m. W j e j o -
l imp i j sk i e j ko l ekc j i zna jdu ją się 
3 meda le złote, 2 srebrne i 2 
brązowe. Pan i I rena w Mon t r e -
alu nie ty lko zdobyła złoty m e -
dal, a le w f ina l e ustanowiła 
wspania ły rekord świata -— 49,29 
sek. W y c z y n I r eny Szew ińsk i e j 
p r ze jdz i e do histori i igrzysk, w 
k tó r e j ta wspaniała sportsmenka 
zapisała p iękne kar ty w Tok io , 
Meksyku, Monach ium i Mon t r e -
alu. 

Lekkoat l ec i sprawi l i w ie l e r a -
dości k ib icom w K r a j u , a także 
l i czne j Po lon i i amerykańsk i e j i 
kanady jsk ie j . Tadeusz Ślusarski 
w skoku o tyczce i Jacek Wszo -
ła w skoku w z w y ż zdoby l i z ło -
te medale , Bron is ław M a l i n o w -
ski w biegu na 3000 m z prze -
szkodami i męska sztafeta 4 X 
400 m — srebrne medale . Ś lu-
sarski skokiem na wysokośc i 
5,50 cm zapewni ł sobie p i e rwsze 
mie jsce wśród naj lepszych, po -
konał m. in. rekordz istę świata 
Amerykan ina Robertsa. T e j sa-
m e j sztuki dokonał 20-letni Ja-
cek Wszoła , k tóry t r i um fowa ł w 
skoku w z w y ż — 2,25 m. W po -
konanym polu znalazł się znako-
mi ty skoczek, rekordzista św ia -
ta Stones (USA ) . 

Po lscy lekkoat lec i w M o n a -
chium udowodni l i , że znów na-
leżą do ś w i a t o w e j czołówki . 
Świadczą o t ym 3 złote i 2 sre -
brne meda le — p iękny dorobek. 

S ia tkówka, g ł ówn ie dz ięki grze 
Po l aków , cieszyła się w Mon t r e -
alu o l b r z ym im powodzen iem. 
B ia ło -czerwon i po n i e zwyk l e za- Polska srebrna jedenastka w piłce nożnej Fot. CAF 

ciętych po jedynkach, które prze -
ważn ie kończy ły się wyn ikami 
3 : 2, pokonal i ko l e jno drużyny 
Ko r e i Płd., Kuby , Kanady , CSRS, 
Japoni i i Zw ią zku Radzieckiego, 
zdobywa jąc złoty medal . Mecz 
f i na ł owy dostarczył o lbrzymich 
emoc j i mi l i onom kib iców. 

W grach zespołowych by ł y to 
niemal polskie igrzyska. Srebrny 
meda l zdobyl i bow i em pi łkarze 
(przegra l i w f ina le z N R D 1 : 3), 
b rą zowy zaś p i łkarze ręczni. T a -
kich sukcesów w tych dyscypl i -
nach jeszcze nie odnosil iśmy. 

Ga le r i ę z łotych medal i s tów u-
zupełni l i : c iężarowiec Zb i gn i ew 
Kaczmarek , zapaśnik Kaz im ie r z 
L ip ień, pięcioboista Gerard P e -
ciak i bokser Jerzy Ryb ick i . P o -
za t y m Po lacy zdobywa l i meda le 
w strze lectwie , judo, ka j aka r -
s twie i kolarstwie . 

Po lacy w Montrea lu znów po-
kazal i polską szkołę boksu. P o -
za Ryb i ck im brązowe meda le 
w y w a l c z y l i : Leszek Błażyński , 
Les zek Kossedowski , Kaz imie r z 
Szczerba i Janusz Gortat. 

I g r zyska X X I O l imp iady za-
kończy ły się w i e l k im sukcesem 
polskiego sportu. Wys t ępy b ia ło-
czerwonych na o l impi jsk ich are-
nach odbiły się szerok im echem 
w świecie , przysporzy ły w i e l e 
radości k ib icom nie t y lko w K r a -
ju, ale również mi l i onom P o l a -
k ó w rozsianych po ca łym św i e -
cie, a szczególnie w Kanadz i e i 
U S A . M ie j s ce wśród n a j w i ę k -
szych spor towych potęg świata 
m ó w i samo za siebie. Sukces P o -
l aków jest t y m w iększy , że od-
niesiony w warunkach n i e zwyk l e 
ostre j r ywa l i z ac j i , k iedy o l imp i j -
skie meda le wciąż rosną w ce-
nie. 

Zgas ł znicz I g r zysk X X I O l i m -
piady w Montrealu. Za 4 lata, 
t y lko 4 lata, ko l e jne igrzyska w 
Moskwie . (H. J.) 

Przewodniczący MKOl. Lord Killanin serdecznie gratuluje Ire-
nie Szewińskiej zdobycia złotego medalu 

Jacek Wszoła, złoty medalista w skoku wzwyż 



Jak widzą 
Polską 

cudzoziemcy? 
Łata twórczej pracy narodu spowodowały, 

i ź słowo Polska kojarzy się 
z cenionym i szanowanym na świecie państwem. 

Jest to szczególnie zauważalne 
w ostatnich latach, kiedy to Kra j przezywa 

nie znany dutąd okres dynamicznego rozwoju. 

BELL FRENZEL 
kongresmen, 
republikanin 

ze stanu 
Minnesota: 

— Niedawno byłem w Polsce. I po-
wiem szczerze, że inaczej obecnie patrzę 
na ten K r a j . Zaskoczony byłem przede 
wszystkim rozmiarami Ta r gów Poznań-
skich, rozmachem gospodarczym Polski i 
stopniem rozwoju przemysłu. Odbyłem 
z amerykańskimi biznesmenami wie le 
rozmów. Stwierdzi łem, że są oni zado-
woleni z wyn ików handlu z Polską. O f e -
rowany przez Polskę towar np.' maszyny 
budowlane czy urządzenia pomiarowe ce-
chuje wysoki poziom technologiczny. W 
czasie pobytu w Warszawie stwierdziłem 
podobnie dobry klimat rozmów, to samo 
zainteresowanie. 

M ó j pobyt w Polsce był pierwszym, ale 
nie ostatnim. Jesienią wyb ieram się do 
Warszawy ponownie. T y m razem z gru-
pą kongresmenów z Komis j i Handlu, a -
byśmy tu w Kongresie mieli w ięce j czyn-
nie zainteresowanych ludzi w rozwoju 
stosunków między obu krajami. 

M I C H E L T O U S S A I N T 
belgijski 

minister handlu 
zagranicznego 

kooperacj i rozwojowej: 
Od roku 1970 wymiana handlowa mię-

dzy Unią Gospodarczą Be lg ia—Luksem-
burg a Polską poważnie się rozwinęła. 
Bilans handlowy zamyka się wysokim 
saldem dodatnim dla nas, lecz obydwie 
strony energicznie poszukują sposobów 
zrównoważenia wza jemnych obrotów. Do-
starczamy Polsce przede wszystkim w y -
robów hutniczych, maszyn i urządzeń 
oraz produktów chemicznych. Polska do-
starcza nam surowców mineralnych, a 
zwłaszcza węgla. 

22 listopada 1973 r. został podpisany 
długoterminowy układ kooperacyjny 
między Unią Belgia—Luksemburg a Po l -
ską. W trakcie negocjowania zna jduje się 
ponad 30 pro jektów kooperacyjnych. Po -
wołano do życia trzy mieszane grupy 
specjalistyczne: przemysłu maszynowego, 
chemii i petrochemii oraz współpracy na-
ukowo-technicznej. Układ z 22 listopada 
1973 r. podpisany podczas w i zy ty w K r ó -
lestwie Belgii polskiego przywódcy Ed-
warda Gierka, jest obiecujący i ma bar-
dzo piękne perspektywy. 

Zagadnienia te miałem okazję osobiście 
omawiać z moim polskim kolegą, mini-
strem Jerzym Olszewskim podczas poby-
tu w Polsce. Rozmowa toczyła się w hi-
storycznym pałacu Wilanowskim, który 
sprawił na mnie wie lkie wrażenie. 

OLEG G R I G O R I E W 
zastępca 

g łównego inżyniera 
„Gipromezu", 

Instytutu 
Projektowania 

Zak ładów 
Metalurgicznych: 

— Właśnie w naszym Instytucie w Mo -
skwie powstały projekty hut: „Lenina" , 
„Bieruta" , „Warszawa"... Ma ją także swó j 
współudział radzieccy specjaliści w pro-
jektowaniu i budowie na jwiększe j w 
Polsce inwestycj i metalurgicznej — huty 
„Katowice " . Utrzymujemy z Polską co-
dzienne kontakty, w naszym Instytucie 
przebywają dwie grupy polskich specja-
listów, które przeprowadzają robocze kon-
sultacje z fachowcami na temat ostat-
nich rozwiązań konstrukcyjnych metalur-
gicznych gigantów. Polscy fachowcy sta-
li się partnerami naszych specjalistów, 
powiedziałbym nawet w ięce j — dawny 
„uczeń" w wielu przypadkach przerósł 
„mistrza". Polscy inżynierowie służą na-
szym... konsultacjami. 

Polskę odwiedziłem dwukrotnie i za-
wsze byłem bardzo mi le zaskakiwany 
wszystkim co w nie j widziałem. 

PIERRE M A Z E A U D 
sekretarz stanu 

do spraw 
sportu i młodzieży 

we Francji: 

— Polska — to także kontakty sporto-
we między obu naszymi krajami. I to 
też jest istotny element t radycy jne j p rzy -
jaźni polsko-francuskiej. Kontakty te 
obejmują praktycznie wszystkie dziedzi-
ny. Polscy sportowcy uczestniczą w w i e -
lu imprezach organizowanych w e Fran-
cji. Podpisaliśmy ważną dla obu stron 
umowę o wymian ie sportowców, trene-
rów i instruktorów. Ja sam zamierzam 
udać się do Warszawy jesienią br. P r z y -
kładem te j współpracy niechaj będzie 
fakt, że sportowcy polscy często korzy-
stają z naszych ośrodków treningowych, 
jak np. ostatnio w Font Romeu — gdzie 
przebywal i polscy ol impijczycy. 

Dr C L A U S GROTĘ 
profesor, 

sekretarz generalny 
Akademii 

Nauk 
Niemieckiej 

Republiki 
Demokratycznej: 

— O Polsce myślę jako o kraju, z 
którym my, naukowcy NRD, mamy nie-
zwyk le ścisłe i ożywione kontakty. W y -
nikają one nie tylko z rac j i bliskiego są-
siedztwa naszych kra jów, ale przede 
wszystkim z naszej bardzo wysok ie j oce-
ny poziomu i rangi polskiej nauki. 

Dotyczy to zwłaszcza nauk matematycz-
no-przyrodniczych i nauk społecznych. 
Wysoko cenię sobie osiągnięcia moich 
polskich kolegów w zakresie f i zyk i ciał 
stałych. Jestem pełen uznania dla osiąg-
nięć polskiej elektroniki, czyniącej Polskę 
cenionym przez innych partnerem w tej 
niezwykle ważne j dziedzinie nauki. 

Otwarcie granicy na Odrze i Nysie spo-
wodowało większą częstotliwość bezpo-
średnich spotkań pracowników naszych 
instytucji. Podwoi ła się wymiana nau-
kowców, liczona dziś w wielu tysiącach 
osób. Częściej niż poprzednio odbywają 
się wspólne robocze spotkania, nawiązuje 
się bezpośrednia osobista więź. 

JIRZI SZTEPANEK 
inżynier, ekonomista 

z Czechosłowackiego 
Instytutu 

Spraw 
Międzynarodowych: 

— Polska za jmuje dziś wysoką pozy-
c ję wśród najbardz ie j uprzemysłowio-
nych k ra j ów świata; w wytwarzaniu do-
chodu narodowego osiągnęła już poziom 



dwóch tysięcy dolarów rocznie na jednego 
obywatela. 

Polska znana przedtem jako kra j g ł ów-
nie rolniczy i słabo uprzemysłowiony, po-
mimo straszliwych zniszczeń wojennych 
odbudowała, a raczej zbudowała, od pod-
staw swoją gospodarkę, w Wielu liczą-
cych się dziedzinach i należy dziś do czo-
łówki światowej lub europejskiej : (ener-
gia elektryczna, węgie l kamienny, siar-
ka, miedź, przemysł maszynowy, che-
miczny, stoczniowy). Takich obiektów jak 
Port Północy, huta „Katowice" , zagłębia 
węgla brunatnego w Turoszowie, Koninie, 
Bełchatowie mogą pozazdrościć najbar-
dziej uprzemysłowione kra je świata. 

Dr DIETER H A A C K 
wiceminister 

budownictwa 
Republiki 

Federalnej Niemiec: 

— Już od dłuższego czasu polscy spec-
jaliści w zakresie ratowania zabytków, 
modernizacj i starych dzielnic oraz plano-
wania przestrzennego miast mają w świe-
cie bardzo dobrą opinię. To co zobaczy-
łem podczas mo je j w izy ty w Polsce, po-
twierdzi ło ten pogląd w pełni. Według 
moich obserwacji , trudno znaleźć w in-
nym kraju podobne suckesy, jakie ma np. 
do zanotowania Warszawa. 

W trakcie pobytu w Polsce utwierdzi-
łem się w przekonaniu, że polscy archi-
tekci i urbaniści potrafią świetnie w y k o -
rzystać możliwości ratowania starych do-
mów i dzielnic, czyniąc jednocześnie za-
dość wymogom nowoczesnego budownic-
twa miejskiego. 

Dr HARRY NEUMUELLER 
znany szwedzki lekarz, 

były szef 
szwedzkiej 

akcj i 
Czerwonego Krzyża 

w Polsce: 

— Kiedy ja i setki moich rodaków 
przybyl iśmy do Polski w latach 1945—46 
w akcj i pomocy dla zniszczonego wo jną 
kraju, spotkaliśmy naród, który był w y -
niszczony doszczętnie. W sposób nie da-
jący się opisać. Naród, w którym każdy 
człowiek poniósł okrutne osobiste straty. 
Do tego doszły przerażające straty ma-
terialne. A przecież mimo to, Polacy byli 
pełni ufności i w iary w przyszłość, doku-
mentowali czynami chęć odbudowy, 
współpracy z innymi narodami. 

To wspaniałe zachowanie polskiego na-
rodu pozwoli ło wielu z nas Szwedom uzy-
skać nowe spojrzenie na pojęcie ludz-
kiej egzystencji w skali światowej , g lo-
balnej. To było nawet zdumiewające. To 
zrozumienie dla innych narodów i w ia -
ra w przyszłość wszystkich ludzi na zie-
mi. Może właśnie wtedy można było też 
zrozumieć dlaczego polski naród mimo 
wielu przeciwności w swej historii bu-
dził się zawsze do życia. Jest to ze 
wszech miar godne podziwu. Taka zosta-
ła Polska w mo je j pamięci. I taka — 
zostanie!... 

Na Fundusz Olimpijski 
Polski K lub Olimpijski działający 

przy Towarzystwie Francusko-Polskim 
w Lyon ie przekazał Polskiemu K o m i -
tetowi Ol impi jskiemu 2.147 f ranków na 
Fundusz Ol impijski . 

Na sumę tę złożyły się wpłaty na-
stępujących osób: André Mazur — St. 
Céci le- les-Vigne, Jan Luty — Perrecy-
les-Forge, Stefan Netreba — Lyon, 
Kardaz — Villeurbanne, M. V. Kacz -
markiewicz —1 Marseille, Władys ław 
Ko t — Clermont Ferrand, Brudziński 
— Notre Dame de Brian, G. Eysseric — 
Monteau, J. Krzemińska — Valence, F. 
Kowalska — Castelnau-de-Montmiras, 
Francis Holagne — Marseille, A . K o -
gut — Albertv i l le , Słoniewski-Baud — 
Divonne Bains, Kozbial — Cluses 
Scionzier, Jean Dolecki — Echeuls St. 
Jean-en-Royans, Vladimri Grzyb — 
Sommiers, P iotr Kamiński — Nuits St. 

Georges, Hélène Besançon — Anne-
masse, Eloi Janiszewski — Lauzerte, 
Fr. Buniak — L'Is le-sur- la-Sorgue, 
Ignace Frasiak — Béziers, A . Mourdon 
— Pionsat, Stanisław Sadlej — St. 
Symphorien d'Ozon, Jean-Baptiste 
Grazi — Marseille, Hélène Desroches 
— Grenoble, E. Sadowski — Morteau, 
Ladis law Bouer — Lavardac, Boles-
ław Zych — Vezzani-Corse, Stanisław 
Kepisty — Vabre, Fr. Passani — La 
Celle, Paul Wilczyński — St. Jean-de-
Veda, B. Jesionek — Orange, Ignace 
Mroczyk — Cagnac-les-Min., Joseph 
Kos — Nice, Paul Polowtchak — 
Roanne, Paul Rakowski — Vi f , Jan 
Jezierski — Tassin. 

Wszystkim of iarodawcom Polski 
Komite t Ol impi jski składa serdeczne 
podziękowanie. 

KOLONII 

EGZAMINY 
' M U Z Y C Z N E 

Douai, W konserwa-
torium muzycznym u-
kończyła naukę gry na 
organach z bardzo do-
brym wynik iem p. W e -
ronika Jędrzejak. W 
klasie instrumentów dę-
tych pierwszą nagrodę 
otrzymał p. Ala in War -
dęga. W klasie gry na 
fortepianie złotym me-
dalem został odznaczo-
ny p. Jacques Wojc i e -
chowski, medalem - ver-
meil — p. Jan Kot a 
srebrnym — p. Kata-
rzyna Nowacka. Za grę 
na wiolonczel i otrzy-
mały nagrodę pierwszą: 
p. Anne Wojciechowska 
i p. Corinne Nowacka. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

Aniche. Z okazj i 
święta lokalnego pod 
nazwą „Kop i e r r e " urzą-
dzony został regional-
ny konkurs gołębi. W 
kategori i sur Orléans 
(na 292) gołębie p. Ste-

fana Smarzyka z Mas-
ny za ję ły miejsca 1, 13, 
14, 15, 26 i 35 a p. 
Tomowiaka z Auber -
chioourt — 3, 4, 10, 65 
i 66. W kategori i go-
łębi młodych również 
odniósł sukces p. Sma-
rzyk, ponieważ na pra-
w ie 800 gołębi w kon-
kursie sur Chantil ly j e -
go „wychowankow ie " 
zaję l i miejsca 2, 13, 15 
i 25. W tej samej ka-
tegorii p. Mazurzak z 
Marchiennes zdobył 
miejsca 3, 5, 9, 16, 17 
i 19, p. Szymura z 
Ecaillon — 11-te i p. 
Tomowiak — 27. 

WĘDKARSKIE 
KONKURSY 

Sin-Ie-Noble. Do mię-
dzynarodowego kon-
kursu wędkarskiego u-
rządzanego przez sto-
warzyszenie Amis du 
Viv ie r stanęło przeszło 
100 zawodników f ran-
cuskich i belgijskich. 
Konkurs ten wygra ł 
Gérard Kochan dużą 
różnicą punktów. 

Tr i th-St. Léger . L e t -
ni konkurs regionalny 
o puchar miasta orga-
nizowany przez stowa-
rzyszenie L a Gaule 
d 'Acier wygra ł p. Do-

liński z Escautporit. 
Miejsce czwarte zajął 
p. Daniel Orsomski z 
L e Poir ier a miejsce 
ósme p. Coliński z A n -
zin. Puchar miejski dla 
najmłodszego zawodni-
ka przyznano p. Danie-
lowi Orsomskiemu. 

N A G R O D Y 
ZA 
UKWIECONE 
D O M K I 

Sebourg. Jury mie j -
skie ogłosiło ostatnio 
wynik i konkursu na 
najładniej ukwiecony 
domek. Miejsce drugie, 
zajął w kat. pierwszej 
p. Michał Pawłowsk i a 
p. Stanisław Kądzioła 
trzecie miejsce w kate-
gorii drugiej. 

Condé-sur-Escaut. 
Laureatem tegoroczne-
go konkursu miejskiego 
w kategorii pierwszej 
został p. Robert Szym-
kowski z cité Fonti-
nettes. W tej kategorii 
p. Leon Jankowiak za-
jął miejsce trzecie, p. 
Antoni Bielawski — 
szóste, p. Raymond L i -
siecki — 11, p. Fe r -
dynand Kora lewski —• 
12, p. A lexander W i t -
kowski —• 13, p. A l -
bert Miechowski — 
15, p. B ie lawa-Go-
rzelany — 17, p. 
Ignacy Walosik — 24 
i p. Helena Dzieciucho-
wicz — 26. 

Escautpont. P ierwszą 
nagrodę w miejskim 
konkursie na najład-
niej ukwiecony domek 
i ogródek otrzymał p. 
Edmund Gogol. R ó w -
nież w pierwszej kate-
gori i p. Edmund Grześ-
kowiak otrzymał nagro-
dę czwartą a p. Roch 
Parciński — piątą. 



DU 21 AU 27 AOUT 

PREMIERE C H A I N E 

des p la-

réa l isat ion de Jacques 

15.00 (samedi et d imanche F L A S H I N F O R M A T I O N 
compr i s ) 

. . A U J O U R D ' H U I M A D A M E " — 15.10 (sauf samed i et 
d imanche ) 

„ M I S S I O N I M P O S S I B L E " — 15.55 (sauf samed i e t d i -
m a n c h e ) 

„ L A M E R E T L E S H O M M E S " — 16.45 (sauf samedi , 
d imanche et m e r c r e d i ) à part i r du 24/8 

„ M A S O R C I È R E B I E N - A I M E E " — 17.17 (sauf samedi , 
d imanche et m e r c r e d i ) à part i r du 24/8 

„ V A C A N C E S A N I M E E S " — 17.45 (sauf samedi d i -
manche et m e r c r e d i ) 

„ C E J O U R - L A , J ' E N T E M O I G N E " — 18.15 (sauf sa-
med i e t d imanche ) 

L E P A L M A R E S DES E N F A N T S " — 18.43 (sauf samed i 
et d imanche ) 

DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 (sauf le 
d i m a n c h e ) 

R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T£ S Ï Ï J Î Ï ? R T£ A ? Ï ? 1 9 4 4 ( s a u f * a m e d i et d imanche ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 ET A L A F I N DU P R O -

G R A M M E 

L E F R A N C O P H O N I S S I M E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
„ L E S S I X F E M M E S D ' H E N R Y V I I I " — 13.35 ( lundi, 

m a r d i et m e r c r e d i ) 
„ P A U L T E M P L E " — 13.35 (a par t i r du 27/8 sauf sa-

m e d i et d imanche ) une nouve l l e sér ie de Franc i s 
Durb r i d g e réa l . de John M a t t h e w s 

„ L ' I M A G I N A T I O N A U G A L O P " — 15.05 (sauf samed i 
e t d i m a n c h e ) à par t i r du 25/8 — une émiss ion de 
P i e r r e Gis l ing e t Lou is B a r b y 

E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.35 (sauf samed i 
e t d imanche ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d imanche ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I " — 19.47 (sauf le d imanche ) 
S A M E D I 21 A O U T 
12.47. Jeunes P ra t i que 
13.35. L e s music iens du soir 
14.10. Samed i est à vous 
18.45. M a g a z i n e A u t o M o t o 1. 
20.30. Var i é tés : L e s Grands M o m e n t s du Mus i c -Ha l l 
21.37. Sé r i e : „ M a t t H e i m " n° 1 
D I M A N C H E 22 A O U T 
12.02. A l l o n s au c inéma 
12.30. L a bonne condui te 
13.20. C'est pas sér i eux 
14.05. Au -de l à de l 'ho r i zon 
15.05. Spor ts : D i r ec t à la Une 
17.35. T é l é - F i l m : ' „ L e G r a n d N i a g a r a " 
18.45. „ L e s Jours H e u r e u x " n ° 2 
20.30. „ J e f f " — un f i l m de Jean H e r m a n (A l a in De lon, 

M i r e i l l e Darc F r édé r i c de Pasqua le ) 
22.00. „ L a va l l é e des p r em i e r s h o m m e s " (E th iop i e ) — 

émiss ion de l ' Inst i tut N a t i o n a l de l ' Aud i ov i sue l 
L U N D I 23 A O U T 
20.30 „ U n ce r ta in Mons ieur J o " — un f i l m de R e n é 

Jo l i v e t 
22.10. La v i e des es tampes (n° 4) 
M A R D I 24 A O U T 
20.30. T é l é - F i l m : „ L e M y s t è r e de l ' en f an t 

n è t e s " 
21.45. „ L e sens de l ' h i s t o i r e " — une émission de Jean 

A u r e l a v e c Jacques L a u r e n t (n° 1) „ L a F ê t e " 
M E R C R E D I 25 A O U T 
20.30. L 'Enquê t e est o u v e r t e " 

T r ebou ta 
22.00. „ G o r i l l a " ( Pa r c Na t i ona l du Z a ï r e ) 
JEUD I 26 A O U T 
13.35. L e s P o r t e s de la N u i t " — un f i l m de M a r c e l 

Carné (Jean V i la r , Y v e s Montand , P i e r r e Brasseur, 
Se rge Regg i an i , D a n y R o b i n ) 

20.30. Fai ts D i v e r s (n° 3) „ A t t i l a " 
21.30. „ P a y s — L " A m é r i q u e bien t r a n q u i l l e " — un r e -

por tage de M . Schl inder et J. J. L a g r a n g e ) 
22.30. Jazz à Juan 
V E N D R E D I 27 A O U T 
20.30. A u théâa t re ce soir : „ B o n w e e k - e n d M. Ben-

n e t t " d ' A r t h u r W a t k y n , réa l . P i e r r e Sabbagh 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

S A M E D I 21 A O U T 
18.15. „ L e s 15—25" — une émission d ' A g n è s V incent , 

réal . P i e r r e Rossol in 
18.25. Caméra au po ing 
19.44. A c c o r d é o n 
20.30. Dramat i que : „H i s t o i r e de r i r e " — une comed ie 

d ' A r m a n d Salacrou, réal . Y . A . Huber t 
22.30. Var ié tés 
D I M A N C H E 22 A O U T 
15.10. „ L ' A m i Publ i c numéro 1" (n° 1) 
15.55. En direct d ' A i x - L e s - B a i n s " 
17.30. „ L a v i e secrète des a n i m a u x " (n° 3) „ L e s l i ons " 
17.45. En direct d ' A i x - L e s - B a i n s (suite) 
18.15. T i e r c é à Deauv i l l e 
18.58. Stade 2 
19.30. Jazz A v e r t y 
20.30. Jeux sans f r on t i è r e s 
22.00. „ L a Dynast ie des F o r s y t e " (n° 9) 
L U N D I 23 A O U T 
17.15. „ L e s douze l é g i onna i r e s " — „ L ' A t t a q u e " 
20.30. „ T i c k e t R e t r o " (n° 9 bis), réa l . Jean-Chr is tophe 

A v e r t y 
21.35. Document de créa t ion : „ L e Ra id a m é r i c a i n " — 

émiss ion de Jean-Mar i e Dro t 
M A R D I 24 A O U T 
20.35. Dossiers de l 'Ecran: 

„Doug l a s Mac A r t h u r " — montage de documents 
d 'actual i té — f i l m de la BBC 
Débat : „ L a dé fa i t e po l i t i que dub va inqueur du 
P a c i f i q u e " 

M E R C R E D I 25 A O U T 
15.55. „ B o n a n z a " 
16.45. „V i ens avec nous à S a i n t - P a u l - d e - V e n c e " — do-

cument de créat ion 
17.15. „ T e v a " (n° 4) 
20.30. Sér i e : „ U n Sher i f à N e w Y o r k " 
21.55. Documenta i r e : I n v e n t a i r e : „ D ' u n N o r d à l 'au-

t r e " , réal . M i c h e l F resne l 
J E U D I 26 A O U T 
20.30. L e Grand Echiqu ier 
V E N D R E D I 27 A O U T 
20.30. „ M o l i è r e pour r i r e e t pour p l e u r e r " (n° 4) 
21.35. A h ! Vous éc r i ve z? — émiss ion de Bernard P i v o t 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.30—19.00 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F 1 
„ E T R A N G E R D 'OU V I E N S - T U ? " — 19.05 (sauf samedi 

et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
F R 3 J E U N E S S E — 19.40 (sauf le d imanche ) 
20 H E U R E S E N E T E — 20.00 (sauf samed i et d imanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 21 A O U T 
19.40. Un homme, un événemen t 
20.00. Fes t i va l du court m é t r a g e 
20.30. Retransmiss ion théât ra le „ L ' O m b r e " d 'Evguen i 

Schwar t z , mise en scène Gi ldas Bourde t (une 
product ion de L i l l e ) 

D I M A N C H E 22 A O U T 
20.05. L e s an imaux chez eux 
20.30. L ' Ins t i tu t Na t i ona l de L l ' A u d i o v isue l présente : 

„ N o u s 3", „ R e n é réa l . et scénar io : Jean-Luc 
Godard 

22.30. C inéma de Minu i t — cyc l e „ J e a n R e n o i r " : 
(N ) „ T o n i " — un f i l m de Jean Reno i r (1934) 

L U N D I 23 A O U T 
20.30. P res t i ge du C inéma : 

( , ,N) „ L e Jeu de la V é r i t é " — un f i l m de Robe r t 
Hossein (Robe r t Hossein, Geo r g e s R i v i è r e , Jean-
Lou is T r in t i gnant , Dahl ia L e v i , P e r e t t e P rad i e r , 
Nad ia G r ey , Franço ise P r é v o s t ) 

M A R D I 24 A O U T 
20.30. Westerns , F i l m s Po l i c i e rs , A v e n t u r e s : 

„ L e T i g r e du B e n g a l e " — un f i l m de Fr i t z L a n g 
M E R C R E D I 25 A O U T 
20.30. L e s Grands noms de l 'H i s to i r e du Cinéma: 

„ L ' E t r a n g è r e " — un f i l m de Se r g i o Gobb i (Mar i e -
F rance B o y e r ; P i e r r e V a n e c k ) 

J E U D I 26 A O U T 
20.30. L e s Grands noms de l 'H is to i r e du Cinéma: 

( N ) „ L ' A s s a u t " — un f i l m de P i e r r e -Jean Ducis 
(1936) 

V E N D R E D I 27 A O U T 
20.30. Erreurs Judic ia i res (n° 6) „ F a u x T é m o i g n a g e " 
22.55. „Ba l l ade I r l a n d a i s e " — réal . Henr i Roanne et 

G é r a r d Va l e t 
21.45. Fes i va l de Jazz d 'An t i b es -Juan -Les -P ins 

Jean-Chr is tophe A v e r t y réal. 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

J O A N N A M U C Z Y Ń — ul. 
O b r o ń c ó w Sta l ingradu 3 m 26, 
11-500 G i ż y c k o 1 — uczennica 
d rug i e j k lasy l i c ea lne j . U c z y s ię 
j ę zyka f rancusk iego . Ba rdzo b y 

chciała naw ią zać ko r e sondenc j ę 
z młodz i e żą po l on i j ną z F ranc j i . 
M o g ł a b y zapros ić w przysz łośc i 
do Po lsk i kogoś z j e j ko r e spon -
den tów . Chętn ie k o r e s p o n d o w a ł a -
by w j ę z y k u f r a n c u s k i m co da-
łoby j e j moż l iwość l epszego poz-
nania t e g o j ę z yka . 

W A L D E M A R R O Z E N T A L — ul. 
P a r k o w a 8, 87-100 T o r u ń — bar -
dzo in t e r esu j e się ż y c i e m P o l o n i i 
f r a n c u s k i e j i w t y m ce lu chciał-
by naw iązać kon tak t ze swo im 
r ów i e śn ik i em , a b y dz ie l i ć się 

swo im i w i a d o m o ś c i a m i o życ iu 
m ł o d y c h w e F r a n c j i i w Po lsce . 
Ma 18 lat chodz i do I V k lasy 
l i c ea lne j . J ego h o b b y to f i l a t e l i -
s tyka . O c z e k u j e z n i e c i e rp l iwoś -
cią na l is ty . 

D O R O T A C Z A J A — 78-132 S ta ry 
B o r e k k/Ko łobrzegu — jest 15-let-
nią uczennicą. J e j hobby t o : zb ie -
ran i e w i d o k ó w e k miast po lsk ich, 
k t ó r e chę tn ie w y m i e n i ł a b y na 
w i d o k ó w k i miast f rancusk ich , 
oraz f o t o s ó w p i o s enkar zy i ak -
t o r ó w . 

WARSZAWA 
P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

12.00 25, 31 i 41 m 
31 i 41 m 
31, 41, 49 m 

11.30 
13.00—14.00 
15.00—15.30 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzyką 7.00 
• przegląd prasy kra jowe j — 

14.00 (z wyjątk iem niedziel 
i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wyjątk iem niedziel i świąt) 

W program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

ORAZ AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audycja dla Polonii we 
Francji i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

® Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

13.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

22.30—23.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

VOUS PRESENTE LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E FRANÇA ISE : 
7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 

41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 
41,18 m 48,74 m 

NOUS VOUS PROPOSONS 
TOUT P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „Le Courrier des Audi-

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „Le Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „Le magazine du F i lm" -— 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „Aux quatre coins de Var-
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 



Na pogórzu Beskidu 
Śląskiego leży to p i ęk -
ne, ma jące bardzo starą 
historię miasto. P i e r w -
sza wzmianka o kaszte-
lanii c ieszyńskie j pod -
l eg ł e j k ró low i po lsk ie-
mu pochodzi z 1155 roku. 

Zw iedzan i e Cieszyna 
na j l ep i e j rozpocząć od 
Rynku (zdjęc ie 1), nad 
k t ó r ym dominuje ratusz 
w stylu k lasycystycz-
n y m z niedużą strze l i -
stą w ieżyczką z 1800 ro -
ku (zd jęc ie 2). P o z w i e -
dzeniu l icznych zaby t -
k o w y c h obiektów, jak 
zamek piastowski, p o m -
niki książąt c ieszyń-
skich ( zd jęc ie nr 3) ko -
ścioły, gdz ie w kryptach 
zna jdu ją się groby P i a -
s tów cieszyńskich, a 
przy w ie lu portalach 
w m u r o w a n e są tabl ice 
upamiętn ia jące c ieszy-
nianom także księży, 
k tórzy zg inęl i w hi t le -
rowskich więz ieniach i 
obozach — warto odbyć 
spacer starymi ul icz-
kami. Ze j ść nad Olzę 
u r o k l i w y m i schodkami 
przy M łyńsk i e j B r a -
m i e ( zd jęc ie 4) i pójść 
na ul. p r zykopa ( zd j ę -
cie 5) zwaną „C i eszyń-
ską W e n e c j ą " , a usytu-
owaną w dawne j dz ie l -
nicy garbarzy i sukien-
ników. 

Zdjęcia: 
W. H. RADWAŃSKI 

Cieszyn 



I 

— Musisz ją porządnie wyżąć, ' bo za godzinę wy-
jeżdżamy! 

— Essore-la bien, dans une heure nous partons! 

— Chciałbym się z panią pożegnać...! 

— Je voudrais prendre congé ... 

G w i d o n Mik las :kewik i 

ÜUZ koniec urlopu! 

— Przykro mi, ale z pewnych powodów nie mogę jechać z panem do 
Warszawy! 

— Je suis désolée mais certaines raisons m'empêchent de partir avec 
vous à Varsovie! 

— Wyjeżdżamy, Helenko — już nie ma dla kvgo 
wchodzić do wody! 

— On part 
dans l'eau! 

Helenka! Il n'y ä plus pour qui entrer 

— Za piętnaście minut odchodzi nasz pociąg 

— Notre train part dans quinze minutes! 

— Nie mamy już pieniędzy na benzynę, ale jakoś dojedziemy do 
domu!... 

— Nous n'avons plus d'argent pour l'essence, mais nous finirons 
bien par arriver à la maison!... 


